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Po roiiouie sziikainy oiipoczynka, 
igry, i oelilody. 



Po zuojacli rycerskich zapasów następowały w wiekach 
pednieh wywczasy u biesiadnego stoJu; po praktykach religij- 
pycli i gorących modłach, po senatorskich naradach lub innych 
dla spraw publicznych mozołach następowały, ozy to na dwo- 
rach królewskich, czy książęcych lub możnych pamąt, ucieszne 
[rotochwile, zabawy i gry towarzyskie, podsycane wesołością 
^humorem błazna i trefoiaia. 

Tę potrzebę równowagi między pracą i wypoczynkiem, 
Łiędzy powagą i natężeniem umysłu a jego rozweseleniem 
f swobodnem odetchnieniem, odczuwała i odczuwa hidakoić po 
pBzystkie czasy. Zmienia się gust i wymagania, lecz nie ustaje 
tęe i żądza uciechy. Inaczej też byó nie może, ani się to sprze- 
Hvia etyce chrześcijańskiej. 

"W krótkim poglądzie zamierzamy bez przydłuźszych stu- 
ków dotknąć i rozświetlić czytelnikom niniejszej rozprawy 
Izieje naszego ludu wesołków, który stanowi w swych zawiąz- 
■ach instytucyę średniowieczną. Pierwotne jego tło, na którem 
iozwija się i nabiera barw charakterystycznych, wJaśoiwośei na- 
pdowych polskich, sięga jeszcze głębszej starożytności, bo cza- 
' pogańskich; są to zwyczaje i obyczaje narodowe, typowe 
Jfsy sposobu myślenia i widzenia ludu naszego, jego umysłowy 
fcierunek i upodobania. 



Przeżytki pogaństwa w obrzędach i zwyczajach i objawy lodowe humoru 
polskiego. 

Boże NarodEiKnie. sMuinallu i dwl^ta koElu. - tli^aOiiuat, Diimher i IJuobiuinUit. — Siu- 

dBi«U bl^a.— Jadasilii, — ZwyoBi^e wlelkuiuuuu, KuiaUB. iiuiKiis ! ilyngas, ribuwka.- 

Sobótki i Swiflto Adoci*. - W«a«lu. 

"W" miarę przyjmowania orgatiizacyi politycznej zachodniej 
lub bizantyńskiej przez bidy słowiańskie, wraz z przybyciem 
światła wiary chrześcijańskiej, zmieniały się nietylko organizaoya 
społeczna, ale i niektóre zwyczaje, a niejednokrotnie obyfizaje 
pogańskiego świata Helady lub Rzymu przyjmowały się dopiero 
równocześnie z chrześcijaństwem '. 

Ckwila Naroilzenia Pańskiego to zazwyczaj najpiękulejsze 
dni naszej zimy polsldej; ziemia wtedy kryj^ si^ pod śnieżną 
powloką, mróz iskrzy światełkami w pryzmatach śniegowyoli 
gwiazdek i malnje cudne na szybach ubogich i bogatych kwiaty. 
Skoro tedy we wilię zabłyśnie pierwsza gwiazda na niebie, 
spieszą do izb wieśniacy, a państwo do komnat, by starodawnym 
obyczajem zasiąść do wspólnej wieczerzy. Tak wśród tej uczty, 
jak i po niej bywają do dziś dnia przestrzegane powszechnie 
znane zwyczaje, które swą starożytnością przenoszą nas myślą 
w bardzo odległą przeszłość. 

Otóż rzymskie Saturyialiu, na cześć boga złotego wieku, 



' Por. Dr, M. Kawozyński, „O początkach poezyi polskiej-'. 
hiKtorycifiy, t. ni, str. 3^. 



my 10 niewolnicy rzymscy mogli si^ cieszyć swobodą i 
\ Belić bez bojaiai rózgi i kajdan, kiedy panowie wyprawiali im 
I Bezly i usługiwali do stołu, obchodzone w staroiytnym Rzymie 
miesiącu gradniu, odzwierciedlają sią w obotodzie uaszej 
I pięknej, ciepłem rodzinnego życia owianej wilii Bożego Na- 
] rodzenia. 

Według dawnego zwyczaju podobnie też i u nas sługi 
I z państwem zasiadali do wspólnej wieczerzy, a podwładnym 
naługiwali ich przełożeni. 

Nietylko jednak w rodzime, ale i miedzy duchowieństwem 

, średniowiecznem tak świeckiem, jak zakonnem obchodzono zwłasz- 

r dzień Św. Młodzianków zwyczaj, który zdaje się stać w ży- 

I wjrm związku z pogańską uroczystością. Wówczas to źaoy, owi 

I uozaiowie średniowieczni przychodzili w mury klasztorne, a opat 

[ czy kaieni oddawaH pastorał jednemu z iaków, który mianowaJ 

i pomiędzy swych towarzyszy kanoników, dygnitarzy klasztor- 

t ayct i t. d. Ci w kościele zasiadali na tronie i w stalach, księża 

1 zai sami na ławkach żakowskich, odbierali ukłony i kadzenie, 

przez cały dzień rządzili w klasztorze, a przy stole księża im 

usługiwali ', 

W Ogliastra we Włoszech istnieje dotąd zwyczaj spoży- 
wania kolaeyi w kościele i zabawy tamże w noc Bożego Na- 
rodzenia w czasie nabożeństwa. W Kalabtyi tłumy ogarnia sza- 
i loua chęć tańca i zabawy, które trwają noc caJą po wszystkich 
I piwiarniach i zajazdach. Są to zabytki dawnych SatumaliówK 
Jak u Rzymian Saturnalia łączyły się z kalendami stycznio- 
Iwemi, tak i u nas świętowanie przeciągało się i przeciąga się 
łod Bożego Nai'odzenia do Trzech KróH. Wyraz kolęda pocho- 
Łdzi z łacińskiego calendae, chodzić po kolędzie znaczy chodzić 
fz powinszowaniem Nowego Eoku, zbierając datki, z których 
naetępoie sprawiano biesiadę^. Kolędy nasze, w takiej formie, 



' Dr. M. Kawozynaki, jak wyżej, atr. 31.— Ks. dr. Jan Fijalek, „S; 
BSniowiBozne ustawodawstwo synodalne", w Kozprawacli wydz, histotyczt 
Ifiloaof. Akad. Umiej,, t xxx, 925, nota 1. 

' „Wista", t. IX, 169. 

' O. Kollierg, „Lud", ser. Vp 23B. — Dr M.. Kawczyński, j, w, str. ; 
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w jakiej istnieją, dochowały w sobie zarazem podobno szczątki 
starosłowiańskiego kultu słońca ^ ^ 

Wspomnieniem niejako ludowem owych zwyczajów jest 
przysłowie: Na światy Szczepan, każdy sobie pan, 
a dalej owe wesołości i maszkarady po Boźem Narodzeniu, owe 
j Uchania wielkopolskie, kiedy to lud po gwiazdkowych godach 
wychodzi na dwór i jucha charakterystycznym okrzykiem we- 
soło z całej piersi 2. Podobnie w Małopolsce wieczorem po wilii 
młodzież wychodzi z chaty i woła: „hola-ha" albo ^hu-hu'^, nad- 
słuchując pilnie, skąd odgłos powróci, by wróżyć o przyszłej 
miłości. A potem zebrawszy resztki wilijnej biesiady (postniku) 
dają je spożyć swej gadzinie domowej, psu i kotu, koniowi 
i krowie i t. p. 

Profesor Kawczyński w czasowniku j u c h a ć dopatruje 
związku ze świętem J6\ obchodzonem w tym czasie w .pogań- 
skiej Anglii i Skandynawii. Mieszkańcy każdego okręgu „zbie- 
rali się wówczas na zwyczajne miejsce roków przy świątyni, 
tutaj zabijano konia i drobniejsze bydło, którego krew zbierano 
w czary i skraplano nią posągi bogów, ściany świątyni i obec- 
nych ludzi, następnie w kotle warzono mięso", zjadano i spijano 
czasze miodu na cześć Odyna, Freya, Bragi i t. d. ^ 

Opowieść skandynawskiej sagi w wielu szczegółach dziwnie 
się splata z opowiadaniem Macieja Stryjkowskiego o święcie 
kozła, obchodzonem w dolnych Prusiech, na Żmudzi i na Litwie. 
Kilka tam siół, razem zebrawszy się w jedno miejsce, składało 
pieniądze, chleb lub insze rzeczy. Kupowano za zebraną sumkę 
kozła lub byka i rozpalano ogień wielki. Kobiety z naniesionej 
mąki pszenicznej lub tatarczanej robiły wtedy placki, a wieszcz 
Wurschaitos, mając głowę wieńcem strojną, wiódł ofiarne bydlę 
do gumna i zabijał, czyniąc ofiarę na zgładzenie gniewu bożków. 



* W. A. Maciejowski, „Polska aż do pierwszej połowy XVn. wieku 
pod względem obyczajów i zwyczajów". Warszawa 1842. T. in, 230. — 
„Wisła", IV, 246, recenzya z pracy Sumcowa. — O. Kolberg, „Lud", Kra- 
ków 1871. Ser. v, str. 227. 

2 Por. Kawczyński, j. w. str. 31, tudzież „Wisła", vni, 274 

3 Dr. M. Kawczyński, j. w. str. 31. 
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I Uzbieranti w naczynie krew czerpai czarką i kropii nią zebra- 
[ nych, resztę dzielono w garnuszki miedzy zebranych, by po- 
I kropili równiei domowy swój dobytek. Rozpłatawszy naatęp- 
zwierza, warzono w kotle mięso. Mężczyźni ob siadywali 
w koło ognisko i rzucali przez ogień przyniesione przez nie- 
wiasty surowe placki, dopóki te, latając przez płomień, nie 
npiekly się. Poozem jedli miąso i podpłomyki, popijając i śpie- 
l wając, tudzież przygrywając na trąbacli długich, i tak wsselUi 
I się przez noc całą. Skoro świt nastał, szli w uroczystym pocho- 
' dzie przez wieś niosąc w ręku pszeniczny placek i resztki bie- 
siady owej, a przyszedłszy na rozstajne drogi, zagrzebywano je 
pilnie w ziemię głęboko '. 

Owe starodawne gody pogańskie łączą się też z obrzędami, 
I a raczej zabawami Indowemi naszych czasów. 

W Krakowskiem zjawia się po Bożem Narodzeniu Koza, 
-przypominająca nazwą opowiedziane poprzednio święto kozła. 
Z drzewa wyrzezany łeb kozi, ozdobiony kręeonemi rogami 
k i opatrzony ruehomą szczęką dolną, ma wewnątrz paszczę wy- 
Ibitą ezerwonem suknem, z której wygląda sukienny ozór. Koza 
r za pociągnięciem sznurka kłapie szczęką zgrzytliwie o żelazne 
zęby {z gwoździ), na jej szyi zwiesza się na czerwonej wstążce 
dzwonek. Chłopak wiejski bierze więc osadzony na drążku Jeb 
I kozi w lewą rękę, a w prawą laskę, pochyla się, a towarzysze 
I okrywają go szarą derką; przez otwór w rozwartej paszczęce 
Iwtdzi on dobrze drogę i to, co koło niego się dzieje. Otacza 
Igo osobliwBza ^muzyka kozia". Dwaj skrzypkowie grają na im- 
I prowizowanyeh gęślach, Są to deszczufki z podstawką, przez 
Iktórą przeciągnięte sznurki, żywicą napuszczone, wydają ton 
■aferzypoowy za pociągnięciem smyka, zrobionego z wygiętego 
■ w luk pręcia i z włosia. Na basach z konewki, w którą wci- 
liuięty patyk z nawiązaną ^ritką wierzbową, stanowiącą wyprę- 
■ioną strunę, gra basista, ześlizgując palcami zamaszyście, a wtó- 
ftraje mu bębenista z blaszanką w ręku, w którą uderza w takt 
śpiewanej przez towarzyszy kolędy. 



iejowiski, , Polska", m, 2łO, według Kroniki str. Ifil, 102. 
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Śmiech i przestrach szerzy naokół siebie wesoła drużyna, 
która idąc od strzechy do strzechy, kolęduje i zbiera datki na 
zabawę ^ 

Jest więc wielce prawdopodobne, że tak ta zabawa, jak 
i słynne konne wyścigi Lasowiaków na pasterkę, lub święcenie 
koni w Prusach Zachodnich i poprzednio wymienione zwyczaje 
wilijne pozostają w przyczynowym związku z obrzędem pogań- 
skim, że w nich miesza się zapomniany obrzęd święta kozła 
i Saturnaliów rzymskich z chrześcijańskiem świętem Bożego 
Narodzenia; pierwiastek religijny chrześcijański ma jednakowoż 
tło historyczne, otoczone aureolą świętości, tymczasem pier- 
wiastki pogańskie, oprócz patryarohalnej, poważnej wieczerzy 
wilijnej, występują w formie wesołej, śmiesznej lub zabobonnej. 
Wreszcie pierwotna starodawna nazwa święta Bożego Narodze- 
nia, znana dotąd w języku ludowym pod mianem święta go- 
dów *^, żywo przypomina owe pogańskie gody, o których mó- 
wiliśmy. 

Gdy minie Trzech Króli, w te tropy zaczną się zabawy 
mięsopustne czyli karnawałowe, rozpoczęte wyborem „króla mig- 
dałowego'^ ^ Powstały one na tle pogańskich luperkaliów, ba- 
chanaliów i t. p. Podstawę ich stanowiły przebieranie się w stroje 
błazeńskie^ w figury zwierzęce, mężczyzn za niewiasty i odwrotnie. 

Od niepamiętnych czasów rozpusta i wyuzdanie mięso- 
pustne ściągały na się zakazy duchowne i świeckie^. 

W mięsopusty i zapusty, według świadectw autorów z XVL w. 
szalała w Polsce zabawa pod wiechą i na ulicach miasta, gdzie 
nieraz i szablami rąbała się pijana czereda, a nawet do półha- 
ków rwali się bracia szlachta i mieszczanie. Wrzask i hałas roz- 
legaj; się i głuszył głosy przechodniów. W Krakowie przychodzą 



* Wedle opowiadania dziewczyny z Karniowic. 
^ O. Kolberg, „Lud". Kraków 1871. Ser. v, 196. 

^ O. Kolberg, „Lud", ser. Y, 249. Królem migdałowym zwią pospo- 
licie tego, który przy biesiadzie rozpoczynającej karnawał dostanie placek 
z ukrytym w nim migdałem. 

* K. W. Wójcicki, „Obrazy starodawne", i, 142. — Dr. Ćenek Zibrt, 
StaroćesM mjroćni obyćeje poviry i t. d. Praga 1889. Obszerna recenzya w „Wi- 
śle", IV, 95. 
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i IS lutego 1506 r.) do królewicza Zygmunta żacy prz6- 
I "brani w larwy. To znów w niedzielę zapustną idzie królewicz 
I przyglądać się komedyi, wystawionej przez mistrza kościoła 
ł Wszyatkiob Świętych '. Zapusty były bowiem dawniej porą dya- 
■ logów, wyprawianych z iiitermedyami przez żaków szkolnych, 
I a to w teatrach prowizorycznie ku temn celowi wystawionych, 
I lub po domach i bursach; zwano zaś je komedyami' lub ha- 
I ohanaliami. Tematem ioh bywały sceny mitologiczne, jak: Sąd 
iParyaa, grany r. 15'22 przez żaków krakowskich w bursie je- 
izolimskiej, hib na zamku krakowskim grane (1516 r.) Przy- 
Łgody Uliseaa', Pożar Troi, a dalej grano sztuki biblijnej 
I treści, jak: Budowa wieży Babel, Podróż Tobiasza*, 
1 historyczne, o czem jnż wzmianki znajdują się w Dlu- 
I goszu, który mówi o widowiskach teatralnych na zamku kra- 
I kowskim i ludowych dyalogach scenicznych, w czasie któiyeh 
I Śpiewano pieśni o zwycięstwie Leszka Białego pod Zawiuho- 
Istem w r. 1206 lob o nieszczęsnej Ludgardzie, żonie Przemy- 
l^wa wielkopolskiego. Najwięcej jednak bawUy widzów i roz- 
krototiine iutermedya, pełne rubasznej wesołości 
(i figlów ■\ 

Muzyka i tany były najzwyklejszą rozrywką, pełno też 
I wszędzie słychać było skrzypie i dudów. Pląsają czyli skrzepozą 
rtłun pieszego czyli zawodnego (poloneza), albo gonionego, to 
I znów tańczą: cenara, świeczkowego, gniewusa, lipka, dorobuszka, 
r taniec Macieja i Konrata, hajduka, wyrwańca, seyduk 
li kozaka, lub włoskie padwana, galarda, kapreolę, 
i bei 



' A. Pawińaki, „Miody lata Zygmunta Starego'-', stt. 256. 

' Por. w Pracach filolog., 1. 1, 53S prof. A. Kaliny, „Komedya o mięso- 
pUBcia z rękopisu z poczutku SVI. w., jako najstarszy many dotychczas 
utwór dramatyczny". 

' Ambr. Grabowald, „Starożytności polskie", i, 1(J2, 

* K. W. Wójcicki, „Obrazy starodawne", r, 14!ł. 

" Por. ks. dr. Jan Fijalek, „Średniowieczne nataw. ayn.". Rozprawy 
Wydz. hJRt, flloz. t. xsx, 317. — Por. również M. Wiszniewski, „Historya 
Kt. polskiej", t. vir, 296, 257 i u. o komedyach roięaop ustnych. 

» W. A. Maciejowski, „Polska", m, 143, 828. — „Wista", m. 59, «5. 
767,— Zbiór wiad. do aiitrop. kraj, xvn, ii8 i t. d. 
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Prócz tego goniono za dziewczętami i zaprzęgano je w kłodę 
za to, iż za mąż w mięsopusty nie wyszły, młodzieniec znów 
musiał obnosić lagier w kobieli; prowadzono chłopa ubranego 
w grochowiny*, jako i dzisiaj po wsiach się dzieje, gdy chło- 
paka za niedźwiedzia ubranego prowadzi na słomianym powrozie 
gromada przebranych psotników^, przypominając żywo niedź- 
wiedników czy skoromochów. 

Ostatnie chwile zapust były najczęściej czasem dawnych 
kuligów szlacheckich i mieszczańskich, na które starym zwycza- 
jem obsyłano laskę z kulą z wierzchu a potem wyprawiono 
arlekina, który z swoją trzepaczką w ręku wpadał do domu, 
gdzie się naprzód zjechać miano i śpiewał skacząc: Ej! kulig! 
kulig! kulig! poczem znikał*. Poetyczny ich opis zostawił nam 
Malczewski w swej „Maryi". Kolberg daje ich opis obszerny 
i przedstawia, jako odwzorowane dramatycznie włościańskie we- 
sele krakowskie. Suną tedy pary kuligu: starosta z starościną 
i państwo młodzi w krakowskim stroju, organista z żoną, mły- 
narz z młynarką, arendarz z arendarką, drużbowie i druchny, 
górale i góralki, cyganie i wróżki. 

Rej w tym wesołym poczcie wiedzie poważny pan staro- 
sta, pełen animuszu i jowialności, który swą wierszowaną ora- 
cyę poczyna słowami: 

Krew nie woda, — choć zła dola 
Hejże, hihi, hejże, hola! 
Z szczękiem, brzękiem kulig jedzie, 
Kulig, kulig, — ptaszek szary i t. d. 

Nie brakowano przytem wspomnienia dawnych żaków, któ- 
rych organista, względnie bakałarz, wspominał w oracyi spi- 
sanej na nieskończenie długiej witce wąziutkiego papieru ^ 

Skoro zapusty zbliżają się ku końcowi, ku ^ostatkom", po- 
tęguje się wtedy chęć zabawy w niewymowny sposób, a humor 



* Maciejowski, ni, 222. 

2 „Wisła" vn, 732, 740; ix, 499. — Zbiór wiad. do antr. kraj. n, 16; 
xvn, 37. 

» „Wisła" vn, 382. 

* Kolberg, j. w. str. 252. 



lawionego tłumu Łrj-ska caJą pełnią życia i szalu. Uczty zapu- 
f-Btae u ludu mazurskiego, urządzaue za składkowe pieniądze, przy- 
bierały niejednoki^otnie charakter baclianalij ', W tłusty czwartek 
fcołiodzono w Polsce comber babski, a szczególniej uroczy- 
1^6 odbywał on siq w Krakowie, gdzie pod wodzą przekupek 
> się swywolnie, ciągnąc starych i młodych, bez wzglądu 
b atan, w rozochocone koło; tańczono na rynku. Młodzieńców 
bz^annych stroiły w wieniec grochowy i przywiązywały do klo- 
które dotąd ciągnąć po rynku musieli, dopokąd każdy 
upn nie złożył. Na sznurze wreszcie z przedmieścia Piasek 
łiedziono Bachusa, bałwana słomianego zwanego tutaj com- 
brem (z niem. ,!um Bler], gdzieindziej niesapustem i roz- 
rywano w kawałki. Młode mężatki i panny składały wtedy rów- 
Ideż okup^. 

Ten sam „zapust" przedstawiają na przedmieściach kra- 
BOwskich pod postacią cudackiej osoby z dzwonkiem u toporka 
X ohoinką; odzianej wywróconym kożuchem a przepasanej po- 
rtalami, która chodzi po świecie, jako „książę Mautuańskie", 
ybyłe z bardzo daleka, z kraju, gdzie psy szczekają ogonami, 
lidzie gadają łokciami, słońce wschodzi na zachodzie, a deszcz 
4a z ziemi do nieba. Przechodząc drogą dowiedział si^ od 
pZaozi^cej świni, że jej zarżnięto synka, pospiesza tedy ochronić 
iidboszczyka od zguby i t. d. i przedstawia towarzysza prze- 
kranego za osła słowami: 

Uczony osi 
Jest pro fes ' 

U ludu aaszego w Eopczyckiem mali i wielcy, chłopcy 
[■ dziewozęta, przywdziawszy maski, urządzają sobie także pe- 
ifFien rodzaj jakby kuligu, zwanym bekusami (nazwa pocho- 
fzi od Bachusków, jak je w Krakowskiem nazywają*). Są tu 



f stodole, 
in; uczy dzieci w szkole ^. 



' M. Toeppen, „Wierzenia mazurskie", „Wisła" vi, 6ł9. 

• O. Kolberg, „Lud", ser. v, 260, tudzież d-ra J. Karłowicza artykuł 
f Wielkiej EncykL Ul. pod wyrazem comber. 

• Kolberg j. w. atr. aea. — Szujski, „D/ieta", tom dod. str. 34. 
» Kolberg, „Lud" v, 263. 
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między nimi Żyd i Turek, baba i panna, śmierć i nieodzowny 
dyabeł i t. p. Zgrają całą ciągną przez wioskę, nagabując ludzi, 
nawiedzając domy, błaznując i tańcząc ^ 

Zapusty kończyła była ucieszna popielcowa krotochwila 
Bachusowa, jego zakucie w kajdany, ścięcie i pogrzeb \ Nie co 
innego, jak sądzimy, miał teź przedstawiać ów comber słomiany, 
o którym mówiliśmy. W Radomskiem wywożą wśród uciech 
i żartów, miasto Bachusa, karczmarza lub muzykanta z kotem 
a często i z kogutem, w saniach za wieś i podpaliwszy budę 
krzyczą na umykającego kota: „Leci dusza!" — poczem sam 
karczmarz wyskakiwał z sanek \ 

W Jedlińsku dochował: się obchód „ścięcia śmierci", który 
odbywa się w ostatni wtorek zapustny i daje nam poznać pier- 
wotny jakiś zwyczaj, może jeszcze pogański, przybrany w śre- 
dniowieczne resztki prawniczych zwyczajów i okraszony humo- 
rem i dowcipem wiejskich wesołków. Powtórzymy go za auto- 
rem niemal dosłownie: „Śmierć przedstawia mężczyzna dorosły 
(zwykle nieżonaty). Odziany on jest cały w prześcieradło, przy- 
krywające także i sztucznie zrobioną głowę (na kształt trupiej) 
przyprawioną na wierzchu prawdziwej. Lud, zawiadomiony przez 
pachołka, .że śmierć ta, upiwszy się w „Tocz nem" zgubiła 
kosę swą i śpi pod „Sp alon ą- Groblą", udaje się tam i chwyta 
ją. Schwytaną prowadzi ze związanemi powrozem rękoma do 
wrót miejskich przez całe miasto z okrzykiem przed sąd miej- 
ski, to jest burmistrza i ławników (a wójt trzyma księgę praw), 
który, usadowiony pod ratuszem, śmierć ową, jako wielką wino- 
wajczynię, zgładzającą wszystkich, skazuje znów na śmierć, nim 
minie druga godzina. Wójt odczytuje wtedy wyrok, czarnym 
węglem podpisany, a lud wiedzie w marszu pogrzebowym na 
środek placu ową śmierć, która zwiesiwszy głowę stęka i toczy 



* Zbiór. wiad. do antrop. kraj. xiv, 63. — M. Wiszniewski, „Historya 
lit. polsk.", vn, 223 o przebieraniu się zapustnem. 

2 K. W. Wójcicki. „Obrazy starodawne", i, 142. — Kolberg, j. w. 
str. 269, 270. 

^ „Wisła" VI, 689. Podobna zabawa odbywa się u ludu ropczyckiego 
na Wielkanoc. Zobacz Zbiór wiad. xiv, 68. 
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Tiafc pianę. Wtedy pełno wrzawy: czarni niby dyabli biją w ko- 
ktki, a, krawiec bierze zaplata za uszycie szaty pogrzebowej. 
Kat przybrany czerwono i przepasany czarną szarfą, przybywa 
plac, a upomniawszy otaczających, aby żyli bogobojnie 
I pracowicie, by się pod jego miecz nie dostali, ścina klęczącej 
i głową; wtedy z głowy tej prószy się popiół i zamiast 
juszy ucieka z niej kot, Kadłub niby zabitej winowajczyni pada 
i ziemię, trupa kładą na sanie. Gromada ludzi i dzieci ciągnie 
I w saniach po mieście z krzykiem i przy odgłosie drewnia- 
nych klekotek; muzyka gra; okazują trupa burmistrzowi i księ- 
Szu (dla spisania niby aktu zejścia), wreszcie sprawiają mu 
' karczmie wrzekomy pogrzeb, co ma nazwę Knsak" '. 

"W dniu tiustego wtorku odbywają się gdzieindziej zabawy 
mdowa zawsze wesołe, mniej lub więcej rubaszne, nieraz z pod- 
padem i układem tak scenicznym, że każą się domyślaó, że 
krzynieśli te zwyczaje dawni żacy i owi rybaltowie, co byli 
tjfzed sta wici elami początków sztuki dramatycznej w Polsce. 

Ciekawą jest zabawa wiejska w Ziemi Czerskiej: li cyt a- 
B.ya dziewcząt, w której dziewuchy występują jako krówki, 
Sipowane przez parobczaków \ lub jutrznie u mazurów polskich \ 
Nadejście postu wita krakowiak z humorem i wierszem * po- 
idrawia swoją zupę postną, nobilitując ją na. szlachcica polskiego: 

A jakże się miewasz 
Mój panie Żurowski? 
Będzie cię zajadał 
I sam Pan Krakowski, 
A Bprawię ja tobie, 
Mój Panie Żurowski, 
Czerwone pończoszki, 
Zielona kapotę , 
Będziesz miał Żurowski 
Cały post sobotę. 
Stanieć tej roboty 
Do wielłdej soboty, 



' „WiBla" r. 1888, n, 439, według 
' „Wiała" 1888, t. u, 443; ra, 168; 
' „Wisła" 1888, t, m, .^53. 
* Kolberg, j. w. V. 370. 
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Wstępna środa następuje, 
Pani matka żur gotuje, 
A pan ojciec siedzi w dziurze, 
Jak się miewasz, panie Żurze? 
Wiwat! wiwat! wiwat! 

W niedzielę białą lub zmarłych (Dominica laetare) przezwa- 
nej tak od koloru białego, który wedle słowiańskiego zwyczaju 
jest barwą żałoby lub śmierci, wyprowadzano z granic wsi fi- 
gurę śmierci i wrzucano do błota ^ Zwyczaj to starodawny 
a równoznaczny z opowieścią Długosza, źe w niedzielę czwartą 
postu wynoszą bałwany Dziewanny i Marzanny i topią na pa- 
miątkę wprowadzenia chrześcijaństwa^. 

Pogańskie obrzędy odbywały się w średnich wiekach i na 
cmentarzu i w kościołach, podczas i po nabożeństwie, w czasie 
czuwań nocnych i przy udziale kleru ^ „Dnia 1 marca (sic) — 
mówi Wójcicki* — w Polsce, Czechach i Slązku przed samym 
świtem zgromadzano się dnia tego na cmentarze z pochodniami 
i tam na pamiątkę umarłych ofiary i modły czyniono. W Cze- 
chach nawet był zwyczaj, że wystawiano widowiska, które cie- 
nie zeszłych wyobrażały. U nas ofiary takie czyniąc najmowano 
żaków, którzy na grobach modlili się i żałobne nucili śpiewy". 

Ciekawa rzecz, że Rusini ową cześć umarłym oddają w dru- 
gie święto wielkanocne; popołudniu groby wiejskiego cmentarza 
jarzą się tain światiem a ksiądz idzie od mogiły do mogiły od- 
czytując ewangelię. Zdaje się, źe i u nas tak pierwotnie być 
musiało, ale o tem jeszcze później. Zwyczaj topienia bałwana 
uzmysławiać ma „pogrzeb zimy, a witanie wiosny w czasie, gdy 
około uroczystości Zwiastowania Najśw. Panny Maryi słońce 
wschodzi w znak barana a przyroda budzi się, zrzucając śnieg 
i lody" K 



* Dr. Friedrich Leist, Urkundenlehre. Lipsk 1882, str. 201. — A. Bruck- 
ner w Bibl. warsz. z 1891 r., str. 247, tudzież ks. J. Fijalek j. w. str. 224.— 
Kolberg, j. w. str. 273. 

2 Długosz, „Hist. pol.", n, 94, 95. 
^ Ks. dr. J. Fijałek, j. w. str. 214. 

* „Obrazy starodawne", i, 142. 

5 O. Kolberg, „Lud", ser. v, 273. 



w Krakowskiem obchodzą w wielką środ^ Judaszki; podobnie 

fi TV Warszawie był do roku 1800 zwyezaj, źe żacy w wielki 

Fpiątek ubierali w stare aiiknie posążek, na?ywaj!\c go Judaszem. 

Wy^ IdeBzenie J6go kładli worek z kawałkami szkła potłuczonego 

gftkoby 32 srebrników, za które przedał Chrystusa. Tak przy- 

hrojonego oprowadzali po ulicach miasta, poczem wciągali na 

ideźę kościoła Panny Maryi na Nowem Mieście, i z tej on po- 

; z okrzykiem zrzucali, a zrzuconego za przyprawione włosy 

orgali i w Wiśle topili. 

Gdzieindziej na Wniebowstąpienie Pańskie po nabożeństwie 

Ijiaki dyabła ze słomy urobiwszy, obszytego w chusty włócząc 

■po ulicach wołali, że dyabła zabijają a kijmi go tłukli i w rzece 

P'liib gliniankach topili" '. Toż samo donosi z końcem XVI, wieku 

ntmoyusz papieski w Polsce, Hannibal z Kapui, sekretarzowi 

stanu kardynałowi Sfondrato^. W wielką sobotą następuje po- 

_grzebaniB żuru i popiołu ', 

Obydwa zwyczaje: topienia bałwana i judaazków zdają aię 
W6 widocznie jednego pochodzenia, a mianowicie ukazują sią 
hm jako przeistoczenie pierwotnego pogańskiego zwyczaju 
przeniesienie go na tło już nauki chrześcijańskiej. Z tego przy- 
ida widzimy, jak władza kościelna stara się chrystyanizować 
tkorzenione obrzędy pogańskie, które stają się zabawą, utra- 
n&ją świętości pogańską i przybierają element komiczny, który 
1 oimiesza i wzgardliwemi czyni, by je tem łatwiej następnie 
ugowaó. 

Biskup poznański Andrzej w statutach synodalnych z r. 14'20 
1 dyngus i topienie bałwana śmierci jako ktdi su^ierstitiosi*. 
Niedziela wielkanocna i dwa następne dnie były, według 
^del kazań średniowiecznych omówionych przez prof. Briick- 
raera', pełne nierządnej zabawy, obmierzłego dyngowania i roz- 



0. Kolberg, j, w. v, 279. — K. W. Wójoicki, „Obra/y starodawne", 
; I4S i 146. — Zbiór wiad, do antrop, kraj. XTV, 68. 
» Ks. J. FijsJek, j. w. str. 224, nota 2. 
' O. Kolberg, „Lud", ser. T, 281. 

* Dr. M. Kawezyi^ski, j. w. str. 33- 

• B&lioteka WaTBu. r. 1891. str. 219 i 2ł7. 
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maitych guseł. Mężczyźni i kobiety łupią, dyngują się wzaje- 
mnie o podarki, mianowicie jajka, ciągnąc się do wody, przy- 
czem niejednego duszą albo utopią, smagają się rózgą i pięścią. 

Oba wyrazy dyngus i śmigus, zdaniem tego uczonego, są 
pochodzenia germańskiego, mianowicie od dingnus (kontrybuoya), 
dingen (łupić), śmigus od Schmeckostem. 

W zwyczajach wielkanocnych miesza się wiele bardzo daw- 
nych wspomnień obrzędowych z nowszemi, które przyniósł oby- 
czaj chrześcijański. Najogólniejszym i najpowszechniejszym jest 
zwyczaj malowania jaj czyli tak zwanych pisanek i ich tłucze- 
nia jedno o drugie i okupywanie się niemi przez dziewczęta. 
Zwyczaj to wspólny nietylko całej Słowiańszczyźnie, ale sięga 
on jeszcze dalej, bo znany i u innych narodów, zachowany do- 
tąd u ludu włoskiego. Uczony Ciro Massaroli wywodzi ten zwy- 
czaj od Rzymian, którzy uważali jajko za symbol świata, za- 
czynali od niego uczty obrzędowe i ofiary na cześć umarłych. 
Szczególniej zaś święcili je Cererze. Młodzież rzymska bawiła 
się pisankami czerwono barwionemi na pamiątkę Kastora i Po- 
luksa, którzy wykluć się mieli z jaja ^ 

Znaczenie jaja w zabobonnych obyczajach ludowych z całą 
siłą objawia się dotąd u naszych górali ^. 

Wesoła wojna o farbowane jaja rozpoczyna się w samą 
Wielkanoc, kiedy tłuką jedno o drugie. Na drugi dzień dopiero 
chłopcy i dorośli mężczyźni oblewają się wodą i biją rózgami^ 
po nogach i ręku. 

W ziemi Dobrzyńskiej lud już w kwietnia niedzielę, także 
wierzbną zwaną, wiązkami świeżego pręcia wierzbowego lub 
brzeziny okrytych kockami bije dziatwę w łóżku i woła: 

Wierzba bije, 
Nie zabije. 
Wielki dzień 
Za tydzień. 
Siecze po boku 
Raz tylko do roku. 



* Archivio per lo studio delie tradizioni popolari, t. xiii. 

^ Zbiór wiad. do antrop. kraj. xviii, 389. 

^ Jeżeli ten zwyczaj jest chrześcijańskiego pocbodzenia, w takim razie 
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W niektórych zaw ukolioaoli biją dzieci Łyikii 
I mówiąc: 

Wietki czwartek, wielki jiintek. 
Cierpiał dla nas Joisnst sinnlek. 
Jui jedoa nocka 
Do wielkanocka! ' 



/ wiolki J>ią- 



GiovauDi Paolo Mueanti, który bawił wr. 1696 na 1597 w Pnl- 
; tak opowiada o dyngusie na Zwierzyńco pod Krakuwem. 
' poniedziałek wielkanocny poszedłem oglądać koAciól, ktilry 
aazywają Emaas, gdzie zbiega sią wielki tJnin obojga ptci. Ko- 
ściół ten stał poza bramie wiślną, sporą milę włoską od mia.-ttfl 
blizko brzegn rzeki. Były tam 3 hościoly, to jest wielki pod 
wezwaniem św. Anny, gdzie jest klasztor mniszek regały iw. 
Augustyna, dość piękny, i dwa inne kościółki na wzgórzu bardzo 
blizko siebie. Jeden poświecony Przenajśw. Panience a drugi 
pod wezwaniem Św. Salwatora i tego zowią kaplicą Emau*. 
^Wj^atka młodzież i żacy zachowują dawny zwyczaj noszenia 
t Ulgo róidźki wierzbowej, na której rozwinięte są bazie 
ti4 uderzają, idąo drogą na Emaus, dziewcK^ta brzydsz« 
I do nich: ^Czemoż nierychło na Emaus?" A na ^ch 
które tu prowadzą, nie widzi si^ też nic innego. Ko* 
^-jmieją się zadowolnione z tyeh żartów, a niełctóre ntosą 
f podobne rózgi i trącają mężczyzn '. 

\ W drugie święto wielkanocne rozpoczynają aię równocze- 

f salMwy wodą. zazwyezaj nazywane ^igusem. 

Polswanie się wodą. ma niezaprzeczenie w iH>bi« stary 

iMtek pogański i przypomina owych Indów, co stojąc nad 

nm, o brz«gów Więtej rzeld czerpią z niej wodę, pole- 

I m^ nią, modlą do niej i kąpią się w jej świętych outoelL 



J prawdopodoboie po pntybydn Bicwnrniliów w r. IWI z C*^e3i do 
i. (K. Wisnuew«ki. Jfial. UL pol.", ł. 3&^). 
* ZbiĆr wiaiL ilu anu-op. kraj. n. tt. 

> di fnotamut i'iw£> Mitantt. rt^ko^rM W łrehiwwn wMy- 
1 bit>L Barberim v Rzym\» Wi-ajug ntyc.ww^j mi Iwkiwic 
L F. Kopera Nm jml •ryUaczos*, 2« Ettuto* zwtittZjwfAi 
t^fwnrataic cTywaiMn nuteiTTun. Pot, pro£. Cr«iUMUułi j. w. i, a« 
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w zwyczaju śmigusowym objawia si^ bałwochwalcza uześć 
wody, gdy ta pozbywa siq swej powłoki lodowej, by pod dzia- 
łaniem promieni sloiioa odżyć z źywiolowłi silą. Nie bez przy- 
czyny też Kościół wyznaczył właśnie w tym czasie okres świe- 
cenia wody; zwyczaj pogański nigowal obrzędem religijnym 
wiary chrześcijańskiej. Bardzo charakterystyczne w tym wzglę- 
dzie obrzędy dochowały się u górali polskich na Węgrzeob, 
gdzie wiara zabobonna w moc nadprzyrodzoną wody silniejszym 
jeszcze, niż wszędzie indziej, odzywa się echem'. 

W Gorlickiem (Gorlice), w Jasielskiem (Kołaczyce, Biecz), 
w Sądeckiem (Muszyna) z medzieLi wielkiej na poniedziałek 
wieczorem o zmroku lud wychodzi w pola, nioaąc ze sobą z cierni 
głogowych, poświęconych w wielki piątek zrobione krzyżyki 
i święconą wodę. Przy śpiewie każdy obchodzi własne pole 
i wbija w ziemię eo kawałek krzyżyk, oraz kropi wodą. Mło- 
dzież strzela wówczas noc całą, a skoro świt nastaje, biegii^ 
chłopaki do chałup, by zlewać dziewczęta, zwłaszcza narzeczem 
polać pragną swe dziewki ''. 

W całości wzięte zwyczaje wielkanocne utworzyły gTU|)c 
zabaw radosnych, pełną rubasznej wesołości, gdzie kąpiel po» 
niewolna dziewek wiejskich i miejskich łączy się z wesołą knjir 
tochwilą, różną według okolic. W jednych stronach topią nie- 
dźwiedzia, t j. wrzucają do rzeki chłopaka, ubranego grocho- 
winami za niedźwiedzia, w innej okolicy parobczaki ze śpiewką 
na ustach: „My biegamy po dyngusie i śpiewamy o Jezusie", 
zbierają datki od gospodarzy w pieczywie i groszach, gdzie- 
iudziej chłopaki niosą krzyż wysoki z zawieszoną chustką czer- 
woną, jakby tryumfalną chorągiewkę, i śpiewają pieśń o Męce 
Paiskiej, kończącą się prośbą o datki, lub idzie kompania we- 
soła z grajkiem na czele i wiedzie z sobą przebranego za bo- 
ciana, owego symbolu i zwiastuna wiosny, inny niesie kogoj^ 
żywego, tamten torbę, ten długi rożen na ramieniu i nucą piMR 
Zmartwychwstania Pańskiego. Niekiedy już w pierwsze święto 



' Zbiór wiad, do antrop, kraj. . 



- Romaa ZawUiń3ki' 



„Prayczynek do etuografli górali polskich na Węgrzech"'. 
' Z gpowiadacia ustnego. 



17 — 



lfMa«j4 ^^ chłopacy \ składają pociessny sąd na dziewoi^ta, 
z nftjwyiSKego budynka wiejsldego wywołnj^ witiy dEiewnoli 
i wyrnkają a ilości łcabłów wody, ktcre pun-nikiPtu nazajatrz 
riryIeJ4 n& ich głowy, jeśli okup nie wyratuje je od tego. We 
«rek wielkanocny przycłiodzi kolej na dziewczęta, które msicx^ 
[0^ za ^ośliwości doznane dnia poprzedniego i zlewają więa pa- 
wbcBaków i sieką ich rózgami. W KrakoH'skiem nadtu paroboy 
»bierają się za cyganów i źołnierry, gdzieindziej cliodzą z ko- 
[atłdem czyli borkiem i gaikiem Inb też inuemi nrozmaioajn zwy- 
ląjami: łiajlek, tarczyc, wiośnianek, które uważać można za pme- 
id obrzędów dawnych, dla uczczenia powracającej wiosuy, 
DolwUzując ją świeżo rozwijającym się* gajem, wracającem z cie- 
^■ch krajów ptactwem, odradzającym si^ domowym dobyt- 
1 i t. d. '. 
Wyjątkowego znaczenia zdaje sią uabieraó w tej seryi zwy- 
Baj6w narodowych Bękawka krakowska, jeden z najstar- 
i dotąd dochowanych obrzędów pogańskich, kiedy ze spa- 
tyoh domów wapietinych ciska hid bi-akowaki pomitjdzy 
my nędzarzy jaja, bułki, jabłka i t. p., a ^vyrostki wyprawiają 
% nuechy publiczności akrobatyczne sztuczki i staczają drobne 
jrezBi^. Nazwa jej pochodzi od mogiiy Krakusa, także inaczej, 
jak i mogiła Wandy, rtjkawką' zwanej, a obchodzona bywa 
duia trzeciego po Zmartwychwstaniu Pańakieni, na najstarszych 
sadybach pierwotnego Krakowa, bo ua górze Lasotni. Rozwią- 
zauiem tego dotąd niewyjaśnionego dostatecznie obrzt-dii zaj' 
maje się, o ile nam wiadomo, prof, Boman Zawiliński. Nie wcho- 
dząc w rozbiór tej kwestyi, zauważymy tylko, że wedle opo- 
wieści kalendarza Duńozewskiego z r. 1759 miał tu stać rze- 
komo posąg bożka Świata, którego znów nazwa łączy się ogni- 



' Łuk. Gotębiowski, „Gry i zabawy", str. 290, 893. — O. Kolberg. 
„Lud", ser. v, 288 i u. — Jan Karlowioz, „Dyngus i śmigus" („Wiała' 
B78— asa). — Otto Knoopi „Podania i opowiadania w W. Ka, Poznańskiem 
(„"Wiała" IX, &02). — Wlad. Matlakowski, „Dyngus i śmigus" („Wisła" V 
752). Następnie „Wiała" v, 9Si7, vu, 937. — „Zbiór wiad. do antrop. kraj.' 
n, 18, vin, 70, xvir, 38. — A. W, Maciejowski, „Polaka", nr, 241. 

' J. Szujski, j. w. str. 36. 

= Archiwimi dla List. lit. i ośw. n, 81 i 82 w poezyaoh Sawińalciego, 
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wem swego źródłosłowu z tern, co mówimy następnie o ohwi- 
śoie. Tuź obok miejsca rękawki, nad stokiem góry stoi staro- 
żytny kościółek pod wezwaniem św. Benedykta, w którego da- 
wnym obrębie cmentarnym powtarza się co roku zabawa, sta- 
rożytnością pogańskich sięgająca czasów, w której obok jał- 
mużny dyngowanie (łupienie) odgrywa główną rolę. W dawniej- 
szych czasach, jak wspomina Łukasz Gołębiowski, bywały tutaj 
zapasy ludu i młodzi szkolnej na palcaty ^ 

Najważniejszą tutaj okolicznością, wyjaśniającą w tym obrzę- 
dzie będzie może stanowić miejsce, w którem się odbywa, to 
jest obręb dawnego cmentarza, i przypomnienie dochowanego 
zwyczaju ruskiego nabożeństwa na cmentarzu w drugie święto 
wielkanocne, o czem już mówiliśmy. A nie obojętną zdaje się 
być rzeczą, że góra Lasoty była zwykłem miejscem przyjęć 
królów w mury stolicy^. 

Sobótki. W noc letnią majową lub następnego miesiąca 
świecą szeroką łuną rozniecone ognie po wzgórzach i polach. 
Te ognie dzielą się na ogniki, biegną wzdłuż niw; na płomien- 
nem tle większych ognisk widać jakieś, jakby tajemnicze po- 
stacie w pląsach i szalonych podskokach, a po rosie biegnie 
w dal chóralny śpiew pieśni świętojańskich. Zbliż się, a oko 
twe rozróżni chłopaków wiejskich i dziewcząt roje, zaś ucha do- 
leci piosenka wesoła, w której treści przebrzmiewa przekoma- 
rzanie się płci obojga: 

Aj sobótka, sobó teczka, 
Pójdźże do mnie dziewuszeczka, 
A czyś godna, czy nie godna, 
Nie uciekaj że od ognia. 
Nie uciekajże od środka, 
Nie spali się twoja cnotka'. 

Pochodzenie sobótek wywodzą tak Łukasz Grołębiowski, 
jak prof. Maksymilian Kawczyński, od rzymskich paliliów, 



1 „Gry i zabawy" str. 275. — O. Kolberg, „Lud", ser. v, 289. 

2 K. Szajnocha, „Jadwiga i Jagiełło", t. n, 133. 

3 O. Kolberg, „Lud", ser. v, 296. 
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świata pasterzy aa cześć bogini Palea. Włosi obohodzą też dotąd 
swoją sobótkę, zwaną sabałina '. 

Tradycyjne igrzyska świętojańskie odbywały się w Rzymie 
na plaou św. Jana, oraz Santa Crooe in Grenisalemme. Na placu 
Św. Jana nrządzano również wzajemne ablnoye, 

O ogniach świętojailskich powiada św. Augustyn, że po 
nieszporach oajy Rzym bywa w płomieniach, a trzask t dym 
tyoh ogni — istne igrzysko szatanów — mroczy powietrze'. 

Józaf Szujski widział pochodzenie sobótki w lidyjskim 
kolcie Astarty ^. Do pokrewnego wyniku doszedł uczony rosyjski 
A. Wesołowski, mianowicie w sobótkach i obrzędach kupalnych 
Izi on ślady starożytnego heteryzmu, pobratymstwa i ku- 
istwa. "Wiąiże on je przede wszy stkiem z greckim kultem Ado- 
fpa, który właściwie jest pochodzenia syryjsko-fenickiego. 

Święto Adonia poświęcona było pamięci pięknego mło- 
Iśieńoa Adonisa i zakochanej w nim Afrodycie. Adonis zginąi 
od kłów dzika, zaś Afrodyta znalazłszy potem ciało spaliia je, 
a zarazem wybłagała rozkaz Zeusa, według którego Adonis miał 
przebywać 6 miesięcy w krainie cieniów u również zakochanej 
w nim Perzefony, a na drugą połowę roku wracać do Afrodyty. 
Kolt starożytny łączy się u nas bardzo wyraźnie z porą 
roku, gdy sity natury budzą się do nowego źyoia. W świecie 
starożytnym uroczysty obrzęd połączony jest z pogrzebem i uto- 
pieniem lalki w moren, lub rzucaniem kwiatów do wody, jako 
boi krótkotrwałego życia Adonisa, a równocześnie z czcią 
ityozną Afrodyty, w świątyniach jej poświęconych, wśród 
,ców i śpiewów*. 

Postaci Adonisa i Afrodyty przybrały na ziemiach slo- 
ikich imiona Kupały i Marzanny; kościół wpłynął na dalszą 
zamianę, na przyjęcie w ich miejsce imion Św. Jana'' i Ma- 



' Ł. Gołębiowski, j, w. str. aiJU. — M, Kawcayńaki, j. \ 
„Wisła", VII, 752. 

* „Dzielą", tom dodatkowy str. 37. 

* Źumat Mininterstwa Narodnago JYosuifSi^f'!^)" ^ ■■■ '89i. 
LiiWićle" X, 828. 

* W OngrŚo topiono niegdyś w południe §4 ■ 
wio, aiSeby poświęcić wodę. t„Wisla", x, lł3). 
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ryi lub św. Agrypiny, którą Kupalnicą zwano \ Owe święto po- 
gańskie Kupały, święto miłości, odbywać się zwykło w dniach 
sobotnich, stąd też pochodzi ich nazwa sobótek. 

Na Podhalu i Słowaczyźnie dochował się zwyczaj palenia 
ogni przez 7 sobót od Wielkanocy \ W Krakowskiem palą so- 
bótki przeważnie w Zielone Święta, w innych okolicach kraju 
na Wielkanoc. Są jeszcze inne wskazówki, przemawiające za 
okresem siedmiotygodniowym tych zapomnianych obrzędów po- 
gańskich. W Grorlickiem gospodyni wiejska wkłada na Wielka- 
noc placek serowy do sąsieka, przechowuje aź do Świąt Zielo- 
nych, wtedy wyjmuje go ze zboża i obdziela domowników \ 
We wsi Stradomiu pod Częstochową nietylko dzielą się w Zie- 
lone Święta przechowanym plackiem, ale i jajkiem^. 

Wielbione pieśnią Jana Kochanowskiego, a związane za- 
bobonnie z kwieciem paproci, bylicy i innych ziół, z czcią ognia 
i wody odbywały się sobótki również w wigilię św. Jana Chrzci- 
ciela; tak bywało na całym Ślązku i indziej. Ale" to przesunięcie, 
pory sobótek będzie wynikiem albo wpływów kościelnych lub 
też przeżytkiem innego święta pogańskiego. 

Góra Sobótka, mons Sabołhus, oddalona o 5 mil od Wro- 
cławia, tuż nad miasteczkiem Zobten, dawniej Sobótka, uważaną 
była, według Ditmara, za górę świętą pogan, którzy tutaj swe 
ognie palili ^. Podobnie w Krakowie wzgórza zwierzynieckie 
i Krzemionek^, uświęcone innemi obrzędami, były miejscem pa- 
lenia sobótek. 

Co do źródeł historycznych, to wspominają następnie o so- 
bótkach warmińskie statuta synodalne biskupa Henryka III. 
(1373 — 1401). Przepis statutów poznańskich biskupa Laskarza 
z XV. wieku zakazuje tańców nocnych w dni sobotnie 
i w wigilie uroczystości kościelnych, przypadających w lecie, to 



* Naruszewicz i, 362. — Gołębiowski, j. w. str. 297. 
2 „Lud", tom IV, 312. 

' Według opowiadania ustnego. * 

* Zbiór wiad. do antrop. kraj. xvii, 40. 

^ J. S. Bandtke, „Sobudki, Góra Sobótka" w Pam, Warsz, z r. 1819, 
str. 374. („Wisła" x, 643). 

® Łuk. Gołębiowski, j. w. str. 301. 
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Zielone Światki i przed świętem Jana Cbrzcicieia, tu- 
dzież iw. Piotra i PawJa. Z nich najwspanialszą być musiała 
w czasie Świąt Zielonych, kiedy, wedljig świadectwa kaznodziei 
krakowskiego, Jana ze Slupoa, tańczą przy odgłosie chóru i lutni 
niewiasty i śpiewają pieśń pogańską: „Świątki w lecie". 
Stwierdza ten obyczaj, jako pogański jeszcze, statut synodu 
krakowskiego z roku 1408 i świadczy, jak długo i uporczywie 
trwała w Małopolsce ludność przy dawnych pogańskich ob- 
rzędach '. 

"Według slćw Dhigoaza, Polacy jeszcze zawsze około Zie- 
lonych Świąt, czoząc bożków, większą im cześć oddają, niżeli 
Bogu, bo dziewczęta, które przez ea2y rok do kościoła nie przy- 
chodzą modlić się Bogu, wówczas idą służyć boźkona. Opowieść 
Długoszową potwierdza anonim kaznodzieja, rozpowiadające tych 
pogańskich zwyczajach ^. 

Marcin z Urzędowa powiada w Zielniku (1696); „U naa 
W wilią Św. Jaua niewiasty ognie paliły, tańcowaJy, -śpiewały, 
dyabłu cześć i modłę czyniąc; tego obyczaju pogańskiego do 

Opasów w Polsce nie chcą opuszczać, ofiarowanie z bylicy 
BiĄfi, wieszając po domach i opasując się nią, czynią sobótki 
l%o ognie, krzesząc je deskami, aby była prawie świętość dya- 
belaka, śpiewając pieśni, tańcując. G-dzie obcego rodu za- 
gnieździły się i przemogły lutry, tam sobótek odprawiać nie 
wolno było". 

Pewna część też pierwiastków pogańskich ostała się mimo 
wiekowych przeciwdziałających wpływów kościelnych, w swej 
pierwotnej postaci, jak okadzanie krów, przepędzanie bydła przez 
ogień, szukanie o północy paproci i palących się światłem skar- 
bów, majenie zdrojów dla mocy uzdrawiającej wody, palenie 
mioteł, wróżby z ognia, wiara zabobonna w siłę nadprzyrodzoną 
profilaktyczną wyjętego z palącego się stosu kawałka ogniem 



' Ks. pro£ Jttn Fijalek, „Średniowieczne ustawodawstwo synodalne 
bietiipów polskich" w Eozpr, wydz. hiator. filozof. Akad, Um. w Krakowie, 
t. xxx, 214 i 215. 

' Prot'. A. Briickner, „Źródła do dziejów literatury i oświaty". BM. 
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osmolonego drzewa i t. p. ', ale obrzędy zatraciły swój charakter 
religijny i stały się przeważnie w zupełności zabawą ludową, 
chociaż bezwiednie trącą jeszcze pogaństwem. 

Wesele. Pora jesienna jest złotym czasem wesel u chłopa 
polskiego. Jeżeli kiedy, to w czasie uroczystości weselnych roz- 
wija się samorodny dowcip bystry i spostrzegawczy. Pośród 
orszaku weselnego idą na czele drużbowie w pląsach i ze śpie- 
waniem, a w tych piosnkach przebija obok poważnej refleksyi 
i bujności, zwięzłość myśli i szybkość akcyi, dostrojona do 
obrzędu \ "W jednych stronach widzimy orszaki piesze, w in- 
nych konne z chorągiewkami i wstążkami; podobni do rycer- 
skich zastępów wiodą państwa młodych do progów chaty, a przy- 
tem rozbrzmiewają na odmianę znów ^pieśni żartowne i szydne**, 
jakich gwoli uroczystości lud wiele posiada. Druchny wyśmie- 
wają niemi swachy, drużbów i swatów — i nawzajem, a nikt 
obrazić się nie może za wolne żarty ^. 

U Indu podgórskiego występuje jowialny pisarz weselny, 
który komiczno-uroczyście spisuje patykiem na arkuszu papieru 
dary ofiarowane pannie młodej i publikuje dowcipnie ów spis 
zgromadzonym gościom*. 

A dalej obrzęd czepin urozmaicają figle chłopskie, impro- 
wizowana chłopska komedya: starosta i drużba przebrani w ja- 
kieś łachmany, okręceni powrósłami, z torbami i workiem cze- 
repów zamiast pieniędzy przez ramię przerzuconym, uczemiwszy 
twarze węglem, przekręcają z ruska lub cygańska i jako kupcy 
odgrywają pocieszną scenę targu krówki (panny młodej), z którą 
tańczą przy muzyce dla doświadczenia jej dorodności i zdrowia, 
wreszcie płacą za nią skorupami. Odgrywają też i inne komedye, 



1 Por. „Wisła" t. m, 516, iv, 247, 457, v, 32, 41, 436, vi, 231, 444, 
652, 683, 923, vii, 179, 391, 599, 752, vm, 365, 586, ix, 505, x, 233, 643, 679, 
XI, 135, 141. — „Lud", t. IV, 308. 

2 Karol Matyas, „Nasze sioło". „Wisła" vii, 97. — H. Biegeleisen, 
„Ze studyów nad pieśniami". „Wisła" vu, 494. 

'^ „Zbiór wiad. do antrop. kraj.", i, 95. 
* „Zbiór wiad." xu, 233. 
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w których zwyczajnie żołnierz, Żyd, dziad i złodziej występują 
w żywej akcyi*. 

Na śpiew starościny: 

O la Boga, co takiego, 
Co n\e widać kupca mego? 

przybywa przebrany za Żyda kupiec z workiem czerepów, pro- 
wadząc na linie parobczaka przebranego za niedźwiedzia i po- 
kazuje rozmaite sztuki. Nareszcie ujrzawszy pannę młodą wy- 
stawioną na sprzedaż, rozpoczyna targi o nią i tańce pocieszne, 
w których koniec końców Żyd zostaje oszukany. Lamentującego 
Żyda, że „ani bidlęcia, ani pieniędzy niema", wyrzucają z nie- 
dźwiedziem za drzwi ^. 

W zwyczajach weselnych przejawia się więcej jak w po- 
przednich już średniowieczny obyczaj. Drużbowie i starostowie 
pełnią tu rolę wesołków lub błaznów, bawią weselne grono 
i rozśmieszają piosnką, łamaną sztuką lub krotochwilą, co śre- 
dniowieczne przypomina intermedya. 



* Karol Matyas, „Epizod z wesela w Sandeckiem". „Wisła" vn, 299. 

* Konstanty B-ayski, „Zwyczaje w Białej Błotnej". „Wisła" vn, 736. 
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Kościelne widoviBka« ii^h nnewn i et 
komicenych. — ZakaBj. — WypBroie 
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Z Opowiedzianych przez uas zwyczajów ludowych da się 
wysnuć ten wniosek czy twierdzenie, źe konserwaiyzm lądowy 
upomie trzyma się przedwiekowych wierzeń pogańskich i zwy- 
czajów. Mimo nieustannej, dtugotrwaJej pracy Kościoła 
zniszczeniem pierwiastków pogańskich, te zdolaJy się jedna3 
utrzymać. Jak w tyglu hntnika, przetapiał siq w bogatej wyw 
braźni ludu długo i powoli szlachetny kmszeo nowoiytnycM 
pojęć wiary z przymieszką zamarłych wierzeń w jeden spii^fl 
by tem odporniejszym i twardszym stać się na działanie światH^ 
zewnętrznego. 

Kościoły i klasztory średniowieczne były pierwotną ostoj^ 
wszelkich objawów kultury. Księża i osoby ćwieckie urządzaj* 
w Polsce, jak w innych krajach Zachodu, w morach kościelnyoŁ 
widowiska około świąt Narodzenia Pańskiego. Wiadomość o nioJ 
przedostaje si^ do uas już z epoki, kiedy sof^nody i papieże ^ 
stępują przeciwko nim i ze względu na niemoralność karcąj 
a więc z epoki, kiedy zatraciły już swój pierwotny oharakteu 
jaki niewątpliwie nadać im musiał Kościół, skoro poprzednio, 
zwyczaj teu do siebie przygarnął. 



"Widowiska kościelne, o ile one obejmowały przedmiot re- 
ligijny, nazywają si^ pospolicie misteryami albo dyalogami re- 
ligijTiemi. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że jązyk polski 
określał widowiska kościelne wyrazem przestarzałym igra, to 
znaczy krotoohwilna zabawa (łaó. hidus, niem. Spiel) '. 

G-órnicki powiada w „Dworzaninie": „Jegomość ks. biskup 
obierze kn igrze t^ grą, która się jemu najlepsza będzie wi- 
działa". Linde przytacza jeszcze inne przykłady, objaśniające 
znaczenie wyrazn: „Zapowiedziano, aby te igry, które komedye 
zowią, czynione nie były, gdyż igra już się obróciła w gniew" 
|fa.z. Jęz. L 4 b.), lub: „Przy zaduyuh igrach komedyacb byó 
I im nie godziło" [Erazma Glicznera: „Książki o wycbowaniu 
leci"). 

Znaczenie wyrazu było obszerne i obejmuje i inne gry 
nbawy towarzyskie, bo jak Łukasz Górnicki objaśnia w „Dzie- 
' (47): „bywały i insze zabawki królewskie, jako igry na 
"koniaeli, ciskanie z koni piłkami". Naturalnie ze wzmianek, jakie 
pozostawiła nam hiatorya o tych igrach kościelnych, wynika, że 
■(pojmować należy w rodzaju krotoehwi! swywolnych, (rosyjskie 
\ znaczy swywolnyj, których żywość charakteryzowałoby 
lepiej przysłowie: „Zazwyczaj w igrze, dyabeł oczy wydrze". 
JÓcimy w dalszym toku naszego opowiadania jeszcze raz do 
I naawy, tymczasem zaś poprzestajemy na powyiszem ob- 
pienin. 

Każdemu, który czyta o owych średniowiecznych igrzyskach 

(ńeloych w przybytkach Bożych, nasunie się mimowolnie na 

I pytanie: jakim to dzieje się sposobem, że widowiska takie 

usące, tak niemoralne, na których wspomnienie wzdryga się 

poczucie, wpojone i ustalone w nas dzisiaj etyką chrze- 

^ańehą, znalazły tutaj przystęp? "Wobec tej kwestyi, po głęb- 

j rozwadze, musimy nabrać niezachwianego niczem przeko- 

liia, że musiały istnieć powody i warunki, które igrom źon- 

rskim ułatwiły wejście do świątyń Pańskich, że musiał istnieć 



* Por. prof. W. Creizeuach, Geschichie des n 
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pomost, po którym przebyły bezpiecznie przepaść, jaka ich dzieli 
od nauki kościelnej i pojęć jej o moralności. 

Przedewszystkiem pasye wielkanocne nastręczały Kościo- 
łowi katolickiemu sposobność pouczenia wiernych obrazowo 
o historyi Męki Pańskiej, uzmysłowienia w żywych obrazach, 
połączonych z dyalogami, całego poświęcenia Boga-człowieka, 
który bezmiar cierpień składa na ołtarzu zbawienia. Ten naj- 
wznioślejszy z dramatów, jaki odegrał się na wielkiej arenie 
dziejowej, swą grozą i ogromem poświęcenia, żywością akcyi 
i dramatycznością nadawał się jak żaden inny do przedstawień 
scenicznych, a jednak świętość tematu wstrzymywała od tego 
świat chrześcijański pierwszych stuleci, który w obrządkach ko- 
ścielnych, w codziennej ofierze u ołtarza z namaszczeniem i świę- 
tem przejęciem ujawniał, powtarzał i apoteozował historyę zba- 
wienia. Dopiero wieki średnie użyły środka scenicznego, jako 
pomocniczego a wielce skutecznego w katechizacyi ciemnego 
ludu. Widowiska te religijne, przezwane później * misteryami, 
objęły w swój program wnet całą historyę biblijną. Kościół nie 
wahał się nawet użyć misteryów, jako środka pouczającego za- 
sad wiary przy nawracaniu pogan. Biskup inflancki Albrecht 
urządził w zimie w roku 1204 w Rydze okazałe misterya z przed- 
stawieniem proroków. Treść przedstawienia opowiedział najprzód 
zgromadzonym neofitom i poganom obecny tłumacz, poczem 
nastąpiło widowisko, w czasie którego, w chwili walki na scenie 
Gedeona z Filistynami, przerażeni poganie uciekać poczęli; spro- 
wadzono ich jednak napowrót*. 

Tworzenie się i wykształcenie misteryów przypada na okres 
900 do 1200 roku. Ale już w najstarszych igrach religijnych 
daje się dostrzegać pierwiastek komiczny, który wnoszą z sobą 
przywołani do pomocy w przedstawieniach wałęsający się kle- 
rycy i goliardzi ^ Nowy element w dramacie kościelnym zdo- 
bywa sobie coraz to pocześniejsze miejsce, ku niemałemu obni- 



* Jako jeden z pierwszy cli używa tego wyrazu przywilej króla Ka- 
rola VI. w roku 1402. (Creizenacli, i, 163). 
' Prof. W. Creizenach, j. w. i. 70. 
' Prof. W. Creizenacli, j. w. i, 100. 



-^femn poziomi! i nastroju całego widowiska i jego celów, aż 
z drobnych dodatków tworzą się i wyosabniają w kościelnej 
igrze świeokie intermedya', które już w polowie Xn. w. 
■wywolTiją słowa potępienia bogobojnych kapłanów. Gerhoh 
2 Reichersbergu zowie je dziełem dyabelskiem i pokalauiem 
domu Bożego, Herrad z Landsbergu mniema, że igry kościelne 
w pierwotnej postaci były chwalebne i pożyteczne, ale później 
zwyrodniały i popadły w bezbożność'. 

Papież Innocenty III. wydai dnia 5 stycznia r, 1207 zakaz 
widowisk kościelnych i przesłał go również Kościołowi polskiemu 
na ręce arcybiskupa gnieźnieńskiego, Henryka Kietlicza, a to 
wskatek informacyi, udzielonej osobiście przez tego księcia Ko- 
ścioła wielkiemu papieżowi. List StoUcy apostolskiej karci gry 
teatralne w kościołach katedralnych, oraz widowiska w czasie 
trzech świąt, które następują po Boźem Narodzeniu. Rej w nich 
wiodło potomstwo kaiqźy, wyłamujących się z pod celibatu, 
a brali w nich udział dyakoni, prezbiterzy i subdyakoni. Były 
to gry mimiczne, w maskach, nieprzystojne a uświęcone już 
zwyczajem '. Dodajmy, że w XV. stuleciu jest już czynny udział 
osobisty duchowieństwa w igrzyskach kościelnych zupełnie nie- 
znaną rzeczą '. 

W r. 1230 papież Grzegorz IX. wydał dnia 7 maja brewa 
wystosowane do opata brzeskiego i przeorów klasztoru źwie- 
rzynieckiogo i dominikańskiego w Krakowie, w którem zaka- 
zuje przybywania na Boże Narodzenie i dnie następne do Tyńca 
Boholarów krakowskich, aby tutaj oddawać sią pohulankom 
i opilstwu, śpiewkom, igrzyskom, bójkom krwawym lub innego 
rodzaju zdrożnościom, częstokroć plugawym i przejmującym 
grozą a szkodzącym sławie klasztoru i trwożącym braoi klasztor- 



' Dr. W. Nehring, „Początki poezyi dramatycznej w Polsoe". Roczn. 
Tow. przyj, nauk poznańakiego, tom XV, 203; następnie patrz „Wiała" V, 
4B7; M. Wiszniewski, „Hist. Ut. polsk." i, 403, vn, 216 i n. 

' Prof. W. Creizenach j. w. str, 101. 

' Ka. piot Fijatek j. w. str. 221. — J. Szujski, „Dzielą" ser. n, L. Ym, 
316, — Dr, W. Naiiriiig, ^Początki poezyi dram. w Polace (Roczn. Tow 
pra^, nauk poznańsk. t. sr, 193). 

* Ks. prof. Fijatek j. w. atr. 224. 
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nych *. Z tego przykładu widać, kto objął teraz główny ster 
widowisk po zakazach papieskich; niemniej jeszcze długo trwała 
praca Kościoła nad umoralnieniem kleru niższego. Konstytucye 
synodalne z lat 1286 i 1326 mówią o owych igrzyskach zabo- 
bonnych, z dawien dawna uprawianych po kościołach. Ducho- 
wieństwo niższe bawiło się wesoło wraz z ludem, zwłaszcza 
w wigilie i w pierwszych dniach oktawy świąt uroczystych w ko- 
ściele lub na cmentarzu, a najbardziej w czasie Bożego Naro- 
dzenia, bo wtedy i dawne obrzędy pogańskie mieszały się z wi- 
dowiskiem i igrzyskami scenicznemi *. Świeccy i księża wystę- 
pują wówczas w maskach, a nawet wśród nabożeństwa wypra- 
wiają gorszące pochody, zaś po nabożeństwie tańce ^ 

Wedle naszego widzenia rzeczy mowa tutaj o interme- 
dyach, w których jeszcze grają wybitną rolę pozostałości po- 
gańskie, owe igrzyska zabobonne, przechowane dotąd w części 
u ludu, a o których mówiliśmy w poprzednim rozdziale. 

Tak więc w intermedyach połączyły się w jedno dwa pier- 
wiastki, które też statut uniejowski z r. 1326^ wyraźnie roz- 
różnia, mianowicie igrzysko okraszone czysto żonglerskim dowci- 
pem, to jest owe klątwą obłożone pochody i widowiska maszka- 
rowe, w kościele lub na cmentarzu, pod którym zawsze rozu- 
mieć należy dziedziniec, najbliższe sąsiedztwo kościoła; a po- 
wtóre jako drugi pierwiastek wyłaniają się ze statutów zabawy 
zabobonne, urządzane w czasie procesyj kościelnych w ostatnie 
dni adwentu, we wigilię Bożego Narodzenia i t. p., które znów 
jako dziedzictwo pogaństwa uważać trzeba. 

Pisarz ewangelicki XVI. wieku, Rudolf Hospinian {De orig. 
Fest Christ., L, 6B) powiada, że w Krakowie w niedzielę pal- 
mową kapłani i znaczni panowie przyklękali przed oprowadza- 
nym osłem ^. 

Istotnie było to widowisko poważne, Salwator, ubrany 



» Kodeks dypl. tyniecki. Lwów 1871, str. 20. 
2 Ks. Fijałek j. w. str. 221. 
' Dr. M. Kawczyński j. w. 
* Ks. Fijałek j. w. 224. 
» „Wisła", IV. 704. 



w bi&tą szat*;, wprowadzony bywał uroczyście, otoczony prze- 
branymi żakami z palmami w ręku, do świątyni i zsadzauy 
tamźo. Tłum ludu witał go śpiewem, wyobraźnią przejmował 
się silnie biblijną ojjowieścią i zdało ai^ mu być w Jerozolimie 
i w dniu owj'm po wieki pamiętnym, więc padał na kolana 
i z pochyloną głową witał postać Zbawiciela', "W prostocie swej 
siało to byó widowisko podniosłe i szczerze pobożne. 

Ale psuły tq powaga obwili, ten nastrój pobożny, żartobliwe 
aaków intermedya, które po wruszeniach ascetycznych ducha 
miały rozweselić i ubawić lud, wiecznie żądny zabawy. Ci sami 
iacy, którzy przed chwilą podejmowali się poważnej igry, ea- 
i teraz ze śmiesznemi ceremoniami swego biskupa lub pa- 
drewnianego osiołka twarzą do ogona lub nawet na 
WĘ z odłamanemi rogami i nakrywszy ją sutym rządem i na- 
stotką prowadzili również do kościoła i stroili z niego żarty. 
Było tu zatem obok poważnego przedstawienia skarykatu- 
ryzowanie widowiska: wjazdu Pana Jezusa na osiołku do Jeru- 
zalem. Żywioły nieokiełznane, jakimi byli żacy średniowieczni, 
iduiywaiy świętości miejsca i czyniH z obchodu świeckie 
, na które wysilali swój dowcip i bawili nim Uumy. 
|rj3[W Hus opisuje ten obłożony klątwą arcybiskupa 
Igo obchód żaków, w czasie którego, wprowadziwszy swego 
^ornego biskupa na oślicy do wnętrza kościoła, niosą przed 
I wielkie pochodnie, misą zupy i dzbau piwa, które on je i pije; 
Izą od ołtarza do ołtarza i kadzą. Wreszcie żacy, włożywszy 
Łtohy na wywrót, pląsy wyprawiali w kościele. Lud patrzył 
IlwU się i 

Dr. St. "Windakiewiez powiada na podstawie zabytków 

pipiśmiennyeb I że wielkanocne święta były dla kompanij ry- 

iowskioh czasem żniwa, zwłaszcza popularnością odznaczały 

Ltak zwane Tryumfy na dzieli pedmowy tj. właśnie opo- 

idziany wjazd Chiystusa na oślicy przez wieś lub miasto 



' K. W.Wójcicki, „Starodawne obrazy" i, 14-3. 

' Dr. Zibrt, Słaroćeske v^oCni obyi^e, patra spraw, Bronisława Gra 
w „Wiśle" IV, 704. 
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w otoczeniu przebranych za apostołów żaków i mnóstwa dzieci 
świątecznie ustrojonych, z palmami i kwiatami w ręku. Była 
to pierwsza część trylogii. Po południu tegoż dnia dawano dya- 
log o Judaszu a w Wielki piątek przed jutrznią następował 
zwykle dyalog o Chrystusie w otchłani K 

Jeszcze 10 sierpnia 1780 r. wydany został na dyecezyę 
krakowską zakaz wożenia Pana Jezusa po kościele na osiołku 
i wysadzanie żaczków w kwietnia niedzielę do mówienia wier- 
szyków ^. 

W zakazach synodalnych polskich^, jak i obcych^, nie by- 
wają wspomniane misterya lub dyalogi, gdyż były one dozwo- 
lone, ale pomyślenie zdrożnej i s wy wolnej zabawy jako samo- 
istnej gry bez misteryów w obrębie kościoła uważamy za rzecz 
wprost niemożliwą. Stąd też, gdy zakaz wymienia: spectacuła 
theatrica, ludi scenid, to musimy rozumieć widowiska o charakte- 
rze świeckim, ale nie same, lecz obok właściwych misteryów 
lub dyalogów religijnych, które im wstęp do tościoła otwierały. 

Zakazy nie wywołały jednak zamierzonego skutku, bo po- 
średnio zwracały się przeciw dyalogom, które nie miały w sobie 
nic przeciwnego nauce katolickiej, ale które obecnie już bez 
okrasy źonglerskiej ^ mogły wydać się nudnemi dla przywykłego 
do wesołych intermedyów ludu. Następstwem tego stanu rzeczy 
było wyniesienie się misteryów z obrębu murów kościelnych na 
ulicę, na rynki i zamiana łaciny na język pospólstwa. 

Kronika pruska kanonika sambijskiego z r. 13B2 (mskrp. 
bibl. królewieckiej) wspomina, iż na rynku w Królewcu w Zie- 
lone Świątki r. 1323 odegrano sztukę teatralną o św. Katarzy- 
nie, drugi raz grano ją r. 132B ^. 



* B-ozpr. wydz. filol. xvni, 396, por. również Burckhardt, „Kultura 
Odrodzenia" n, 151. 

2 „Wisła" VII, 412. 

^ Ks. J. Fijałek j. w. — W. Nehring j. w. 

* Prof. W. Creizenacli j. w. str. 101 i n. Skreśla też nam cały proces 
powolny wkradnięcia się elementu komicznego do dramatu religijnego. 

* A. Wiszniewski, „Hist. lit. pol." t. vii, 222, 256, 288 o udziale bła- 
znów w intermedyacłi. 

® Źegota Pauli, Manuskrypt Bibl. Jag. nr. 5.400. — Prof. W. Creize- 
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Równorzędnego niemal znaczenia w rozwoju dramatu re- 
ligijnego, 00 gry pasyjne, są oykle misteryów Narodzenia Pań- 
skiego, które swą barwnością i pełmą epizodów żywo kn sobie 
pociągały widzów, tem więcej, źe i pora roku, w której się od- 
bywały, byJa ku temu celowi sposobniejsza. Nie zastanawiając 
się bliżej nad ioh genezą.^, nadmienimy tylko, że już w XI. stu- 
leciu znane są dyalogi religijne z przedstawieniami Narodzenia 
Chrystusa. Obok samego faktu przyjścia na świat Zbawiciela 
świata pomnażają cykl tych widowisk przedstawienia: Rzezi 
niewiniątek i Trzech króli \ 

Kościół bardzo żywo zaopiekował się widowiskiem Naro- 
dzenia Pańskiego, którego szczególniejszym poplecznikiem mie^ 
byó Św. Franciszek, któremu zazwyczaj przypisują zasługę za- 
prowadzenia jasełek ', 

Ślad pierwotnych jasełek przetrwać dotąd po naszych ko- 
i klasztorach, ale dają one już tylko martwy obraz Na- 
: Pańskiego w rzeźbionych jasełkach, które tu i ówdzie 
przybrały lokalny charakter, jak w Myszyńcu na Kurpiach, gdzie 
postaci przedstawione są przebrane w strój miejscowy*, lub 
w TyńoTi pod Krakowem, gdzie na jednym z ołtarzy bocznych 
Btoi dotąd oszklona szopka z pysznemi woskowemi figurami, 
przyodzianemi w strój narodowy XVII. wieku. 

Wskutek zakazów kościelnych wraz z innemi misteryami 
wyszły także jasełka ze świątyń Pańskich na ulice, wsi i miasta. 

^Szopka" i „Herody", „Gwiazdy" i „Maryjka", to dramat 
religijny przemieniony na przenośny teatr miejski lub wiejski, 
grywany najczęściej w czasie od dnia Św. Szczepana do Matki 
Boskiej Gromnicznej. Z pierwotnego misterynm pozostało za- 
ledwie tło religijne, reszta to intermedya, wytworzone twórozo- 

aach opowiada w l. l, aa Btr. las i u. swego dzieła o treści misteryów 
O Św. Katarzynie. 

' Ciekawy Gzytelnik znajdzie ją wyczerpująco przedstawioną w dziele 
prof Creizenacha, Geadachte det iieaeren Dramiu i, 57 i n. 

'' J. w. str. 59 i (il. 

' „Wiała" IV. 384. Jasełka (jasJy, jasta) wspomniane juS w Kazaniach 
Onieimeńskich (Spraw. kom. jęz., V, 315). 

• „Wisła" IX, 113, 



Acią dawnych igreów, żaków szkolnych ' i Indn, 
do okoliczności i zdarzeń, wi^c najczęściej zmienne, azyskd 
gtanowczą nad treścią religijną przewagę. Ulegają też one ciąj 
przemianie i tworzą mozaikę, w kti^rej mieszczą się niskiec 
zaledwo okraehy początkowej treści. W azopce zjawiają 
przede wszy stkiem sceny z Herodem, dyablem i śmiercią, 
rzadko żołnierze, rabi, królowa Rachel, trzej królowie i pasters 
jako reminiscencja misterymn. Beszta to już kreacje rodzima 
humora, czy postać obyczajowa ubogiego szlachetki, mors 
jąoa, na sposób księdza Baki i zabawiająca się kosztem Zyd) 
czy ekonom, wiecznie pragnący ogasić pragnienie, Lejbnś cynj 
balista z żoną Surą, którjch dowcip ludowy ośmieszył a zai 
zem wyraził w nich pogardę dla tchórzliwej, a wiarołomm 
i chciwej natury żydowskiej, rubaszna walka chłopów o ko^j 
lekarz, szarlatan- cudzoziemiec, który po skończonej knraoyii 
rzuca pacyenta za drzwi, lub Zjd cyrulik, a dalej krakow 
i krakowianka, czarnoksiężnik Twardowski lub czarownica z mai 
nicą, druciarz, kowal lub cygan z niedźwiedziem zamiast. 
wnego skoromocha, pajac miasto kuglarza, a wreszcie grabai 
kominiarz, lekkomyślna Malgorzatka z tacką lub pospolit8«| 
dziad z torbą i dzwoneczkiem, jako zakończenie szopkowego 
widowiska '■'. 

Wiek XVI. i następny zapisują teksty iutermedyów w gwd 
rach ludowych, a dzieje się to nie w naukowym celu, bo utwoi 
to pisane przez księży lub rybaltów, mieszczan a nawet ahi^ 
pów, ale jak prof. Briiekner trafnie określa, by brata Mas 
ośmieszyć, bo nim to zazwyczaj ostrzy się dowcip, a da) 
„układa się pieśni lub bajki i nadaje im ton sielskości, 
nią i słownikiem gwarowym"; pełno w nich dowcipu i gry i 
razów. Wprowadza się w komlcziiem intermedynm Mazura i kai 



' M. "Wiszniewski w nHist, lit. polsk." t. ni, 432 odnosi zwycsąj O 
dzenia z szopką do polowy XV. wieku. 

' Por. O. Kolberg j. w. ett. Ii)7 i u, — „Wisła" II, 108. 323, 719; 1 
564, B74, 582, 865; Yii, 403, 518; x, +65. — „Zbiór wiad. do antrop. ' 
t X, 169, SI6; xm, 59; xrv, 49. —K. W. Wójcicki, „Obrazy starodaw 
1, 146 i n. — I. Matuszewski, „Bohaterowie Jasełek" w T^g. Ul. z r. 18U7. !] 
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lan Oia^^^KSBego efektn maKurzyć, Kaś Żydowi przeiuawiai!) 
jego żargonem lub z ruska, Litwinowi po bialonisku, studentowi 
z łacińska, Niemcowi kaleczyć polszczyzaę. „Z tym samym skut- 
kiem nakoniec pisze sitj kolędy, hymny, pacierze i przełyka je 
gą8t« wyrazami gwarowemi, wywołując efekt kontrastu między 
poważni^ treścifj i touem a słowem nieforenmem, śmieaznem" '. 
Podobaie jak jasełka i Herody, wyrzucone zostało z ko- 
ścioła misteryum grywana na Trzech KJróH. Lud polski przy- 
wiązany widocznie szczerze do tych widowisk, z któremi zżył 
się i obejśó się potem bez nich nie umiał, zachował nam ułomki 
(L nich w obchodzie Gwiazdy"^. Jak gwiazda wiedzie pasterzy 
tOgobojnych Magów ku betleemskiej dolinie, tak za ulepioną 
■iazdą z różnobarwnego papieru i jarzącemi świecami roz- 
ińtlouą, biegnie wesoły tłum ludu wiejskiego z kolędą na 
bach do progów ubogich ohat, by przypomnieć oddany praez 
JiilÓW pokłon Boskiemu Dzieciątku. 

"W kościele pozostały z dawnego cykln misteryów zimo- 
1 kolędy, które mimo swego religijnego charakteru przyjęły 
' obficie reminiscencye zabawnych intermedyów; dlatego 
i. poświęcić należy kilka siów uwagi. 

■ Kolędy, to pieśni radosne towarzyszące Narodzeniu Pań- 
ma, w których przeważa wpływ świecki a przegląda twór- 
^& i humor krakowiaka, tak dalece, że niektóre z nich wy- 
ffione zostE^y ze śpiewu kościelnego. Stanisław lir. Tarnow- 
ie W przepięknej analizie kolęd *, powiada trafnie, że posiadają 
i Łoloryt lokalny polski i żyje w nich cały ten świat wiejski, 
Iswojemi zwyczajami, uczuciami i sposobem mówienia. Każda 
lęda robi takie wrażenie jak szopka, gdzie w głębi stoi wpraw- 
B fióbek i Najświętsza znajduje się Rodzina, ale na przedzie 
by rozmawiają żołnierze, chłopi, Żydzi, niewiele się t 
S>f 00 w głębi. 



' A. BrQckner, „Z przoazJoaci gwar polskich". „Wisła" vi, &Gh; \u, 40S. 

* Por. „Zbiór wiadomoeci do antrop. kraj,", xiv, 51; następnie rysu- 
fr.i opis w rozprawie p. Wlodz, Tetmajera, „Gody— godnie święta", 

yaJy antrop. arolieol. i etnogr. t, Ui, 175, 176 i tablica kolorowii. 

* „O kolędaołi". W Krakowie 1894, w 8-oe, atr. 53. 
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W swej formie kolęda przewyższa inue twory poezyi lu- 
dowej; raz przedstawia się nam jak idylla jakaś opowiadana 
i opisująca z epickim pierwiastkiem. Innym razem jest dyalo- 
giem we dwie lub kilka osób, niektóre z nich są dyalogami, tak 
długiemi i w tyle osób, źe stają się sielankową sceną, w której 
ledwo gdzieś na końcu odezwie się przypomnienie Narodzenia 
Pańskiego; to znów dyalog jest równy, zupełny, czasem poboż- 
nie idylliczny i humorystyczny a każda strofa naprzemian py- 
taniem i odpowiedzią. 

Jest też w nich nieraz jakiś prosty humor, który przypo- 
mina rozmowy w Apophtegmatach Reja i jakiś realizm w tonie 
i stylu, jakby się słyszało jakieś echo z karczmy i z jarmarku. 
Atoli i najwięcej popularna kolęda zdradza autora, który czy- 
tywał Stary i Nowy Testament, i z łaciną był obeznany, i zna- 
jomość mitologii nie była mu obcą; czuć, że wyszły z religijnej, 
filozoficznej i literackiej refleksy i. Uderza w nich rozmaitość 
wiersza (7, 8, 9 i 14 zgłoskowe) i stylu. 

Rozmowy sypią się jak z rogu obfitości: narady pasterzy 
nad darami, rubaszne żarty i kułaki, nawet pół pobożne i pół 
hulaszcze pieniące się wesołością strofy, to na odmianę znów 
satyra, charakteryzująca dosadnie właściwości narodów, zamie- 
szkujących dawną Rzeczpospolitę lub obcych krajów, przedrwi- 
wująca makaronicznym językiem świat uczony czy szlachecki \ 
wreszcie zjawia się dysputa teologiczna z Żydem. 

Są inne, których treść zaczerpnięta z obserwacyi świata 
przyrody, jedna z nich jakby arystofanesowska lub wergiliusowa 
onomatopea naśladuje głosy natury: 

Kaczka pstra, dzieci ma, 
Siedzi sobie na kamieniu, 
Trzyma dudki na ramieniu, 
Kwa, kwa, kwa — pięknie gra. 

Osobliwszego pomysłu jest kolęda ze skargą i zasądzeniem 
wilka; jakieś tętni w niej podobieństwo z bajką i z legendami 



» St. hr. Tarnowski j. w. str. 15, 16, 17, 19, 27, 36—38, 41. 
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: Fmnoiszka z Aasyiti, w których pełno jest zwierząt mówi^ 
^ch poufale i poboiuie, a jest widocznie i alegorya, 

Kareszeie są i tiiesmaczne, sztucznie naiwne albo grubo 
rubaszne. 

Nadzwyczaj ciekawą jest tak zwana „Pastorałka góralska", 
która nietylko bywa śpiewaną ale i również grywaną przez 
chłopców chodzących z szopką; jest w niej prolog, śpiewki, 
śmieszne intermezza i chóry aniołów ' ; istne misteryum, któremu 
; tylko sceny i dekoraoyi. 
W książce z XVI. wieku pod tytiiiem: „Sowizdrzał 
ofilny i śmieszny", znajduje się wiadomość, że byt 
|naa po wsiach obyczaj, ii chłopi wespół z żakami na Wielka- 
! komedyą jaką stroją. „Takie rozpowszechnienie — powiada 
'oŁ Nehnng — dyalogów wielkanocnych już w XVI. wieku 
t zapewne owocem dawnej tradycyi i długiej praktyki i może 
Starczyć za wskazówka, że dyalogi pobożne już w XV. wieka, 
B. może i rychlej, były w użyciu" '', 

Biblio gi^afiozne wykazy dyalogów sięgają U nas wprawdzie 
Ło, pierwszej połowy XVI. wieku, ale znajdują się w nich 
iftstki roisteryów średniowiecznych, dalej wpływy niem- 
nxay w słowach i strojach, okruchy włoskich frazesów. Taki 
(itog dominikański z rokn 1533 zawierał 103 scen i trwał dni i, 
Sbierano najprzód do jego przedstawienia sposobne miejsce, 
[dowano teatrum, gotowano się nań rok nieomal cały. Treścią 
Igo była Męka Pańska. "Występowały w nim chóry i grupy 
?ipów, dwunastu sądziów, aniołów i t. p. ', Misteryuin „O Zmar- 
ihwBtaniu Pańskiem" "Wai^awa Potockiego ma całkiem śre- 
powieozny układ, każdy akt, jest ich 5, ma swój osobny per- 
t nie powtarzający się w innych, Z prologu zdawałoby się, 
Btby bieocy lub sądeccy żacy dyalog rzeczywiście odprawiać 



' 8t. hr. Tarnowski j. w. atr. 33, H9, 45, łfi, 

* W. Nehring j. w. str. 207. 

* M. ■Wiszniewski j, w. vu, S41 i n.; lU, 134, — W, Nehring j. ■ 
t. S3l, 9S3, WG. 

* A. BrBckner, „Spuśoizna rękopiśmiaima po Wacławie Potockin 
spr. wydz. filol. Atad. Urn. t, xxvij, 280 i n. 
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Przodownictwo w przedstawieoiacłi misteryów kośctelnyelŁ 
i intermedyów obj^ od XVI wiekn zakon 00. Jezuitów, i ug.! 
zawdzięczamy świeży podmncłi w literaturze tego przediiuotti.fl 

W roka 1603 biskup krakowski Bernat Maciejowski wydtJ 
zakaz odbywania misteryów w kościołacb, jednakże stara tra- 
dycya nie daia się znieść od razu, bo jeszcze w następnym 
wiekn odbywały się średniowieczne dyalogi po polskich świą- 
tyniach '. „Franciszek Potkański suiragan i oficyai krak, w Kra- 
kowie dnia 12 marca 1761 r. wskntek polecenia biskupa Kaje- 
tana Soityka zakazaJ szkołom w Wielki Tydzjeii odprawiać dya- 
logi teatralne, chodzenia w niedzielę wielkanooną z figurą Zmar-^ 
twychwatalego Chrystusa po polach i wsiach, przedstawiać JnJ 
dasza, obnoszenia zdjętego z krzyża Chrystusa na maraoh, no- 
szenie krzyża przed osobu zamaskowaną w procesyi i w towfc 
rzystwie za rycerzy i Żjd(!iw poprzebieranych osób'^ ^. 



' W. Nebriag j. w. str. ! 
» Żegotft PftoU, Hkpia B 



Jag, Nr. 5345/2, £ 714. 







Fig. 1. Postać wesołka wedle rysunku 
z r. około 1501 ^ 



m. 



żacy i rybafci w roli wesołków. 

Życie włóczęgowskie żaków. — Minstrele-rymotwóroy. — Gregoryanki. — Ustawodawcze 
zabiegi przeciw żakom. — Wpływy ich na zwyczaje ludowe. 

-Pierwszym aktorem polskim jest żebrzący student" '-*, a ge- 
neza jego si^ga w głąb wieków średnich. 

„Równocześnie z romańską zakwitła poezya łacińska świecka, 
którą się zajmowano prze de wszy stkiem po szkołach iatedral- 
njoh, klasztorach, później po uniwersytetach. W liczbie mło- 
dzieży tych zakładów znajdowało się mnóstwo elementów nie- 
stałych, przenoszących się z miejsca na miejsce, z kraju do kraju, 
lekkomyślnych, wyuzdanych kosterów i bibusów, używających 
tonzury do wyłudzania datków, plamiących zachowaniem się 
swojem godność duchowną. To też już w wieku Xin. (1231) 
synod normandzki nakazuje chcsrjrtaó ich i golić im głowy" ^ 

Zdaniem ks. prof. Fijałka: „byli to biedni, mniej zdolni 



* Rysunek piórkowy znajduje się w inkunabułach Biblioteki Jagiell. 
Nr. 139. Tunger, Epiłomata 8ive reparationes logicae. Coloniae lii)(), i-to i Nr. 
140. Datus, Ars dicendi et scribendi. Łipsiae 1497, 4- to. Eazem oprawne, były 
własnością krakowskiego bakałarza od św. Łucyi (wr. 1501) Marcina z Pre- 
szowa. Caią notatkę oraz kliszę zawdzięczamy łaskawej uprzejmości pana 
d-ra Władysława Wisłockiego. 

' Dr. S. Windakiewicz, „Pierwsze kompanie aktorów w Polsce", w Roz- 
prawach wydz. filol. Akad. Um. t. xviii, 38(5. 

' Dr. M. Kawczyński j. w. str. 34. 



i wykolejeni bakalarze clertd sckolarfs, używani do posługi ko-| 
ścielnej, szczególnie do śpiewu w czasie nabożeństwa a zai-ai 
rektorowie szkółek parafialnych, jako tacy nosząc tonzurę, ciaS 
azyli ńą przywilejami stanu duchownego ', których pozbaw 
ich papież Bonifacy Vin. w roku 1298. 

Owi rybalci goliardzi byli klerykami, dyakouami, z ozega3 
dyak i iak^ pochodzi, zabawiali siq histryoństwfcm , wióoz%<ń 
się po kraju, skąd wagantami zwaui byli. Zapewne, Że międzyJ 
rzeszą wałęsających się żaków znalazła si^ spora, jeśli nie wi^k-J^ 
sza część takich, którzy z ubóstwa, z potrzeby życia upraw 
swą sztukę histryoństą, bo jak powiada Jan Dzwonkowaki pirl 
sarz XVII. wieku: 

Żak cbudziua, nic niema, chudj, bUdy, nagi, 
W szkole nic niema, jeno łatane biesagi, 

był więc „żak szkolny, jak wilk głodny" i szukał tedy sposołn^fi 
egzysteneyi *. Dla podsycenia interesu publiczności ku swajłj 
muzie stają się też przygodnymi rymo twórcami. 

TT nas w Polsoe noszą oni ten sam charakter, jak zagTfr- 
nioą, wszędzie było ich pełno, wędrowali po Małej i "Wielkiej 
Polsce, Mazowszu, Litwie i Rusi całej. Włóczą się tak jeszczi 
w następnych wiekach, w początkach XVI. stulecia odwiedzają^ 
królewicza Zygmunta, gdy bawi W Budzyniu, Opawie, Krakoj 
wie; w wigilię Bożego Nai"odzenia z opłatkiem, na Trzech Króld 
śpiewają mu przyszedłszy po szozodrakach, w poniedziałek za«9 
pustny zjawiają się z przedstawieniem cesarza, lub w sierp-S 



; pn 



edstawioi 



syjną'. 



L króla, w poście zaś śpiewają pieśń p* 
w zwyczajach ludowych pozostał ślad lai 



' Eoapr. wydz. bist. filoz. xxx, 218. 

* W pieśni do "Wazystlucb Swiętycb z potowy XV, wieka znajdnJM 
a słowa: „vazlyaz szwe spyewaky kaplany y SKaki". To zestawienie.* 
z kapłananii wskazuje, że rzeczownika tego ndyto tu w znaczei 

1 diaconut; równie jak w adagium: me z każdego żuka bywa ksiąt 
Rys. Ad. 4ł; Kocb. fr. 47. Cn. Ad. 734. (L. Malinowski, „Drobiazgi }ąxj 
kowe" w Pracaob fllologiaznych t. V, 134). 

' K. W. Wójoioki, „Obrazy starodawne" I, 138 

* A. Pawiński, ,,M!ode lata Zygmunta Starego". Warszawa ' 
Sti-. 36l-2fi4. 



-wiecznej roboty, na oo już niej ednokro tnie 
uwag^ w poprzednich rozdziałach. Przywiązani nadewszystko do 
gospody, więcej schlebiając Bachusowi, niż pieśni cnotliwej, "bo 
według prof. Kawozyńskiego o jej treści mówić moina dzisiaj 
tylko w nankowem czasopiśmie. „Drużyna ich obejmowała zbie- 
raninę z całej Europy, małych i wielkich, starych i młodych, 
prostych i kulawych, spokojnych i zwadliwych, prawych i po- 
dejrzanych" '. 

Pierwsze zastępy tej sfery ludzi przybywają do nas z Za- 
chodu w XIIL stuleciu*. Bawiono się ich żartami, ale i oba- 
wiano jak ognia, wyrażając ich zepsucie w przysłowiu: „Gorzej 
niieli raka, obawiaj się żaka", lub: „Strzeż się zawżdy żaka 
alego, jako djabla karczemnego". 

Za czasów Kazimierza Wielkiego i wieków następnych ła- 
cina była wyłącznym językiem Kościoła i państwa, językiem 
piśmiennych, ale warstwy szerokie ludności nie rozumiały go 
i dla niej trzeba było przemawiać, rymować i śpiewać języ- 
Mem ludu. 

Niej eden żak z tej wagabiindzkiej rzeszy, wykreślony z liczby 
kleryków, oałe życie trawił na kuglarstwie i rymotwórstwie, a bie- 
gły w rymowaniu i melodyaeh, grający częstokroć iia jakim 



inatromei 



muzycznym, 



niemieckiemu mieszczaństwu śpiewał 



naprzemian po łacinie i po niemiecku, polskiemii polską zanucił 
piosenkę, a gdy juź obszedł miasta 1 sinalazl się we wai zamoż- 
nej, podczas odpustu lub kiermaszu, „gdzie łaciny jego nie ro- 
BTimiano, ale kalety pełne groszy obiity obiecywały zarobek", 
dowcipny szkolarz na sposób minatrelów Zachodu, układał 
pieśni swoje w języku, treści i formie dla ludn przystępnej \ 

Minstrele nasi to żacy szkolarze wałęsający, którym przy- 
dają „rymarzów" miano, później od XV, wieku z włoska rybat- 
tomi zowią*. Utwory ich poetyczne tworzą ogniwo łączne mię- 



ł Ife. M. KawGzyiski. j. w. str, 3G, 
1. J. FijaJek j. w. atr. 2!8 i 919. 
C* Por. dr. M. Kawfizyński j. w. str. 37. 

B"'' M. "Wiazniewaki j. w. VU. 10, 958. — "W. Neliring, AtiiiolmKche Sprach- 
\ Btr. 3t5. 



dzy poezy^ Awiadomio artystyczną a tak zwaną ladov^, ł 
jest V całej Enropip późńicjsKą od poprzedniej. I tak forma i 
szycli krakowiaków, w którycb rym bardzo czysto jest doska 
naly i wiersz miary równej, jest późniejszą od poes^ń polskifl 
wieku pi^tnast^igo. Jeżeli icU autorstwo, zanim prz«9zJy w pn 
Biadanie ludu, przypiszemy naszym lybaltom, w takim raa 
przyjęcie eią ich u nas i BpopnJaryzowanie, co najwcześniej i 
wioku XV,, jeżeli nie XVL odnieićby należało '. 

Dnie ńwictego Grzegorza, kiedy oddawano dzieci do azko] 
i ćw. Błażeja (8 Intego/ były światami źaliowskiemi, 
których z nanczycielem chodzili po kolędzie od domu do domn, 
opiewając okolioznoAciowe pieśni. W zabawach na św, Grzego- 
rza, stąd Gregory ankami przezwanych, opasywano bal 
łarza sznurem obwarzanków, które wśród uciech żacy zrywsl 
Po weHołej uczcie przebierali się żaczkowie dziwacznie i 
gwarnie, przy żartach i śpiewie do domów pańskich, gdzie id 
raczono, a oni w zamian dyalogami widzów swych bawili. Gr 
goryanki lub Gregoły dochowały się jeszcze u ludu 
Hzego w miasteczku Żolyni w Przemyakiem, dotąd grywają t 
z maszkaradą połączony, dyalog z osobami: biskupa, księt 
i Grzegorza'. 

W jednej z zachowanych w rękopisie chełmińskim Gregj 
ryanee tj. komicznem przedstawieniu studenekiem na św. i 
gorza: czterech uczniów obiera swego kolegę na króla 1 
wego, odbywa się niby elekoya, posłowie zagraniczni zachwalaj! 
swoich kandydatów i wśród wiwatów odbywa się naatępmfi ] 
ronacya *. 

Dr. St. Windakiewicz w pracy o pierwszych kompai 
polskich twierdzi, że „w latach 1616 i 1622 nauozyoi 
jerozoUmakiej zorganizowali pierwsze chwilowe towarzystwa Ą 
przedstawienia kilku sztuczek humanistycznych. Byli 
uczniowie znakomitych rodzin, mieszkający w bursie pod vA 



' Dr. W. Kawczyńflki, j. w. str. 45. 
' Por. „Wista" IV, 70a i „ZLiór. wiad, do antrop, kraj." sm, i 
K, W. WÓJoiclri, „Obrazy starodawne" i. 13i), IłO, 141 i 14,1. 

» Dr. 8t. Windftldewicz w Kozpr. wydz. fllol. t. Xvm, 393. 



41 



dozorem, którzy graJi tak dobrze, że produkowali siq kilkakroć 
wobec dwom. Karnawałowe przedstawienia w domach mieBz- 
czsńskicli w Krakowie przez żaków odbjwane znane są z ra- 
obmików miejakiob pod r. 1556, gdy na Gródku bankietem przyj- 
■mowauo rajoów lub r. 1569 na uczcie u mieszczanina Pawła 
BiertutowBkiego, który dwukrotnie zamawiaj studentów na swe 
przyjęcia biesiadne '. 

Również weaoJo i uroczyście obchodzili żacy majówki. 

Najstarszym zabytkiein ustawodawczym polskim, wymie- 
rzonym przeciw rybattom, oprócz wymienionego już poprzednio 
brewe papieskiego Grzegorza IX. z 1^30 r., jest konstytnoya 
synodu uniejowakiego z roku \3'AB, która wymienia prócz joon- 
latorów, goliardów i butfonów*; następnie zaś uchwala rajców 
krakowskich przedstawiona królowi i zatwierdzona przez Kazi- 
mierza "Wielkiego w r. 1336. Ten ostatni dokument wyklucza 
a wesel pieśniarzy śpiewających i deklamiijących, zwanych ry- 
marzami (rymo twórcami) i sprzedających kukle urobione w nie- 
przystojne kształtem i osobliwsze postacie; ^zwyczaj zdający 

Lec początek w rzymskioh ^aturMaliach^ 

Powodów wykluczenia rymotwórców z kola gości wesel- 

' szukać należałoby we wzglądach pedagogicznych, z po- 

I dyscypliny szkolnej, która rozluźniała się, gdy szkolarze 
Oiast pilnowaó nauki, zajmowali czas świeckiem! zabawami. 
5 to te same powody, które w Statutach Herburta (385) 
n^'ą również swe potwierdzenie: „Żaki, wagujące sią a po 

woli biegające, z miaat i miasteczek rozkazujemy wypą- 



1 Dr. 8t. Windakiewicz w Eozpr. wydz. Mol. XTm, 391, «tS- 

*Kfl. prof. Fijalek j. w. str. 219. 

* Por. dr. M. K.awczyfiaki j, w. sir. 34. Ciiiata praezwaiie x niemiecka 

i, Oumaczę wyrazem „kukła, kukiełka", który jest w widocznym zwią- 

I etymologicznym z kuglarzem (por. Linde, oraz A. Brflckner. Średnio- 

i słownictwo polskie w Pracach filologicznych t. y, ii). Użyoie wy- 

j' niemieckiego Unralh tłumaczę okolicznością, ie układem uatawy aa.)- 

l się Niemiec mieazcz&nin. Zresztą zauważyć muszę, ie dotąd gospo- 
e W^j»^Q wypiekają iia dzieci Trzech Króli różne figury z ciasta często 
t^bne do postaci ludzkich i nie aawsze przyzwoite i nazywają je azczo- 

SaJ. {Por. „Wiata" n, 439; Zbiór wiad. do antr, kr^". IX, 6 i t, p.). 
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dzać", lub uwidocznione dalej w poatanowieniu, że „wagusowiB 
z szkół wypędzani być mają". 

Statuty synodalne, które zakazują bywać duchowieństiy 
na widowiskach, wspominają zarazem o bląkającyeli si^ po kriy 
frantach i rybaJtach" ', Synod „pierwszy krakowski Piotra Wj 
sza i współczesny mu płocki Kurd w an owakiego przestrzegafl 
duchownych, ażeby ai^ nie wdawali c kuglarzami i lutnistę 
ani też ich nie utrzymywali z dóbr i dochodów kościelnych^ 
Charakterystyczną dla owej epoki polskiego średniowiecza będ: 
ilustracyą, że lutnistą i poetą jest Jan z Kępy, biskup puznańsH 
(1335 — 1346), który opiewając „cześć Maryi i Świętych PańskioH 
wesołe przytem jako rybałt" prowadzi życie. Bywało jednaj 
życie rybałtów więcej jak wesołe, bo rozpustne nad 
miarę, tak że kaznodzieje XV. wieku Mikołaj z Błonia i MioL 
z Janowca karcąc ich z kazalnicy, wzywają 1 upominają kapłoj 
nów, by ich nie dopuszczali do sakramentu Eucharystyi '. Aka- 
demia krakowska wydńła też ze swej strony r. 1423 zakaz prze- 
ciw żakom, którzy nie bywając na lekcyach przesiadywali p^ 
szynkowniach razem z błaznami, goliardami i bufonami '. 

Ciągłe wędrówki po wszystkich dzierżawach Ezeczypoapd 
htej uczyniły z żaków żywioł bardzo pod niejednym względffl 
kulturalnym wpływowy. Rzadko która z dorocznych zwyozajd 
wyeh piosenek i oraoyj ludowych nie posiada choćby drobina 
aluzyi do żaków szkolnych. "Wszędzie też pozostawili po soU 
namacalne ślady swego istnienia i humoru, swej fantazyi i 
dycyi. Polskie balady i opowieści lub kolędy* i pieśni ladoT? 
rozprzesti-zenione na całym obszarze etnograficznym, zdradź^ 
w przeważnej swej liczbie jedno źródło średniowieczne alM 
późniejsze. Takie najpowszechniejsze jak: „Jasio konia p<d 
Kasia wodę brała" (Izabela i rycerz elf), o Madeju i t. p. 



' Ka. J. FijaJek j. w. atr. 219. 

' J. w. Btr. 230. 

' M. Wiazniewski j. w. iv, 297. 

* Już kolęda z poiowy XV- wieku wspomina żaczków (por. di; % 
dystaw Seredyńsld, „Trzy zabytki języka polskiego" w SprawoaSa 
Komisyi językowej Ak. Um. i, 156). 
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'■■Stesione zostały z Zachodu'. Jedne z nich mają temat zapoży- 
czony z historyi biblijnej, jak hiatorya Judyty i Holofemesa, to 
znów z mitologii, jak ów mit o Tantalu i Syzyfie w powieściaeh 
ludu od Myślenic i Lidy^, lub wreszcie średniowieozne zdarze- 
nia historyczne i wątH dramatów Szekspirowskich '. 

Na pytanie wiqc, gdzie szukać należy rozaailnika tych pieśni 
i powiastek, można na razie odpowiedzieć, ie obok kazalnic 
średniowinoznych, skąd słowa kaznodziei naiikq moralności 
w przystępnej fonnie opowieści podają ludowi, roznosicielem 
oznak zachodniej kultury bądzie lud żaków sckolnyoh, na poty 
Ticzony a na poły hulaszczy, który staje się żywą księgą ozy 
gazetą w owym okresie, kiedy znajomość pisma była sztuką dla 
niewielu dostępną. 

Takiego szkolarskiego pochodzenia będą .nietylko teksty 
dawnych kolęd w gwarze ludowej pisane lub dyalogi, jak ów 
piąkny w Tomaszowie lubelskim grywany w czasie świąt Bożego 
Narodzenia ', ale i opowiadania fautastyozno-komiczne w stylu 
lodowym, w którym ciągłe sprzeczności i język przedrzeźniający 
wywolnją wrażenie nader rubaszne. Taką jest „Peregrinaoya 
Maćkowa z Chodawki Kurpetowego syna a NawJokowego" (wyd. 
r. 1612). A dalej komedye i intermedya czyli sceny śmieszne 
między aktowe, wstawione w dramat szkolny, jak z r. 1612. ^Ko- 
medya o "Wawrzku do szkoły i ze szkoły", „Chłop, anioł i dya- 
bel", „O Bachusie", „Z chłopa król', „Mizerya szkolna", „Uy- 
balt stary wędrowny" i inne. "W" XVII. wieku ujęli ster dramatu 
flakolnego w swe ręce Jezuici i pozostawili po sobie bardzo 
wydatną spuściznę *. 

"W końcu wspomnieć nam należy o słynnych walkach ko- 
gutów, jakie wyprawiali żacy krakowscy z umyślnie do walki 



' „Wista" ra, 733; iv. 873, 957; vit, 78. 

' „Wisła" m, 531; w, 393; iv, 340. 

» „Wiała" m, 881; v, 62, 396; vra, 444, 80t; is, 106. 

* K. Zaleski, „Zabytki widowisk średniowiecznych". „Wia!a"x, 709 i n. 

* Por. A. Briickner, „Z przeszłości gwar polskicli''. „Wisła" vi, 865; 
■Baatępnie Archie ftir alav. Philol. t. xm, 224, 3B8, Btresaoaenie w „Wiśle" 
Ł vii, 401 ; wreszcie Ardm f. sL Ph. t- syn, gdzie wyd. przez prof. Neh- 

Iji^a 15 jntermedyiJw cbetmi:^sHcl> szkót jezoiokiob. 



^V^^a 15 jntei-me 



zaprawionymi kurakami corocznie w dzień Św. Gawła. Właści- 
ciel zwycięskiego kiira zostawał wtedy obwołany królem '. 

Wobec tegOp ooimy powiedzieli o żakach, idziemy za zda- 
niem K. W, Wójcickiego ^ i przypisujemy im w znacznej mie- 
rze przeohowanie najdawniejszych obrzędów i zabaw do pó- 
źnego czasu, uratowanie od zagłady starych pieśni, i widzimy 
w tej wesołej a biednej drużynie młodzieży polskiej rozkrze- 
wicieli między ludem niektórych wpływów kultury zaobodoiej. 



' X. W. Wójcicki j. 
' Jak wyżej i, 150. 



, 141. „Wiała" VI, 875. 




Wesotkowie x zawodu. 



B 1T histrioństwie i rDEdBieleaie sawndn wesołków na niiue gatęsie, 

■Jfajpospolioiej w średnicli wiekach używane nazwy na 

Alenie ludzi bawiących publiczność pochodzą Jeszcze z rzym- 

S.ł greckiej starożytności, gdzie każda mtaJa znaczenie oaobne. 

nes byli aktorami scenicznymi, mimi tancerzami, ioculatores , 

[kftmi i błaznami, thumelici zapaśnikamL Można też w nie- ' 

ferwanym od starożytności do średnich wieków ciągu czytać 

lianki w historykach, kodeksach prawnych, kronika- 

i zwłaszcza zaś w pisarzach kościelnych, którzy nieustanną 

W toczą wojną, wskazując na niezgodną z ohrześoijańskiem 

l^tóiem ducha i pogardą świata płoohość i ułomność oby- 

na szkodliwy wpływ ich widowisk pogaństwem tehną- 

t bo z pogaństwa wyszlych. Był zaś czas na przejściu ze 

ktUSjttnośoi w średnie wieki, kiedy wiaśoiwe teatra upadły, 

r;ąmfiteatra i ojaM w gruzy aią rozsypały, Wtedy htsirio. 
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mimus i thumelicus, ahoaiaź pozbawieni wlaśoiwej sobie sceny, 
nie zniknęli '. Rasa tych ludzi nie wygasła; pod dwudziesta 
róźnemi nazwami, a zawaze podobna do siebie, nie zatraoająo 
swych obyczajów ani fizyognomii, przetrwała wieków dziesięć 
bez wielkiej zmiany. Spotykamy ioL bowiem niebawem pod 
nazwą żonglerów — bo jak mówi stare łacińskie glosariumz XI. w. 
bistrioni są żonglerami. "Widzimy ich czy na dworze królewskim 
czy też w biesiadnej sali zamkowej, stamtąd schodzą na pu- 
bliczne place i ulice miejskie, włóczą się od miasta do miasta, 
szukają miejsc, gdzie ludność najliczniej si^ zbiera, a więc daj^ 
swe przedstawienia przed drzwiami kościołów, gdzie i targi się 
odbywają. Nastąpiło w ich zawodzie znakomite przeobrażenie, 
które rozszerzyło, ale równocześnie i obniiyło niezmiernie ich 
zadanie; połączyli w sobie teraz zdolności dramatyczne z ćwi- 
czeniami akrobatyoznemi, w program swoich przedstawień pray- 
jęli kuglarskie sztuki. Gfdy pantominy mityczne przestały byi 
zrozumiatemi dla chrześcijańskiej publiczności, ci i 
faoecyoniśei Indowi lub pańscy zadziwiali awojemi dowód) 
siły albo zręczności, bawili grą słów, ąuodlibeietn, swoją tldl 
durnowatością, czy przechwałką bezczelną. Lecz nie konieo ] 
tern, ów średniowieczny żongler trudnił się zazwyczaj ws^M 
kiem, czem mógł publiczność zwabić i aabawić, grosz od nis 
w nagrodę wyłudzić; chodził po linie, nosił ciężary w zębac 
chwytał kule lub noże rzucane w powietrze, oprowadzał i 
dżwiedzie, małpy lub inne osobliwaze zwierzęta, tańczył, 
przystojne i bardzo nieprzystojne wyprawiał pantominy, ze a 
rożytnej pochodzące tradycyi^. 

Nie znamy bliżej wyprawianych w r. 1000 przez Boles 
Chrobrego ku uczczeniu cesarza Ottona w Gnieźnie . 
gonitw z kopijami, pląsów, śpiewów i rozmaitego rodseajti ; 



' Dr. M. Kawezyiskij. w. str. 33, tudzież w ., Upominku kaiąioo ([ 
rowej na oześć Elizy Orzeszkowej" (1866-1891), Kraków 1893, 
389, dwie fabUaua: do charakterystyki jonglerów franonskicb, która, dodf 
znane są i naszemu Indowi (por. „Wiata" vn, IM). 

^ Le Petit de Julleyille, Lbs eomediens en France au moyen a 
1886, Btr. 17, tudzież dr. M. Kawczyńaki j. w. atr. 34. 
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bawy, wśród której cała stolica brzmiata dzień i noc muzyką 
i ocliocz% rozrywką", ale jako pewnik przyjąć musimy, że do 
wykonania tego programu użytym został cały rój średniowiecz- 
nych liistryonów. 

Jan Dliigosz opowiada następnie, że Polacy dzień korona- 
cyjny króla Kazimierza Odnowiciela (r. 1041) uczoili na wido- 
wiskacli publicznych fin theatris) i wyśpiewywali jego pochwały' 
Ale wiadomośó powyższa staje się bardzo wątpliwą, skoro ko- 
ronaeya Kazimierza nie znajduje należytego w źródłach histo- 
rycznych współczesnych udowodnienia^. 

Pierworodny lecz z nieprawego łoża syn Władysława Her- 
mana, Zbigniew, szkolarz krakowski, a wychowanek saskiego 
klasztoru, zda się kwedlinburskiego, roku 1005 stan^ na ozele 
buntn przeciw ojcu i opanował Wrocław. Po pogodzeniu się' 
z królem, gdy go powołano na dwór gnieźnieński, przybył tutaj 
butnie i okazale, jakby w pochodzie tryumfalnym, otoczony do- 
boszami i przy odgłosie stinn, z zastępem muzykantów i różnych 
hiatryonów". 

Później, po wzięciu Nakla, kiedy r. 1116 uzyskawszy prze- 
baozeaie na dwór Bolesława Krzywoustego zjeżdżał: „niesiono 
przed nim miecz, a dalej postępowała drużyna śpiewaków i graj- 
ków, nncąoyeh uroczyste pieśni i przygrywających na surmach, 
szałamajach (organis), kotłach i innych narzędziach muzycz- 
oych" '. Naruszewicz dodaje, że otaczała go jeszcze rzesza po- 
dhlebców, pustaków i trefniaiów^ 

Ze nieźle musiało dziać się histryonom w średniowiecznej 
Polsce, świadczy fakt, że roku 1235 Bolesław Wstydliwy po- 
twierdza nadanie wsi Wełny (Yelme) kościołowi św- Piotra w Po- 
znaniu przez Jurka kuglarza (joculator)^. 



gosz, Dzieje w pruekladzie Mech erzyński ego" t, 148, 246. 
' O. Balzer, „Genealogia Piastów''. W KraŁowie 1895. 8tl'."84. 
j» p. Balzer j, w. str. 114 i ii. — Mon, Pol hist. ii, 307. 
t JW^osz j. w. L 467. 
f*A. Naruszewicz, „Hiat, nar. polak." Waraz. 1803, t. u, &8 i 
K' 6«)lehiowaki j. w. Str. lya, 
» Ood. diploiu: Mai. Fol. i, ló6, nr. 180. 
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Jan Salisbiisbury, biskup z Chartres (1176 1180) biadał 
żywo nad szalonem upodobaniem, jakie ludzie jego czasu oka- 
zywali dla popisów żonglerów, mówiąc, że wiek jogo pogrą- 
±ony w najrozmaitsze rodzaje k2amstw i chelpliwośoi; pragnie 
zabawą oczu i uszu, pieszczeniem niejako swego lenistwa pod- 
niecić lubieżuość i dostarczyć karmu swym. okuciom. Skarży 
się dalej nad wprowadzeniem widowisk i uwielbianiem wszel- 
kich rodzajów żonglerów, zacząwszy od ludu aż do możnych. 

Jest zupełnie pewnem, że ani cenzury koncyliów, ni też 
upomnienia duchowieństwa nie zdołały ukróoie upodobania fran- 
cuskiego ludu do tych rozrywek. Królowie nawet najbardziej 
meoh^tni żonglerom, uważali aobie za obowiązek przychylnie 
patrzeć i słuchać ich prodiikcyi, popierać nie lubiąc ich. Bla- 
'zeństwa żonglerakie nie zdołały obudzić nawet uśmiechu u Lu- 
dwika de Dćbonnaire, a jednakowoż ich płacił; nawet Ludwik 
Święty, karząc ich wybryki, nie cofnął swoich subaydjów. CÓŻ ' 
więc dziwnego, że Ind prosty, szlachta i mieszczaństwo miały J 
dla przedstawień żonglerskioh ślepą i głuchą na wszystko na- 
miętność. Jean de HautTille, poeta łaciński XII, wieku i uczeń 
uniwersytetu paryskiego, uskarżał się gorzko, źe bogaci daj» 
sowicie tustryonom, a dozwalają umierać z głodu logikom', 

Z rozszerzemem programu ich przedstawień, które pod 
wzglądem rozmaitości porównywa słusznie prot, Wilhelm Creiz€- 
nach ^ z dzisiejszem cafi cAawtei, przybierają oni najrozmaitsze 
nazwy, które może miały oznaczać ich specyalność i stawać si^ 
mogły hasłem atrakcyjnem dla publiczności, podnietą rozgłosił. 

Oto niektóre z nazw, które znajdują się w średni o wiecznej 
łacinie: tiemiUani, balaironcs. choraules, dtlusores, garciones, gignadO, 
hisiriaties, ioculutores lub ioculures, mimi albo tnimici, mbuloncs, })a- 
laestńtae, prestigiatores, ridiculi homines, salii, saliarcs, scenict, thy~ 
ntelici lub thumelici, travalgiatores i t. p. 

Jedni z tychże byli popularni, inni należą z wszelkiem 
prawdopodobieństwem do starożytności lub byli efemeryczna 



' JullevLlle j. w. atr. 18. 

' GeschidUe des neueren Drainaa, 1. 380. 
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ejawiatiem '. Trubadur Guiraiit Riąniet wniósł wprawdzie bu- 
pliln; do króla Alfonsa bastylskiego, by powagą Ironu zaznaczy} 
różiiioe między chełpiącymi si^ tak rożnem mianem igrcami — 
ale rymowany przywilej królewski byJ niewątpliwie fiboyt) 
petenta ''. 

Z rozszerzeniem zawodu zrodzić się musiały niewątpliwie 
pewne odrębne gałęzie, oprawiające jakiń szczególny rodzaj 
produkcyi, Jullevilla ' sądsi, że żonglerzy w swych szlachetniej- 
szych przedstawicielach nie byli zwykłymi akrobatami lub śpie- 
wakami w^drownjTni, ioh repertoar śpiewacki należał w czyści 
do rodzaja wiijcej podniosłego. Tak naprzykład niektórzy z nich 
śpiewali monotonnie piosnki heroiczne, gestykulując żywo lub 
:przygrywająo sobie. Cenzury XIIL w. wznawiane po »etne razy 
ipnseoiw żonglerom, robią wyjątek dla ich paważniejazej oz^l, 
, 41a recytatorów żywotów świętych lub czynów boho- 
^•Iricti rycerzy. Wspomniany pisarz* rozróżnia trzy gló- 
btaje owych histryonów średniowiecznych. 

i z nieh smieniają kszuUt i postawa swego ciał* z«- 
tańców i mchów nieobyczaJDyeh lub przywdziewają 
Kające maskL 
utknie inni bistryoni, nie laaji^ italttgo miejsca iiamie- 
, kolejmi obchodzili domy możnych, aby tam na^lajJowaó 
nwsi, suieważająe i hańbiąc wszystkich iiiuobecnyoh. 
i rodzaj htatryonów zaopatrywał się w ia«Łniment» 
, by zabawiać bidzi: z nich jedni odwiedzali gospody 
aby tam ipiewać piosnki Inbieżne, Jnulzy, wlftieiwi 
, ipiewali 'iziejo książąt i żywoty iwi^tyeh Paiu^f^, 
! ładzi w ich smarkach i ich ndr^fOKeniaeh. 
W 8ł><w7iici^-ie pi^leldem, t«j skarbnicy WKpommoii dzi«jo- 
, do^Łrz-^^-a::iy widoczne ślady różnorodne t«go r</dzajo la- 
witkl ealij bawili lu<i ■wja ♦•■•'Joir^ia i aztuką. 
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Zanim sprawa ta wyjaśnioną zostanie przez zawodowych lin 
stów nasuwa nam się, przygodnemu tej dziedziny badaczow 
na myśl kilka nazw, które mniej lub więcej zdają się mieć pratł 
przyznania ich średniowiecznym polskim żonglerom, cbocia 
wogóle znaczenie jednego wyrazu ez^atokroć spływa się i 
3za z drugi em. 




Rozmaitość zawoduw polskiego .wesołka. 



loksi^ini 



Najpospolitszym wyrazem, posiadającym najobszerniejsze 

»me, jest wesołek, wesolko, wesohich, który po 

flii stronach, w czasie obrzędów weselnych, z wiechą w rękn, 

fraoKnie przebrany skacze i śpiewa przed dmźyną gości '. 

Rdeindziej jest nim „pierwszy grajek weselny, wysokie stano- 

ifeo i szacunek w hierarchii godowej posiadający. "W Sandomier- 

-powiada Kolberg — wesuluohowi cześć prawie oddają" ^. 

W języku piśmiennym wesołek lub z ruska wiesiołek 

^t również dobrze znany. Linde określa jego znaczenie przez 

temieckie Łustigmachtr, Spassmacher, lustigęr Sntder. "W pokrew- 

1 językach słowiańskich powtarza się wesołek w mniej lub 

[06J podobnych formach, co polaki wesołek, w aloweńakim 

^fltąptlje obok veselmh, naśladnUc; Mikołaj Rej w „"Wizerunku 

żywota człowieka poczciwego" tak ich wspomina: 



' K. W, Wójcicki, „Obrazy starodawne" , i, 156. — W. A. Maciejo' 
ski, „Polska", rn. 251, 

' Zbiór wiadoraOMoi do antrop. kraj, i. 94. — P, Paiylak, „Prowi 
Byonalizmy". 



Oni weaiolkowie, co skakali z niemi, 
Idą też gonionego nadobnie za, niemi. 

„Wesołek — jak mńwi Maciejowski' — byl duszą kierniA-J 
szowyeh zabaw; zewnątrz karczmy bawił on lud łazami (łażą« 
po linie i sztuki na niej pokazując), tudzież snując się wiróffl 
tłumu wiejskiej gawiedzi, przy odgłosie bębniiw i Setów Wkaroz-B 
mie bawił skakaniem i śpiewem, do którego łączył niekied^ 
muzykę". 

Inna nazwa „kuglarz" wywodzi się pośrednio od i 
kiego Gaukler, a w dalsaem pochodzeniu od francuskiego jot 
gleur i średniowiecznego łacińskiego wyrazu ioculator. 

W słowniku łacińskim Knapskiego zowie się kuglarz, histrioi 
tak jak francuski glosaryusz z XI. stulecia histryona tlnmaczj 
żonglerem^, iooulatora tłumaczy Knapski (Theaaurus) wyrazeiś 
żartownik. W zabytkacli językowych średniowiecznych polskiołg 
z roku około 1460 wyraz łaciński magus tłumaczony bywa i 
kuglarz ^ Dopełniają tego objaśnienia słowa kaznodziei pol-f 
skiego z r. 1462: „nie masz wierzyć w leki, w żegnanie, czai 
w mierzenie, w kuglarstwa, ezarnoksięstwa", lub jeszcze obszew 
niej w kazaniu z r. 1476: „Przeciwstawiają gody w Kanie, na 
których był Chrystus i Marya, naszym, na które zapraszają, bd 
gwałtem zaciągają lutnistów i kuglarzy, którzy umiejd 
klaska.ć, tańczyó, nieprzystojne żarty stroić, brzydkie pieśni i 
piewać, bo gdzież brzydsze śpiewają niż tam, a Chrystus, a Mw 
rya i uczniowie stoją z daleka i patrzą na próżne półmiski; niem 
rządcy stołu, któryby młodych o ich obowiązkach nauczał" 

Husyta polski w kazaniu z przed połowy XV. wieku oki*eil|i 
„hystryones, spylmany, globorum uel aliorum pytky ludorum, po^ 
szeszcze swótooraceze dluszniozy" ^ 



I „Polska", m, 25S. 

' Jiilleville j. W- str. 17. 

' A. Bruckner, -drcAiB f&T dm. Philologie, xiv, 487. 

' A. Bruckner, „Kazania średniowieczne", w B&Motece « 
*z r, 1891, I, 851, 252. 

" A. Briickner, „Kaziinia htiayty polskiego" wPraeaeh fllologicznyo 
t. IV, d72. 
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Z biegiem ozasn miano kuglarza oznaozać nam zaczyna 
wył^oznie człowieka, przedstawiającego jedynie sztnki mamiące 
oczy 8WH nadzwyczajnością, wywołującego zrt^cznością zabo- 
bonną wiar^ w nadprzyrodzone siły; jednak w słowie kuglo- 
waó doohowalo się nam do dziś dnia pierwotne jego znacze- 
nie. Kuglować znaczy bowiem kuglarstwa stroić, błaznować, 
przedrwiwać, szydzić z kogo, krotofilió, pląsać i t. p. (liinde). 

„Począł kuglować, pląsy stroić z szyderstwy wespół", 
powiada Birkowski w „Żjnwocie św. Dominika" '; lub toż aaroo 
Mikołaj Rej w „Wizerunku żywota człowieka poczciwego" '; 

(iĄy Kupido dzisciątko ywą strzałką i'Ozdra£iii, 
Alii! włfzyftcy kuglują, aliii wszyscy blaźni. 

Jakób Górski w „Badzie pańskiej"' tak mówi: „jeali też pan 
rad żartów, k u g I ó w rad słucha, każdy o tym myśleć, w tym 
|-fiic ćwiczyć będzie, aby żartowij i kuglować dobrze umiał". 
Przykłady te pitjtuas to wieczne, jakoteź następnych stuleci 
izują, ie w Polsce kuglarze byli nie czem innem, jak ro- 
lnymi braćmi żonglerów francuskich. 

1 Do poprzednio już wymienionych wcześniejszych wzmia- 
i historycznych dodajmy teraz z XIV, wieku i późniejsze 
ttonglerach wspomnienia. 

Już Kazimierz Wielki, którego miaJ był zabawiać sowi- 
raai niemiecki DyP, chować miał, według ludowych podań, 
i kmiecia, nazwiskiem Kura*. Niestwierdzoną historycznie 
nowieść ludową czynią prawdopodobną zwyczaje, zachowywane 
l dworze królewskim, podążającym za wzorami Zachodu. Ze 
•óiei dziejowych znane jestupodobanie królowej Aldony (f'1339), 
' Kazimierza Wielkiego, a córki Gedymina, w tańcach, za- 
^Waoh i uciechach światowych, Gdy konno lub w kolasie ru- 



' Kraków 1620, nti: 8S. — Toż samo Knapski The«a 
i, skoczek; kuglowanie = plęsy, skoki. 
" Kraków 1564, str. 29 b. 

* ,jBiblioteka pisarzów polskicli", wyd, Akad, umiej, t 

* W. A. Maciejowski, „Polaka" iv, 380. 
' "Wójcicki, j, w. 1, 164. 
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szała z dworem w drogę, poprzedzał ją odgłos bębnów, muzyka 
harf i skrzypków, rozmaitego rodzaju granie i śpiewanie ^ 

Wesoło i hucznie odbywały się za tegoż króla gody weselne 
u mieszczan krakowskich, to też gdy król ukraca r. 1336 zbytek, 
przy tej sposobności rozwijany, powiada: 

In super volumus, quod in ipsis nupcijs octo looulato- 
r e s habeantur et non pliires cantantibus et loquentibus oanoio- 
nes qui Rymarij dicuntur necnon yendentibus Unroth ab ipsis 
exclusis penitus et eiectis" *. 

Tak ustawodawstwo świeckie, jak i kościelne żywo po- 
wstawały przeciw rozwielmoźnieniu się zamO^owania w źongler- 
skich zabawach. 

Konstytucya uniejowska z roku 1326 poleca gorąco du- 
chownym, by nie oddawali się takim zajęciom, „które nie przy- 
stoją godności i powadze ich stanu, w szczególności histryoA- 
stwu i kuglarstwu. Przykazuje nadto, by duchowni ża- 
dnego nie brali udziału w widowiskach i zabawach „publicz- 
nych" i „co za tem idzie, pod karą klątwy nie dawali datków": 
kuglarzom (ioculałoribus), histryonom, goliardom i bu- 
fonom. 

Również i synod kaliski z roku 1420, zakazując udziału 
duchowieństwa w tańcach lub widowiskach publicznych, wzbrania 
mu zajmowania się nieprzystojnem drugich zabawianiem, a więc 
igrą ^ 

Lubił się namiętnie zabawiać grą lutnistów i kuglarzy król 
Władysław Jagiełło i tę namiętność przyganiał mu wprawdzie 

■ 

kardynał Zbigniew Oleśnicki-, ale i znakomity dostojnik Kościoła 
hołdował przyzwyczajeniom i modzie swego wieku i chętnie. 



* Mon. Pol hist, ii, 860. — Długosz, „Dzieje" ii, 181. 

^ Dr. Fr. Piekosiński, „Kod dypl. m. Klrak. i, 371, por. rozdz. poprze- 
dni o żakach. 

' Por. ks. J. Fijałek j. w. str. 214. 

* Maciejowski j. w. iv, 380. — M. Wiszniewski, „Hist. lit. polsk.", 
III, 435, słowa Kallimacha: „Histrionis et ridiculis hominibus plusquam 
pro professione liceret delectabaiur". Znani są błazny biskupów warmiń- 
skich i Pomezanii. (Joh. Voigt, Geschióhte Preussens t. vi, 402, cyt. Faber, 
Prems. Archiv t. n, 262). 



mtiie ' nawet więcej, jak dostojeństwu jego przystało, cieszył się 
sam widokiem bUtryonów i śmieszków. W wydatkach miasta 
Kazimierza (przy Krakowie) z r, 1388 z okazji, zdaje się, nozty 
danej na przyjfjuie Władysława Jagiełły, wracającego z Litwy, 
znajduje się zapiska: 

looolatoribus Veneeslao etim socio ad honcirationem Do- 
iniiii Regis dedtmus I niarcam '. 

Ciekawa notatka, bo ów kuglarz Wacław ma przy sobie 
towarzysza czyli jakbyśmy go dzisiaj nazwali, czeladnika; jeieli 
wi^ się nie mylimy, w tera znaczeniu go pojmując, to on jest 
mistrzem swego cechuj kształci rałodyoh adeptów swego kun- 
sztu. Nagroda zaś mistrza niezwykle wysoka, bo grzywną całą 
ówczesnych pieniędzy wynosi. 

Zapiska zaś krakowska z r. 1441 daje nam inną, nie mniej 
iharakteiystyczną wiadomość o krakowskim knglarzu: 

Kapliael Tarasohko, R n t e n u s, ioculator P-ni supparii lus 
fot, 8ed non li teram ne^ne jjecuniam dedit '. 

Owóź ten kuglarz, zda się, nadworny pana żupnika kra- 

^iego, Mikołaja SeraSna z Barwałdu"", to Rusin, jak Bnsi- 

l byli lutniści nadworni Jagiełły, a jakiś wywloką, Bóg wie 

B, boc wylegitymować mu swój ród niepodobna, a hołysz, 

t pieniędzy nie ma, by prawo miejskie opłació. 

Za czasów Konrada z Jungingen wielkiego mistrza krzy- 

^S^t przybywali do Marienburga pieśniarze (Liedsprecher), 

i oni ze stron rozmaitych, to od króla rzymskiego, to znów 

Bięoia na Brzegu, z miast Gniewa, G-rudziądza, Oliwy, To- 

, a obok nich zjawiają się przysłani od arcybiskupa gnie- 

iekiego surmacze i dobosze, biskup z Pomezanii przysyła 



^ A. Grabowski, „Skarbniczka naszej Krcheologit", str. 3U!l. 
"* Podobnie zatem jak francuscy ionglerzy i minstrelowie, kt,ór«y 
18} r. tworzyli w Paryżu korporacyc regiilarną, podaieleni na miatrEÓw 
Koidw, ze swą gospodą przy me des Jongleurs później rue des Mć- 
pue i swoim kościołem, tJalleyilla j, w. atr. 27). 
■* A, Grabowski j. w. str. 202. 

*'Dl, Kazimierz Federowiez, „DoBtojnioy i urz^dniiiy świeccy woje- 
t kmk." w Archiwum kom. hist. t. vin, lyó. 



swoich skrzypków i piszczków a król Władysław Jagielio swegj 
lutnistę. Z Rusi też przychodzą akoromoohy '. 

W sąsiadujących z Polską dzierżawach Zakonu niemiaj 
kiego każdy komtur chował przy sobie kuglarza, dopiero ; 
pokoju toruńskiia w r. 1466 już tylko jeden wielki mistrz trzyn 
go na swoim dworze. Wypożyczenie błazna obcego księcia la 
raozej nadwornego błazna, wycieczki ua inne dwory dla pon 
sowych występów nie było rzeczą nadzwyczajną, jak pout^ 
Jan Voigt w Gesehichte Preussens t. VI, 40i, pod r. 1407. 

Wielki mistrz krzyżacki Russdorf ma błazna, nazwiskiel 
Hennego, którego pożycza wielkiemu księciu litewskiemu 
tołdowi w r. 1426 na wyprawę pskowską. Hennę, odbierając J 
liczek za zbyt zuchwały dowcip od Witołda, chełpi się 
i twierdzi, że na rycerza zostaj pasowany. Pełni też a raoJ 
gra w następnej księcia wojennej wyprawie rolę rycerza; mu 
uowicie przez pierwszą dnia każdego połowę przywdziewa zbron 
a drugie półdnia poświęca służbie błazeńskiej — a próoz 1 
pełni on jeszcze inną służbę, ale nie dla księcia, leoa słni^ 
szpiega zdradzieckiego Zakonu, któremu szle dokładne relaks 
o stosunkach na Litwie. Tymczasem cieszą się na dworze Utew 
skim z kuglarskioh jego sztuczek, suto go darzą, to Wite 
szubą kunami podbitą, to znów książę Zygmunt sztuki^ jedw 
biu zyskuje jego względy, lub Świdrygiello, gdy ma ofiart 
futro moskiewskie z kun pięknych ^. 

Wiła zatracił już w początku wieku XVL swoje, j»] 
mógł mieć pierwotnie, osobliwsze znaczenie. Nazwa ta z oki 
między 1613 a 1523 r. obejmuje już ogólnie wszystkich z&vi 
dowych wesołków. W przepisach bractwa sw- Franciszka 
wiedziane jest, że „nie mają teź nie dawać kuglarzom albo t 
inszym wiłom, ani też mają przepuścić, aby kto z ich < 
ładzi co im dawał" '. 

Z brzmienia słowa „wić się" możnaby wnioskować lu 



' Joh. Yoigt, OeaiM<Me Marienburgs, atr. 235. Królewiec 1894. 

' A. Prochaska, „8xkice historyczne z XV. vriBku". Kraków Iw 



" Dr. Nelii-iiig, AUpDlnisdie tipiadidetikmaler. Berlin 1887, str. WA 
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^ttiH, jftVo pierwotne^ zajfjcie wUy. Wiły robić znaczy szaleć, 
wiąo domyślać aią nam wolno, iź mogły to być akrobatyczne 
ćwiczeniii, zariziwiające swą szybkością. Może naleia) on do 
owych histryonów, wiszących u dworów książęcych: „Wita w odzie- 
nio strojnym i wielkiej wadze a pana, iź błaznował" '. 

Oto jeszcze jeden przykład dla dcterminaoyi wiły: „Przy- 
szedł jeden wiła w nowe lato do biskupa łakomego, prosząc, 
aby mii dał złoty za kolędę; ten mn rzekł: iź szkoda złotego 
błaznowi. Potem on rzekł: więc mi daj grosz; rzekł biskup: a coś 
mi zrobił? Zatem wiła: dajźe mi pieniądz; rzekł biskup: sro- 
mota biskupowi pieniądz dać. Tedy błazen: dajźe mi księże mi- 
ło^wy swoje przeżegnanie za kolędę" ^. 

Piotr Zbylitowski w „Rozmowie ślachcica polskiego z cu- 
dzoziemcem" (Kraków 1600) mówi, że wiła chodzi w sajanie, to 
jeat krótkiej sukni z przodu rozwartej ^. 

Niedaleko pod względem znaczenia należy przy wile po- 
łożyć szaławiłę*, a następnie szałaput ę. 

Pod wpływem niemieckiej kultury zrodził się na ziemiach 
jpob Sowi ź rai czy Sowizdrzał polski, jako przetJu- 
I niemieckiego Dila Eulenspiegla. Niewyczerpany w po- 
tach kro to chwil ni k, popisujący się to płaskością żartu, to 
r mądrością odpowiedzi, bawi gmin i panów i ma za swe 
j zwierciadło, z którego przegadają słabostki ludzkie, i sowę, 
[boi wiedzy i mądrości, do jego też zawodu należała sztuka 
gokeięska i lecznicza. W XVI. wieku wychodzą z pod prasy 
irakjej wydania polskie: „Sowizrzfda krotofilnego śmie- 
_ , a pamięć „Sowiźrała" żyje dotąd w opowieści ludu'. 
Żonglerzy, a raczej nasi kuglarze, uprawiający sztuki ma- 
utworzyli z czasem odrębny zawód: czarodziejów 
zarnoksięzców. Bardzo on już blizko spokrewniony 



* Linde, Ezop. 117. 

* TJ Ijndego cyt. Ezop 113. 

* "W- A. Maciejowski, .„Polska", m, 51. 
i '* Por. Linde. 

• '• Maciejowski, „Polska", iv, 376. 
■'.< ZbiiSr wiadomości do aatrop. kraj. xl, 
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z tsiemnym i tajemniczym światem ludowych wierzeń w ozary 
figle złego ducha, moce i zabawy wiedźm, ezarownio i guślarzy 
wiejskich, których istnienie zapewno znacznie głębszej si^i 
starożytności. 

W tym świecie knglarskich czarodziejów żyje dotąd „w pa^ 
mięci gminu unieśmiertelniony klechdami" Twai^dowski. Ozłekj 
co nie błaznował, nie gburowaJ, lecz jak mędrzec wschodni po- 
yiajwal się zdobytą wiedza, naoką zjawisk fizycznych, olśniewał 
prostaczków, a każdym krokiem okazyw^, źe jest oaiowiekiem 
z waszeoia, u którego słowo nad wszystko stoi: szlachcicem. 
Na Krzemionkach krakowskich jest on zatopiony w swych księ- 
gach i optycznych doświadczeniach; w ludowej zaś opowieści 
„nie chciało mu się umrzeć, nie dlatego, ażeby chciał wiecznie 
' używać rozkoszy, jak Faust niemiecki, lecz ażeby bujał sobie 
wesoło po świecie wolny i niczyją nie iirąpowany wol% jako. 
azlachcic polski, swobodne prowadzący życie. Twardowski Uniit 
rał i zmartwychwstawal, starzaj się i odmładniaj wiecznie' 

Kuglarze czyli żonglerzy nasi byli według, wszelkiego prawdo- 
podobieństwa, Indem przeważnie obcej narodowości. Jeden tyl] 
rodzaj tyoh waięaających sitj po ctdym świecie kuglarzy, prai 
zwany niedźwiednikami, zdaje się być tutejszego poofat 
dzeuia. 

Eeja w „Zwierzyńcu'^ ^ wyrażenie: ,,To już jako niedżi 
dziem sobie im kuglują", pozwala nam przekonać się, że ^^j) 
cie niedźwiedników w SYI. jeszcze wieku kuglowaniem aię zoi 

Niedźwiednik nazywał się również skoromooha' 
lub później smorgończykiem (por, Linde), a zadaniem jej 
było wyuczyć niedźwiedzia tańców i sztuczek, które przy ą< 
glosie muzyki produkowai, wodząc go na pierścieniu czyli 
lou, zadziergniętym przez nos zwierza. 



F 
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' „Wista" VI, 3US. Na Masuracli lud uważa komedyautów fhiiÓH 
ków) za ozaruoksiężmków, którzy sprawiają omamiemB. 

" A. W. Maoiejowski, „Polska" iv, 385 i a.; stąd z ładnej mooc 
wzięliśmy cudzysłowem zakreślony natęp o Twardowskim; por<iw. 1 
O. Kolberg, „Lud", ser. v, 21 i ti., U, 209, 21.1, gdzie obfity materyBl^ 
logiczny o Twardowskim. 
" ^ Biblioteka pisarzów polskith, wyd. Akad. ŁJm. t, xsx, str. S48t'^ 
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O nżywanym przez niedźwiedników instrnmeDcie mozycz- 

ayia poacza nas Sebastyn Klonowicz w słowach: „gdzie trąbią 

, niadźwiednicy, tańcują niedźwiedzie'^ ', a następnie z XVIL w, 

przysłowie: „Zdeotil niedźwiedź, wi^o o ziemię dudy i mtd- 

tanbi" '. 

Sebastyan Klonowicz opowiada w „Rosołami", jak Ensin 
_g menaoka chwyta małe niedźwiadlri, hodaje i sztak roirmai- 

Kiedy mu tr^lika zagrzmoce do acha. 
Zwierz się wypręża, i skokiBm się ohwali. 



Posłuszny U-t^bie i skinieniom paua, 
Jni jako człowiek nihj twaJ'z omywa, 
Jnż dziko pl%9a jako gawiedi pijana. 

Tak po ulicach nu pręcie lauoacha 
Wiodą niedźwiedzia Hasiuom na dziwo, 
Tn fletnia jęczy, Łii grzechotka gmcha, 
Trąbka uderza ailnie a grzmotliwo^. 



iowicz w siełankack wspomiua, że „najwiąoej u ko- 
Baboromosów". Te przykłady wskazują nam właściwą 

Hedźwiedtiików, o którycli Gwagnin powiada, ii ich 

Cie skomorochami zowią*. Idą oni w świat daleki, szu- 

BAarobku; rokn 1602 ruscy niedźwiednicy zabawiają króle- 

LZygmnuta za jego pobytu w Głogowie*. 

B_tomoro ełi ów zupełnie słusznie nazywa Linde śmie- 

fili i kuglarzami. Nie znam dzieła A. Famiiicyiia: „Skomo- 

Rnei" iPetersburg, 1889j, aJe ze sprawozdania o niem 

iRśle" * poznajemy jego treść, która daje uam pojęcie o za- 

1 skoromoebów; grają oni i śpiewają po domacli, szeze- 

□a biesiadach i weselach występują jako tancerze, roz- 



» nWorek JudaBzów". Kraków 160(1, atr. tó. 

• 8. Adalberg, „Księga przysłów", atr, 33i, 

' W tlaniaozeniu Władysława SyrokoniU, paira „Praekladów poc 
Bf-j&cińskich" t. m, at,r. 54, rozd. xvui. 

* Por. Ljnde pod temiż wyrazami. 

^ A. Pawińsk), „Młode lata Zygmunta Starego", ntr. 253. 
I • Tom IV, Ź3e. 
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weselają gawiedś, grając na ulicach i lynkach miast, po wsiach, 
na cmentarzach i polach. Co i u nas bywa, gdy naaze YolumiiHi 
legum (p. 2996) przepisują, źe „dudarze skoromoszy płacą 
każdy od siebie po 20 groszy". Następnie skomorochy ruscy 
przebierają sią, występują jako śmieszki i żartownisie, chodzą 
z lalkami. Potwierdza ten szczegół nasz Falibogowski w „Dys- 
kursie o marnotrawstwie i zbytku" (r. 1626) słowami: „"Wasze 
to okazowanie równać można owym lalkom, co je zwykli sko- 
moroohowie ludziom na smiechowisko ukazywać, a potym z niemi 
w pudło". Zaś Piotr Mohila, metropolita kijowski w wydanem 
r, 1644 dziełka pod pseudonimem Pi min a: „Litos albo kamień 
z procy prawdy cerkwie świętej prawosławnej raakiej" rozsze- 
rza nam ową wiadomość w zdania: „znać, żeś nietylko djakiem 
ale i skomoroohem bywał, ponieważ i kolendować umiesz". "Wi- 
docznie więc chodzili skomorochy również z szopkami, 

Famincyu opisuje ich następnie jako figlarzy, niedżwiedni-- 
ków i przewodników innych zwierząt, jako linochodów, kuglarai 
wróżbitów i znachorów. Wreszcie pisze o ich upadku, lekcewM 
żeniu i zogimęciu. 

Skoromochy, jak z powyższego widzimy, nie byli nica^ 
innem, jak żonglerami. Pochodzenie ich nazwy wyprowadza j 
Kirpiczników z greckiego języka, a wyobrażenie obrazowe ski 
moeha odnajduje we treskach kijowskich'. 
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wisko" '. Ni© obojętną tutaj dla wyjaśnienia będzie okoliczuo- 
ścią, ie tkwi w nim dotąd pierwiastek dramatyczny. 

W ustawie o zbytkach z ozasów Kazimierzowskich (z r. 1336) 
użyty został wyraz ioeulalor, w następnych zaś ustawach, już 
zredagowanych w języku niemieckim zastąpiony zostai [jrzcz 
Spielmann^, jest on zatem wzięty w znaczeiiiu średniowiecznego 
żonglera i to tak kuglarską jak dramatyczną uprawiającego 
sztukę, 00 wynika z przykładów przytoczonych przez profesora 
Creizenaoha w jego dziele o dramacie. 

Glosy kazań średniowiecznych z r. około 1450 tłumaczą 
wyraz łaciński histrio wyrazem szpilman*. Na innem miejscu 
objaśnia kaznodzieja z polowy XV. ■wieku: „hyatryonea, spyl- 
many, globorum uel aliorum pylky ludorum" *. 

Zdaje nam się, źe Spielmann w znaczeniu wyłącznem gr^S 
na instrumencie muzycznym jest już późniejszem przeobM 
niera. I tak w glosie kazania z r. około IBOO wmlaiores przefj 
maczeni zostali naszpilmanowie skrzypkowie' 

Słowniczek łacińsko- polskich wyrazów prawa magdebd 
skiego z w. XV. " tłumaczy ioculatores na piszczkowie ) 
igrcy, kuglarze, a więc zgodnie z tem, cośmy dotąd po w 
dzieli, można w nim domyślać się zawodu, który łączył w so' 
umiejętność gry na piszczałce, skrzypcach lub innym instmmeaS 
muzycznym ze zdolnościami naśladowania i wyśmiewania luffi 
kich błędów a częstokroć znajomością sztuk akrobatycznych. J 

Najdawniejszą wiadomość o igrcu przynoszą nam nNw 
starsze księgi miasta Krakowa" ' pod rokiem 1311, kiedy jeCB^ 
z owych średniowiecznych igrców (Spielmann) kupuje tamże dól 

Często musiały teź się otwierać sakiewki mieszczan ] 
kowskich dla igrców i inszego ludu wesołków, kiedy uataii 
przeciwko zbytkom z 1468 r, znów nakazuje, by nikt nie i 

' Linde pod wyrazem; igra, 

" Dr. Piekoaiiski, „Kod. dypl. m Krakowa", [,456, §§51— 74, (zr. tM 

' A. Brackner, ArdUe /Ur slae. PliUoloffie, xiv, 487, 4!10. 

' A, Briickner, ,^Ka^anie Inisyty polskiego", w Pracacli filol, IT, fi 

' ATchiv far slav. PMlólogie, t. x, 385. 

' Przedruk homograficzny z Kodaksu kómiokiego. Poznań 187% ,, 

' Tom I, nr, 17a!, 
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IHBaiędzy kobietom, żakom ani pismakom, miodym 
jako i starym igrcom (Spiehnann), laziebnikom i laziebnicz- 
kum, ant toż wszystkim innyin, śpiewającym czy mruczącym 
albo miicsąoym, którzy obchodzą po domaoh na Boże Narodze- 
nie Inb inne dnie, pod karą 1 grzywny. Wyjątek atanowić mają 
bat^ża i datwoiniicy, którym ai^ daje ze zwyczaju '. 

Wiele fragmentów z ich krntnohwilnycli zabaw przeszło 
w gry i zabawy towarzyskie. Przykładów tego znalazłoby się 
bez wątpienia wiele, gdybyśmy ich szakali, nie cboąo jednak 
zbyt od rzeczy odbiegać zadowolnimy aię przytoezeuiem staro- 
dawnej gry dyalogowej szpaczków, w której dwóch żartow- 
nisiów Pankracy i Czechacz wpadali z trzaskiem do izby wszczy- 
łiająo żartobliwą kłótnię, za nimi zaś biegł cklop Wałek i azpacz- 
kował z nich sobie'. Za czasów Heja przebrany iartowniś staro- 
świeckie z dziejów wyjęte naśladował osoby, to znów wesołe 
gpono przebierało się w świeckie lub duchowne ubiory i biozow- 
iuk<)w kapice zabawiając się tańcem i pośmiewiskiem ^ 

Najbliżej spokrewnionym wyrazem z igrcem a częstokrod 
..Tiimem jest pochodne gracz, tak w znaczeniu muzy- 
k uczestnika jakiejkolwiek zabawy, stąd zastosowanie 
l;!" być najobszerniejsze. 

Kło wie czy nie należałoby u nas w Polsce uważać, przy- 
bjn^ftj^cych tutaj dotąd muzykantów i śpiewaków czeskich, nu- 
cących rozliczne piosnki przy akompaniamencie arfy i skrzypiec, 
a z drugiej atrouy naszych lirników i kobziarzy, opiewających 
dawno dzieje hib pieśni nabożne, za dziedzictwo średniowiecza, 
Zdaje się, że tak jest i że istnieje tutaj widoczny duchowy zwią- 
zek między tak dawnemi a dziaiejszemi czasy. Pierwszy z tych 
objawów przybywa, jak widać po dziś dzień namacalnie, z prą- 
dem cywilizacyjnym od Zachodu z Czech, drugi zdawałoby rai 
fiię idzie z Bizaneyum, stapiając się z zachodnią kulturą. 

Dziady-lirnicy ruscy posiadają własną odi-ębną orga- 
nizaoyę na kształt średniowiecznego bractwa, odbywają w pew- 



' Dr. F, Piekoaiński, „Kod. dypl. m. Krat", 
* W. A. Maciejowati, „Fotska", m. 160. 
f * nunie ni. 211. 



1, g 7ł. 



nyeh okresach czasu swoje zgromadzenia, na których wyzwalają 
młodych, wykonywują własną jtirysdykcyę połączoną z grzywną 
pieniężną, karą cielesną, czasowym zakazem wykonywania rae-J 
miosla, kończącym si^ nawet rozbiciem liry i wykluczeniem ze 
swego grona. Co więcej po^ugują aię miedzy sobą tak zwaa^ 
„tebijską mową", w której przeważną część stanowią obce pier- 
wiastki zaczerpnięte z języków: łacińskiego, greckiego 
i rumuńskiego '. 

Kobziarze czyli bandurzyści maloruscy grając na kobzie 
śpiewają dumy, które posiadają wiele cech wspólnych z eposem 
starogreekim, byliną wielkoruską i epopeją serbską^. 

Narzędzia gędziebue. Jako instrumenta muzyczne 
średniowiecznych igrców, piszczków, skrzypków lub hitniatów 
może najstuszniej należałoby uwaźad narzędzia dzisiejszych lu- 
dowych grajków. A więc byłyby niemi: fujarki, zwane dudkami, 
hib piszczałkami, ligawki, surmy i f<rąby, kobzy ', które zowii 
gajdami, dndą albo multankami, bardzo starożytne gęśle (■ 
Gołębiowskiego, pospolicie o trzech strunach metalowych o któl 
uderzano p^eczkami drewnianemi), "W niektórych okolicach ni 
zywają gęślą skrzypce, które znów przybierają nazwę paa 
zowią ich odmianę starodawną suką. Używano u naa i na 
nie liry i dawniej w powszechuem użyciu będąoe dziś rza^i 
u ludu napotykane bębenki *. 



4 



' „Wisła-' 1888, t. u, Uli; t. rv, 24U; t, V[, 476; wedle relacyi p« 
Walery ana Borikowakiego. 

' Fr. Rawita, „Szkice z dziejów twórczości ludowĄ] dumy". l)fff, ąH 
1890, nr. 16— tO oraz „Wiała" iv, 721, recenzja p. R Lubicza, Czyta)' r" 
oież o muzyce ruskiej bardzo piękny artykuł Musik Knd Volksmtutk,. pii&M 
p. P. Bylickiego w dziele Die <isferr.-ufig. Moftarchie in Wort und Bild, t 
Gatińen, atr. 539, 

' Jaa HanuHZ wyprowadza wprawdzie nazwę kobza od wyraw i 
reckiego kopuz (Prace filoL i, iM). jednakowoż zauważyi^ iialeiy, toij 
gios inatrumentii, jak jego miech za skóry koziej, tudzież ozdoby z tOgi 
do niej przydane, przypominają, kozę i wywodu tego uie popierają, prz»-^ 
ciwuie wspólność brzmienia nazwy w iniijab językach alowiailskich pocho- 
dzenie nazwy jako słowiańskie określajn. 

* Por. artykuł pióra Jana Karłowicza, „Narzędzia ludowe na wysta- 
wie muzycznej w Warszawie", („Wisła'', U, 431); następnie „Wiała," m. 
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Oraoya wesehia na Kujawach wymienia: bas, alirzjpki, sza- 
iamaje i dudy ' jako zestawienie instnimentów muzyki wiejskiej. 
Eol^da wielkopolska próez tych narządzi wymienia jesacze lirą 
i gandziaiy^. A Vofumina Ugum {V, 179) mówią: „skrzypkowie, 
cymbalisto wie, -iudowie i inaza wiejska muzyka". 

Dudkami zowią sią również piszczałki w szereg zestawione, 
z jakiemi wyobraża atarożytaoś(^ bożków leśnych: „bożek Pan 
zo trzciny woskiem zlepione dudki zrobił, z nierówayeh piazozeli 
zrobione" '. 

Owi wspomnieni przez nas dudowi e, to identyczni z graj- 
kami włóczkami; lud to wzgardzony, każdy z uioh: „zje za 
dwóch psów a wypije za dzieaiąć wołów" '', stijd też Wacław 
z Potoka urąga im we wzgardUwem epitafium: 

W tym grobie duda le:iy; dudy iialeKiouo 
A po śmierci na starej wierzbie obieszoao; 
Śmierć trochę uprzedzita, i opak się stało, 
Bo co sig dudom dzieje, to dudnię byii miało '. 

"W^zgarda, jakiej doznają cymbalista i dudziarz, jeeizoze do- 

Kej maluje znaczenie nadane wyrazom duda lub cymbał; 
■wych odsyłamy do Lindego. A jednak dudziarz, to najbar- 
n wówczas pożądany gość, gdzie tylko ochota była do tańca 
■fipiewn, gość godny nawet królewskiego ucha, bo oto w in- 
raieszkania królewskiego na Wawelu z r, 1736 zna-^ 
; jeszcze w skrzyni miizykanekiej koza z rogami, rfu- 



ie" przez L. II.; iv, 3ł'J o muzyce łużyckiej i drobniejsze 
ŁjJYi S*8i ^i**>; 1 Maciejowskiego, „Polska" ui, lilii; Zbiór wiadom. do 
H^p, b. Tin, 972; Łukasz Gotębiowski, „Gry i zabawy" str. 1S7. Według 
ŁBylickiego, wartykule nytowanym, gęśl dawna przedstawia się jako 
mowę skrzypce o prostej dJugiej szyi, trzymauej lewą ręką griyka, 
►. pAlcami prawej wydobywał dźwięki z instrumentu. Lutnią nazy- 
b.-eiQ gitara o 3, póiniej ó, wreszcie 7 strunach, 

.„Wiała" VI, 81. Prot". Fr. Bylicki na miejscu cyt, str. 540 powiada, 
^ Ensi zwą szaJamaje aopi^ką, jest to idet z a dziui-ami. Świryleiu lub 
k nazywa się kombinacya 5 do 1!£ ezałamajów. 
I * Zbiór wiad. do antrop. kraj. t. Viii., 05. 

' Linde wedle E. Otwinowskiego „Przemian Owidyuazowycli". 

* (Jiekaratwo na uzdrowienie Rzeczypospolitej". W Krakowie llH^). 

* Iiinde pod wyr. duda. 
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dami' i inieohein, jako zapomniany tutaj instrument iimzyozuj^ 
znany juź z rękopisu miniaturowego lieidelberskiego; Mitnt 
sanger-Handschńft '. Oo do cymbałów, dodać nam należy, ża 
w średnich wiekaoii zwią ai^ babanami'. 

Bardzo ez^sto w źródłach pierwszej połowy XVI, wiekil 
napotyka się na wzmianki o serbskich mazykacb, śpiewakaoll 
lub serbskich skrzypicach ', tak, źe wyraz serb staje Biq wspój 
znacznpm zgęślą*. "Wałęsa się tych serbów ii nas liczny bardztj 
zastąp, skoro YoJumwa legmn (III, 468| [)rzytaczajn postanowień 
nie przeciw nim skierowane: „Wiele rzeczy szkodliwych dzieją 
się w państwach naszych za przechowaniem Wołochów i Sera 
bów nieosiadłych i luźnych; przeto zakazujemy przeohowywftj 
ich pod winą, która jest w prawie o przechowywaniu cyganów"^ 

Zachodziłaby kweatya. ozy to mowa o serbach lużyckicW 
ozy teź południowych. Otóż wszelkie prawdopodobieństwo sklo; 
nia nas do pójścia za zdaniem Maciej owalnego, który wzmianl 
o tych śpiewnych muzykantach do Serbów południowych om 
nosi\ Poprzemy zdanie Maciejowskiego jeszcze uwagą, ie uh 
dwór Jagiełły r, 1415 przychodzą obok ruskich lutnistów, rów 
nieź muzycy Icroaecy, więc jeszcze jeden dowód, że ów uarófl 
wędrowny z południowej Słowiańszczyzny przybywa do Polski I 

Godne taż przypomnienia są rachunki dwora knilewioa 
Zygmunta', bo z nich widać, jak na jego dwór przybywają r 
maioi muzycy. Gra tutaj organista Józek na organach, pr2 
chodzą piszczkowie polscy*, niemieccy, azwajoaraoy grając i 
piszczałkach samych lub z bębenkami, dmą w surmy i uderzaj 
w bębny lancknechoi, rusaey jazlowleocy przygrywają na skra] 



' A. SoliHltz, Dtu hofUche Leben, wyd, drugie, i, BUO 

' Mon med. mvi xv, 375, rok 1408. 

' Por. Maciejowski, „Polska" lu, 139, 14U. 

* Por. Linde pod wyrażam Serb. 
» J. w. m, ISB, 
■ Mon. meii. aeei U xv. — Dr. Fr. PiekoaiAski, „Bacimiiki Wladysławi 

Jagiełły i Jadwigi", etr. 457 i ih'J. 

' A. Pawiński, „Młode lata Zygmunta Starego", atr. 261—^57. 

* Saapaki od piszczka zwykłego odróżnia „piszczka na stypie 
pogrzeb nago". 
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kach, iy!yohaó grę starego trakowskiego skrzypka Baka na klawi- 
oymbale i organkach, grywa także na nich Wyrowski organista, 
jak również i na pozytywie, brzmi arfa i multanki lub smętnie 
w struny cytry uderzą lekkie palce dziewcząt. 

Jak na królewskim dworze, tak i w starym grodzie pod- 
wawelskim pokaźne drużyny gędziebnych rozweselają umysł 
mieszkańców z okazyj najrozmaitszych uroczystości kościelnych 
ozy świeckich ^ 



w 



' Por. Ambr. Grabowski, „Wiad. starożyt. o m. Krakowie", tudzież 
.Bachankach miasta". 
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Chwislów rodzaje. 



i clrabj. 



Średniowieczny mimus nazywa sitj po polsku wedle glo.U 
z polowy SV. wieku chwiatem. Prócz tego w rękopisie z roki| 
około 1460 wyraz łaciński nebulones przetłumaczono również elt^ 
wem; ohwistiowie '. 

Obok ołiwiata mamy jeszcze polskie równoznaczne wyrs 

Na dwa tygodnie przed Bożem Narodzeniem lab teź pa 
tych światach chodzą po wsiach wieczorem gwizdy, tj. chłop 
przebrani w skórg za kozą, niedźwiedzia, konia, wiebłąda, bd» 
ciana lub wilka ^. W Poznańskiem zwyczaj ten przywiązany jei 
do poniedziałku wielkanocnego, gdzieindziej do zapust ■*. Kaz^J 
nia średniowieczne wspominają, że przebierano si^ za tura, a zwy^ 



' A. Briicliiier, „Sreduiowieczne slowuictwo polskie" w Pracach fi 
\, 43; następnie w Arduv fUr dac. PhUologie xiv, 486; Nrua Quellea ntr;Si 
schichte der polttischen Spradie ««rf Literatur^ tudzież Bibliotece wara 
t. r, U3, 

^ Knapski, Thea. 

' Por. „Wisła" m, 732, VIII, 368; Zbiór wiad. do aDtrop. kraj, n, d 
21, VIII, 63. Madejowafci, „Polaka" m, 935. 

' Otto Knoopi „Podania i opowiadania w W. Ks. PoznańekiaBł^y 
„Wisła" IX. al)3, oraz Linde pod wyr. tur, przykl. z Fredry Ad. 



f teb doebnw*! si^ dou^d po vsiach malopolskicłi, gdzie jirzd' 
inego Kwią ttironiem '. 

W Krakowie i okolicatb', w Kieleckiem, Pińczowakiem *, 
Gorltckieni, Sądeckiem, Jasielskiem, jak i w Wielkopolsce*, 
chłopcy wiejscy, w czasie od św. Szczepana do Trzecii Króli, 
wiodą od chaty do chaty okrytego derką burą turonia z drew- 
nianym łbem, jakl.iy końskim, alp z rogami, niekiedy skórką ku- 
dłatą obitym, a m8Jąe;vTn oczy z czerwonego sakna. Czaaanu 
ma na łbie l^aw^ koncha czarnego. W Rzczękaeh zamiast zę- 
bów wbite gwoździe Inli dwie stare podkowy, a z paszczy, wy- 
bitej czamem Inb czerwonem suknem, zwiesza si^ sukienny ozór 
ezerwony. Za poci.Tgoiceiem sznurka z glnchym łoskotem kłapie 
szczękami, skacze i taficzy. U szyi wieszaj:^ tnroniowi najczę- 
ściej dzwonek. Wszedłszy z towarzyszami do izby, wita się z go- 
spodarstwem, kłania się, stroi figle, jak ^uczony niedźwiadeh", 
Strasząc swą postacią, goni za dziewuchami, ucałować je pragnie 
hib drewnianym pyskiem bat ńcia^nąć z nogi. Przygrywa mu 
■pTzy ^ych krotochwilach jeden Inb dwóch muzykantów, a inni 
-ze Śpiewają piosenki tnroniowe Inb kolędy. Odzywając 
:rr>nia. dają mu nazwę to misia, to bydlątka. Nabawiw- 
_, ... ijk, wśród krzykn i piskn dziewek, oraz dziatwy, a ^ie- 
iba poważniejszych widzów, opaszczają chatę naajge wiejskie 
dbwisŁy z okolicznościową piosenką na nutach. 

Niewątpliwie w t>-eh maszkaradach lodowych, które w i\a- 
l Polsce były zabawą [lowszechną* mamy istotne roimy. 
Kie są zresztą te zwyczaje nasze wyłącznie polskie, znane 



* Per- 8e-Ketyti Uizieht, ..Lad poUki w pow. rapcsyckńn*', w Zfaio- 
. Ao anirop. kraj. ^rr, fó. — Jan ŚwiąUk, „Kwycc^fi i jn^i}ni» 
a a loda oadralwkiego'' w UateryBiach anlrop.-afclMol. j 'UMgraf 
i.TOm. Ł. u. 18S. 
■ O. Kolberg. ,4^^- mt. T. 3*9 i OML 
'* TJH&t wud. do antr. kraj. iv, l<fi. ix, fi. 
' * TBBie vm. 63. 

[^ A. W- .Uaei«jowflki. „Polaka- ul. «». rozdit. UaRkwr. W Kraków- 

I w iMaA tmpy iBroiuowa) swansj maikarami, kw. ihttt, 

j i koxa lali toroA. KmnpMUa nUaaU •*$ X g^^pAfriw', t ehodsi 
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./■''y-'\' r^w^-^^: "^:v?^?r'>fti^ 
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one i gdzieindziej, zabawa w tura znaną jest u Wielkorosyan, 
a pisarz rosyjski Sumców uważa je za resztki obyczajów po- 
gańskich Rzymian ^ Oba wyrazy, tak tur (w średn. łaó. 6w- 
hallus)'^ czyli źubr^ jako też turoń są synonimem. „Wygląda 
jak turoń" znaczy czerstwo i silnie *. Rej powiada: 

Każdema się tak pewnie zda, 
Iż co zacznie wszystko przetrwa, 
Mniema człowiecza natura, 
; Iż tak zawżdy skakać tura^. 

Na Podhalu nazywają dzwonek owczarski turcaniem •, 
gdzieindziej bębenek z dzwonkami zwie się turem '. 

Ślady o naszych chwistach przechowała nam historya bar- 
dzo skąpe i nadzwyczaj lakoniczne. Wilkierz rajców krakow- 
skich z roku 1378 jak również z 1468 roku mówi ogólnikowo 
p śpiewakach i przebranych, którzy obchodzą na Boże 
Narodzenie i celni ej sze święta domy mieszczan kra- 
kowskich ^. 

Z tego postanowienia wypływa, że przebieranie się wiązało 
się wówczas z każdem znaczniejszem świętem. 

Wzmiankę o podobnej igrze znajdujemy w rachunkach 
dworu królewicza Zygmunta, gdy w Głogowie 10 września 1B03 r. 
przychodzą: kuglarze, by przedstawić grę ze smokiem i kolosem 



z kolędą częstokroć razem z kolędnikami, którzy mają przy sobie muzykę. 
Po skończeniu obchodu ucztują wspólnie. (Włodz. Tetmajer, „Gody — go- 
dnie święta". Materyały antropol. archeol. i etnogr. t. iii, 174, z tablicą 
i rysunkami). 

1 „Wisła" vm, 621, iv, 246. 

' A. Bruckner, „Średniowieczne słownictwo polskie" w Pracach filoL 
V, 28. 

' Ldnde pod wyr. tur. 

* S. Adalberg, „Księga przysłów", str. 708, 

5 „Zwierciadło" 236, b. (Linde j. w.). 

^ Sprawozd. kom. językowej Akad. Um. t. iv, 315. 

■^ Łuk. Gołębiowski, „Gry i zabawy", str. 222. 

^ Ą. Grabowski, „Starożytności polskie" i, 100. — Dr. F. Piekosiński, 
„Kod. dypl. m. Krakowa" i, 458, § 74. 



71 



irodyJBkim'. Bok przedtem nawiedzili byli królewicza 18 lipca 
ohiopi niemieccy, grając coś w rodzaju kolosa rodyjskiego. W Bu- 
dzyniu na Węgrzech „Waźui" zamaskowani z „koniem" za- 
wodzą w zapusty pląsy przed królewiczem ^. 

Rej w satyrze z rokn 1549 powiada: „wszystkoć to ohwi- 
sfcowie", wszyscy kuglarze czy igrcy, zaś w „Żywocie Józefa" 
(wiersz 1B30) „też mnie mało abo nic od tych waszych chwi- 
stów", OByli do waszych igrów. Według słownika I. Mąozyi- 
skiego (z r. 1564) mmus jest błaznem, który wszech ludzi mowę, 
słowa, postać i obyczaje umie okazywać"; zdaje sią, źe albo 
Hączyi^ki sią myli, albo znaczenie mima inaczej już bywa 
w XYl. wieku rozumiane. Obok chwistowskiej sztuki kwitło 
jako jej dział osobny mietelnictwo, które było kunsztem 
miotania si^ po powrozach czyli linach, biegania i spuszczania 
aic po nich (Linde), skakania z mietelnicą tj, kuglarską obrą- 
. p. „Ozarnoksięźniey i mietelnioy, tndzieź insi powsi- 



się za obiadai 



od domu do domu, 



i to, że się najedli i napili, widowisko z siebie wspólgościom 



I Zastanówmy aiq nad genezą ohwiafców polskich. Ważną, 

; naszego mniemania, jest rzeczą, że średniowieczne mi- 

uwaźają przedstawienie czarta za nieodzowny przyda- 

widowiska kościelnego, dla zbudowania wiernych i od- 

łzenia od grzechu. Poeci średniowieczni próbowali dja- 

Dadać kształty namacalne i wprowadzić na scenę tak 

tepe, że nietyłko postać dyabelską pomieszczali w każdem 

»ryum religijnem, ale tworzyli nawet osobne dramata 

ystowe, które w XII. stułecin zażywają już ustalonego 



' O kolosie rodyjsldm por. Ł. Gołębiowski j. w. str. 122 i „Wisła" 
Lwi^n miejscach. 

' A. Pawiński, „Młode lata Zygm. Star." str. 255, 253, ,263. — W po- 
B mo wrocławskim dotąd cbodzą w zapusty cblopcy przebrani ze, ko- 
Ł.Błodżwiedzia, kozia i w mahkacb, zaś dziewczęta za Turkiiw, puatują 
fii dM^ zbieraji^ na wspólną zabawę w karczmie. („Wisła" ix, 499). 
' Kuapski, Thesauma. 
' W. A. Maciejowski, „Polska" m, 160. 
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znaczenia K Roli dyabła podejmowali się wtedy świeccy ohwi- 
stowie ^. 

Stąd to pochodzi, że w przekształconych z intermedyów 
bachanaliach zapustnych ^ i wszystkich innych uroczystościach 
świątecznych pojawia się przebrany chwist, by straszyć 
swoim widokiem ludzi. Spopularyzowanie misteryum kościel- 
nego wywołało i utrwaliło zwyczaj ludowy. W słowniku gwary 
podhalskiej znajdujemy objaśnienie ^ źe turoń jest to zabawa 
świąteczna w rodzaju szopki, złożonej z żywych osób. Wystę- 
puje w niej król Herod, Żyd, dziad, pasterze i turoń, chłopiec 
przebrany za zwierzę z rogami. Treścią recytowanego przez 
nich dyalogu, są narodziny Zbawiciela; w końcu wszyscy śpię- 
wają kolędy. O w turoń spełnia tutaj jak i w poprzednich przy- 
kładach nic więcej jak rolę dyabła, jego znaczenie właściwe 
zostało zapomniane, ale forma pozostała niemal w swej pierwo- 
tnej postaci. 

Czart wyobrażany bywa w średnich wiekach z głową zwie- 
rzęcą i ogonem, to też nic naturalniej szego, że nasi chwistowie 
w roli dyabła nakrywali głowę maską, przedstawiającą łeb zwie- 
rzęcy, a grzbiet ubierali skórą włosistą z ogonem. Ogon bydlęcy 
nazywa się inaczej c h w o s t lub chwostek i prawdopodobnie 
będzie w ścisłym związku z wyrazem chwist ^ „Gwizdać po 
kościele" wiąże się tożsamością znaczenia z chłostą, chwostą = 
biczowaniem (patrz: Linde pod wyrazem chwościsty; Knapski, 
Thes. chwostam v, siekę biczem). Sięgnijmy jeszcze dalej. Świat 



* Prof. W. Creizenach i, 78, 233. Akt piąty misteryum „O zmartwych- 
wstaniu Pański em" Wacława Potockiego, które charakterystyczne jest swym 
średniowiecznym układem wypełniony jest scenami w piekle i postaciami 
dyabelskiemi. (A. Bruckner, w Eozpr. wydz. filol., t. xvii, 284). 

2 Histrionibv^ et joculatoi'%bus dare est denionibus ymolare. Konstyt. bisk. 
przem, Piotra z r. 1450. Ks. prof. Fijałek j. w. str. 212. 

^ Por. M. Wiszniewski j. w. t. vn, 247, 248, 282 i n. 

♦ Patrz Bronisław Dfembowski, w Sprawozdaniach komisyi językowej 
V, 425. 

^ W języku staropolskim jak starosłow. wjnrazy: gwozd, gozd, staro- 
słow. gvozd^ oznaczały las. (Lr. Malinowski, „Studya nad etymologią lu- 
dową". Prace Hlol. i, 272). 
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starożytny stworzył demoniczną postać satyra, mieszkańca g 
leiuyeh, Itożka lubieżnego, którego wyobraźnia i sztuka staro- 
żytna rysowały z koźlimi uszami i rogami, z ogonem i na no- 
gach koźlich. Nie wiele odbiegła od tego wzoru wyobraźnia 
Awiata chrześcijańskiego, tworząc potworny obraz czarta. 

Jakkolwiek dyabel przybiertU najrozmaitszą postać, na pół 
ludzką i na pól zwierzęcą, to jednak najpospolioiej i najdawniej 
przedstawiony bywa z kopytami, ogonem i rogami koilemi. 
Tak samo też i lud nasz z dawien dawna wyobraża sobie czarta', 
8 to przedstawienie chwistowskie kozy w Krakowskiem, Lu- 
belskiem i t. p. będzie jego najstarszą kreacyą. Przy śpiewie 
i muzyce skacze wtedy przebrany ohwist w takt i straszy szczq- 
kaji^c paszczaka ^. Interesującym w tyra względzie jest szczegół, 
że w Poznańskiem Ind wiąże całą seryę podań i opowiadań 
z postacią błazna dyabelskiego *, jakby postać starożytna mima 
^.dyabła zlewały się w jedno. Nazwa też gwizda i pogwizda 
' w niektórych okolicach tyle oo czart*. 
"We wsiach wielkopolskich, jak pod Czarnkowem, obwożą 
»tm dzień zapust podkoziołka tj. lalkę z koźlerai ro- 
i kole, przymocowanem do długiej tyki i zbierają jaja, 
Ibasę, słoninę i chleb na wspólną zabawę. Pod Żninem p o d- 
^£iołkiem bywa młodzieniec przebrany. Przybywszy do 
mmy kładą przed nim talerz i przy tanach i okolicznościo- 
L wesołych piosenkach dziewczęta składają haracz na mu- 
Httów. Nazwa pierwotna dochowają się w piosence wówczas 
lenej : 

Nie będę ja po<1 kozioIkEi dawaJa, 

Bom niewiele przed ^krzypuaiem stawała, 

O i niech te pod koaiolba dawają, 

Co najczęściej przed skrzyinisiom stawają ^ 



' Maciejowski, „Polska" in, l'J6. — O. Kollierg, „Lud" T, 21. O sza- 
i poczwarze z łbem kozim wyciągniętej zaBolesIawa Wstydliwego. 

„Wislit" \in, 368, 626. - O. Kolberg, „Lud", aer. T, 263. 

„Wisła" rx, 325. 

„Wiaia" vm, 5i)7, 

„Wiała" ts, i'J'.t; Zhiór wiad. do antrop. kraj vm, GR. 
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I to jeszcze zauważyć nam należy, że obyczaj ten żywti 
przywołuje na pamięć pogańskie obrzędy w czasie święta ko- 
zia, o czem już mówiliśmy, i sprawia wrażenie, jakby dwa od- 
rębne wspomnienia zlewaiy się w jeden akord. 

W puszczy sandomierskiej turonia nazywa towarzysząca 
mn piosenka, „czarnym baranem" '. 

Wójcicki* opisat za świadectwem J, S, Bandtkego w roz- 
prawie o błaznach następujący zwyczaj zachowany na Slązkii. 
"W" okolicach Wrocławia, po wsiach polskich, przechowuje się 
zwyczaj, „że równo ze świtem pieiTPSzego dnia Zielonych Świą- 
tek, parobcy pasący konie wyjeżdżają na gonitwy. Kto pierwszy 
stanie u mety, zostaje królem, kto ostatni Eoehwistem. Mło- 
dzież wraca tedy do domu, króla mając na czele, rochwist 
zaś służy mu za błazna; wiozą go na wózku o dwóch kołao] 
umajonym, wstępując do każdej gospody we wsi, dla otrzi 
nia podarku na uoztę wieczorną. Wówczas rochwist 
rozmaite stroi, wyłazi z wózka, tacza się na podwórzu, 
wraca koziołki, nuźa się w kałuży, umazuje błotem, a to wazystl 
by rozśmieszyć króla, towarzyszów i gospodarza", 

Naj oczywiści ej, że mamy tutaj do czynienia z i 
chwista, tak w samej nazwie, jak i jego czynności. Wyn 
r o o h znaczy według Lindego słoń w szachach, raja rodzaj gai 
pływającego ^, łączyć się mógł zatem z pojęciem nieznanego 
bliżej ludowi zwierzęcia, którego larwę ehwist na siebie prz*i 
wdziewaj. Podobna zabawa odbywa się na Kujawach, gdsle ■ptb 
sterze obierają sobie króla''. 

W Wielkopolsce, około Babimostu ku granicy śtązkiej, zt^ 
ehowują zwyczaj maik a, a obchodzą go tam bez 
Tęgi chłopak siada wtedy na konia w stroju ulana polskiego; 
z chorągiewką, i odprawia gonitwy i stacza bójki z resztą mloJ 



' Zbiór wiad. xiv, 164. 

' „Obrazy starodawne" i, 155. 

' Por. „WisJa" v, 456, gdzie o igrzyskach zapustnych z tantastycar 

rem z paszczą krokodyla. 

' L, Gotębiowaki, „Gry i zabawy" etr. 119. 
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dzieiy'. Nie wątpić, że wszystkie te zwyczaje pochodzą z je- 
dnego źródła. 

Szermierze i krzepoowie, Naj bardziej pokrewnym 
rodbsajein zajęcia obok cliwistów był zawiid szermierzy, owych 
spadkobierców rzymBkioh gladyatorów. Igrzyska szermierzy i tea- 
tralne były w Krakowie, wedle świadectwa. Długosza, rzeczą 
zwykłą^. Ody w r. 1450 w czasie postu przybyło do Krakowa 
wielu książąt, między innymi Boleaław ks. mazowiecki, Mikołaj 
i Wacław ksiąźtjta raciborscy, Bolesław ks. cieszyński, wypra- 
wiać kazał król Kazimierz różne widowiska i igrę z włóczniami 
przez wojsko polskie \ Do królewicza polskiego Zygmunta, ba- 
wiącego r. 1501 w Budzyniu, przychodzą w niedziela zapustną 
szermierze, by walczyć i tańczyć wśród mieczów, toź samo 
w Krakowie 13 lutego 1606 r. szermierze zawodzą przed księ- 
ciem swe pląsy. 

W styczniu r. 1502 pląsają przed królewiczem w Krakowie 
iSkowani chwistowie taniec Maurów przezwany raaruską; 
i. ioh braknie tańczą czyli krzepczą marusbę żaoy krakowscy 
kiawet chłopi. Krzepoowie polscy, to znów niemieccy 
mm go bawią ^ 

' w Egipcie, mówi Radziwiłł Sierotka w pielgrzymce do Je- 
my, praktykują taniec w takt za muzyką, dziwni© się na 
Ina ową stronę łamiąc kształtem ruskich mietelników, pod- 
i przy ziemi, jak u naa seydaka zwykli, tańcując Seba- 
f Klonowiez w „Bosolanii" śpiewa: 

Wiilziafem płoche pasterskie chłopięta. 
Jak wyprawiają ekoki a igrzyska, 
W tanku prawica z noiem wyciiigmęta, 
W swawolnym wirze żelazo połyska. 



r wiad. viii, G7. tJ Łużyczan zwycz8(i wyńcigów konnych od- 
Ek.ldQ na Św. Jana, nagrodę stanowi placek strojny kwieciem i wstąi- 
(/„"ffiala" m, 931). 
[■■'"W. Nehring j. w. str, 198. 

M. "Wiszniewski j. w. Ł. ra, 43ń. 
i*'A. Pawiński, „Młode lata Zygmunta Btarogo", aGl. a5'i, 252 i 253. 
f^fj. Gołębiowski j. w. str. 316. 
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Nieraz swawolna młodzież się powaśni, 

1 w pośród tańca krew bryzga pod nożem ^ 

Podczas koronacyi Cecylii Renaty (23 września 1637) da- 
wano recytatywę włoską o św. Cecylii z pięknemi dekoracyami 
i saltem gladyatorów. Co kosztowało 16.000 zł. Na trze(M 
dzień około godziny 9 wieczór dawano wyścigi zwane bariera 
albo salty żołnierskie (karuzel) z wozami posrebrzanemi. Te ko- 
sztowały 36.000 zł. 2. 

Zaoiężni pieszy żołnierze zwani drabami, co to czasu 
wojny orężem się zabawiali, czasu pokoju, jako rozleniwiały 
i żebraczy lud szukali wywczasu cudzym kosztem, zarabiali na 
wyzwisko biegusa czy łapikury, powsinogi lub hultaja^ Oni to 
hulanką zajęci przynieśli trabanta, którego przez długie czasy 
w Polsce tańczono, po nich też pozostał zwyczaj przebierania 
się w okolicach Grrybowa za drabów; to jest spowijają się 
w słomę od stóp do głowy a wziąwszy wysoką drankę w rękę, 
obchodzą wieś, wybierając okup i strasząc w dowcipnych piosn- 
kach czarami i złą wróżbą "*. 

Gróralskie pląsy z toporkami w ręku nie są również czem 
innem jak przekształconem widowiskiem dawnych zbrojnych 
pląsów. 

Nie będziemy już mówili o rozmaitych taneczników ro- 
dzajach, jakkolwiek należą oni do dawnych mimów, ani o tań- 
cach ludowych, choć one są spadkiem po nich, boby nas to 
zbyt daleko zawiodło, ale tylko wspominamy o tern dla pełności 
obrazu. 



' Wł. Syrokomla, „Przekłady poetów polsko-łacińskich'* t. m, 49. 
2 Żegota Pauli, Bękopis Bibl. Jag. nr. 5400 z pamiętników Albrechta 
Eadziwiłła. 

^ Por. przykłady w Lindem pod wyrazem drab. 
♦ Zbiór wiadomości do antrop. kraj. t. x, 169. 
^ Ł. Gołębiowski j. w. str. 313 i n. 




Konik zwierzyniecki jako chwistowska igraszka. 

«łiełie ląiLirnikii. — Pneh^rr i kunianw wiellUBucsJ. - TrUKlscya lej. 
L wietkaaocDBgo do AyaJugaw n Buiem Ciele mapo* M«hn icayefc 
w PuUes prUE OO. Janułów. 

W Krakowie istaieje obchiSd konika zwierzyniec- 

mgo, D[>rawLany corocznie przez, spadkobierców bractwa irłóc^ 

r awierzyaieckich: uważamy go za spadek po naszych ^edoio- 

myeh chwistacb i dziedzictwo misteryów klasztornych. 

Atmosfera ro manty es aa niedawno minionej przesziości 

^ła zwyczaj legendą na Łle faktu historycznego, •ńąś^c 

f.is o^Mulem Tatarów na Kraków. Pomyd opowieści stworzył 

m^ Majeranowski w r. 1820 ', lecz oddajmy sinszao&ć 

a i powiedzmy, źe wyznał on przytem zupełnie szczerae 

fMt»n rzeczy, mówiąc: ^dzisiejszy jeździec na konika liczy 

I lat 60, pełeo żywości i zapała młodzieńca, nazyi/m się 

i jest jednym z przedniej szych włóczków. Roanu- 

I z aim kilkakrotnie, dopytaj^c się skwapliwie o źródło 

» obeboda, lecz tyle tylko był w et«oie mnie nauczyć, 

i ftwyczaj ten jest bardzo dawny, podobno jeszcze od naja- 

r tatarskich iuŁmejący'. 
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Wyztiame Majeranowskiego nie uprawniało jednak lyi 
co o konika zwierzynieckim pisali, brać liezmany fantazyi 
brzęoząicą monetę. Odte^d to we wszystkich dotyczących praci 
zacząwszy od Ł, Gołębiowskiego ' a skończywszy na na 
8zej książeczce, wydanej staraniem Towarzystwa miłośników hi- 
stoi-yi i zabytków Krakowa i napisanej przez p. Walerego Eljasza 
Radzikowskiego ', tuła sitj nieporadiue owa legenda, aczkolwiek 
niepotrzebny to, bo nieprawdziwy i zupełnie fantastyczny przy- 
datek, 

Józefa Szujskiego, który nie wierzy w tradyoyę historyczną, 
zastanawia okoliczność, że lajkonik schodzi się z uroczystością 
Swiatowita, objeżdżającego świat konno ^ Jakkolwiek za taką 
hipotezą przemawiałyby niektóro zabobonne zwyczaje, zacho- 
wane dotąd n ludn krakowskiego, jak zwyczaj zatykania oz** 
3zek końskich na kołkach płotów, kładzenia ich pod żłoby dla 
ochrony zwierząt domowych od chorób i czarów, jazda parob* 
ków na kiju lub drewnianym konin i t. p, *, to jednak pogańaki 
obyczaj nie mógłby sią utrzymać, gdyby mu Kościół nie nadał 
innego znaczenia w duchu katolickim, nie przetopił na innj 
kruszec. 

Z inuemi hipotezami, jak z dosyć wesołą prof. M., który 
w Oster. Monarcfiie in Wort tmd BUd, dawnym Germanom kra^ 
kowskim każe jeździć na „Leibpferdach" po Zwierzyńcu, chyba 
że nam liczyć się nie potrzeba, ale ponieważ wytłumaczenie 
obohodn krakowskiego przedstawiało się, jako kwestya spoms 
i zawiła, usiłować będziemy zapatrywanie nasze poprzeć roz- 
biorem i bliższem nieco jego rozpatrzeniem: 

Co do samej postaci jeźdźca na koniku zwierzyniec- 
kim ijego czynności wiemy, że przybiera strój wschodni, dzwo- 
turban wdziewa na głowę, do ręki bierze 



' „Gry i zabawy", str. bS. — J. Łepkowskj, „Przeghid krak. tradycj], 
legend, nabożeństw i L d.". Kraków 186fi i inne. 

' „Konik zwiorzyiiiijcki'' w „Bibliotece krakowskiej", nr. 7, 
' Dzleta, tom dod., atr, 3fi, 
' Kolberg, „Lud", ser. v, S76. 
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rSoit) wyiitihan^', źe ItUznowanitłm, haroem i tftAeein 
na drewnianym ktiaiu, bawi tliimy, któro nieobraioiiB jepti nie- 
rzadko (lotkliweuii razami, cwuzr^ tt^ jngo i^rij i uziai-rMniai. 
Ijis dowoigikajp, nie sisermnje językiem, ale mimiką, ruohHtni 
oiala wywułaje szczery śmieoh luda kmkowskiego. Jeiit to zaUitu 
w pojęciu Średni o wieczne ID mi mus czyli ohwiiŁ. Zbiera (*.•& 
jałmużnę po drodze od Indu, aby wlóczkowie po i^aol) jego 
koAazyli obrK^d ucztą i zabawą. 

Jazda chłopa na stmgon^^m konto, t«k swanym konika, 
uifl jest woale odosobnionym zjawitkiem. OU'>i w dalekim Ty- 
-fiińe w Georgii, obchodzony bywa podobny 2wycz«j konika 
w dni^e święto wielkanocne*. Ale co więc«j w naałeis Kra- 
kowskiem istnieje po wsiach w kwietnia niedziela zwyczaj ob- 
JAsdn parobka na drewnianym konia '. TJsmolouy chłopak, pne- 
jM«any powrósłem, z dlogim ogonem stomianyto, tpSewa, ret^- 

iząe na lasce z wystruganym koniem objeid^ chaty 

-nzt: i> zaprzedaniu ChiyftoMi przez Jodasia i tpiews 

■nifcu, ie: 

Bioitlko do It^ 




ohthoio to «1afaie ofcres mtHurj&m wł«lk»- 

takfe DA pocŁodaeaifr aacwa utMikoda: 

i), io ZBaesy, i* obcMd aie JMt «Ł«or<ea lata, 

\ vir6d wigAici ca^r^d*. 

iwy titirvH. ŁfilkW <i 
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Kowle w ti-isiji; i hasa pci drogach wiejskich, zbierając datUi 
u progu ohaty '. 

latnienie konika zwierzynieckiego jest związane [irzede- 
wszystkiem z klasztomm Panien Norbertanek na Zwierzyńou. 
Jedyny i w tym względzie mający dosadne znaczenie dokument 
z 27 marca 1816 r., powiada w zeznaniu włóczków zwiarzyniec- 
kioli: „a nawet odbywanie konika zwierzynieckiego nasttjpuje 
przez jednego z naszych członków za wynagrodzeniem, 
z łaski ksieni zwierzynieckiego klasztoru pobie- 
ranem"^. Ustęp ów wskazuje na ścisły związek i 
zależność obchodu od klasztoru, oo jeszcze objaśnia i i 
Oskar Kolberg wiadomością, „źe konik zwierzyniecki przeg 
włóczków dawniej je dynie w obrębie dziedzińca i ok 
Hoy klasztoru PP. Norbertanek siq potjisywał, skąd pan; 
ksieni wysyłała go na uczczenie do biskupa ^ 

Obchód odbywa się w oktawę Bożego Ciała, to drugi fal 
i dowód jego początku w religijnym obrzędzie. 

Uroczystość Bożego Ciała, do której impuls dała zakonnia 
Julianna w Li^ge w Xm. wieku przez objawienie otrzymai 
we śnie, wprowadził dopiero Klemens V. na synodzie \ 
roku 1311. 

Ze u nas uroczystość Bożego Ciała przyjętą została z i 
wem zainteresowaniem się ludności, posłużą za dowód piesi 
polskie znane już z połowy XV. stulecia i śpiewane podozi 
tego święta *. 

W rękopisie inabruckim z roku 1391 przechował się i 
log niemiecki, związany z uroczystością Bożego Ciała; w i 
występują postacie Adama i Ewy, dziękując Zbawicielowi 
wybawienie z ozyśca, następnie prorocy i apostołowie, potł 



' Seweryn Udziala, „Lud polski w Ropczyckiem" (2 
aotrop. kraj., xiv, (i7), 

' „Bibl, krak,", nr. 7. 

' „Lud", V, 3C6, prayp. 1, 

' Por. dr. Nehringi Altpolnische SpTiichdmihmiiar. Beriiu i 
FrfAnleidmatnsfeUe, str, 189. 



których Melchior wypo- 
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Św. Jan ('hrzciciel i trzej królowie. 
wiada te słowa: 

Iclj bin Melcliior geuaiint 
Dud bin von Saba lier geraunt 
Aaf meinein Droiaedario. 

Wreszcie występuje w dyalogu papież i ma do ludu przemowę 
o tajenmiey Transsubstancyaoyi '. 

Owe widowiska kościelne bywały również przedstawiane 
przez nieme postacie, a więc w żywych obrazach \ 

Jeżeli teraz uprzytomnimy sobie postać znaną konika 
zwierzynieckiego w jego oryentalnym stroju i przedsta- 
wionego w niisteryach kr óla Mel chi ora czy Kaspra, przy- 
bywającego na rumaku ■' z dalekiego Waohodu w obrębie mu- 
rów klasztornych, to musimy przyjść do [jrzekonania, źa jest 
to jedna i ta sama postać. Konik zwierzyniecki nie jest przeto 
niczem innem, jak przeżytkiem średniowiecznego misteryum, 
jeet chwistem przebranym za wschodniego maga, a że nie mógł 
on łatwo wjeżdżać miedzy licznie zgromadzony lud w kościele 
na prawdziwym koniu, używał przeto drewnianej lalki do tego. 
' ■ lalka nasunęła prof. Łepkowskiemu mysi etymologioz- 

\ wodu lajkonika od lalka-konik. My jednak inaczej o tern 
sądzimy i wiedząc, że wyraz hi oznacza w niektórych okolicach 
Polski drugie święto Wielkanocne*, wyprowadzamy stąd wnio- 
sek, że zachodzi tutaj przypadek translacyi, mianowicie, że pier- 
wotna kreaeya przedstawienia kościelnego; wielkanocnego ko- 
nika czyli I ej-koni ka przeniesioną zostaje do misteryum 
oktawy Bożego Ciała. 

Misterya wielkanocne późniejszego średniowiecza obejmo- 
wały częstokroć nietylkii grę pasyjną, ale całość dziejów Zba- 



' Prot'. Orejzouaoh, j, 
^ J. w., atr. 228. 



227 i 1()4. 



' Księga malarska z góry Ato.s przepisuje w przedstaw 
hrólów trzy kouie, póżniejaze ikonograficzne przedstawienia 
Ghiotta iiiywają na przemian koni lub wielbłądów. 

' „"Wista", IV, hM. 
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wienia *, dlatego wyznaczenie lej -konikowi właściwej roli pozo- 
stawiamy odłogiem; nam wystarcza fakt, już przedtem udowo- 
dniony, że zwyczaje ludowe okresu wielkanocnego potwierdzają 
nam jego tutaj dawniejsze istnienie. 

Pozostaje nam teraz wyjaśnić stosunek bractwa włóczków 
do misteryów, jego związek z lej-konikiem. Za przykładem du- 
chowieństwa szukały zabawy w murach kościelnych i odrębnych 
gospodach bractwa i cechy rzemieślnicze, a niejednokrotnie du- 
chowieństwo należało do bractwa. Kompilacya statutów syno- 
dalnych włocławska z roku 1402, wznowiona z początkiem XVI. 
wieku postanawiała, żeby duchowni nie brali udziału w zgro- 
madzeniach bractw cechowych, na których dawnym obyczajem 
bawiono się w większe święta tańcami, lub, jeśliby się tam znaj- 
dowali z ważnej jakiej przyczyny, nie powinni dozwalać człon- 
kom towarzystwa na tego rodzaju wybryki. 

Użala się też współczesny kaznodzieja na owe schadzki 
cechowe i gani tych, co w bractwa ziemskie, nie Chrystusowe, 
wierząc, mówią: „Wstąpię do bractwa szewców albo krawców, 
bo mnie dobrze opatrzą, chowając po śmierci" i tacy mają się 
za potępionych, jeżeli za nimi licznych świec nie poniosą^. 

Bractwa średniowieczne podjęły się następnie zadania urzą- 
dzania widowisk religijnych, spełniały rolę, którą pierwotnie 
dzierżyło wyłącznie duchowieństwo i żacy szkolni ^ 

Z tych powodów bractwo włóczków zwierzynieckich za 
sprawą zakonnic podjęło wówczas, jak przypuszczamy, zadanie 
wykonania jednej z ról nieznanych nam bliżej klasztornych mi- 
steryów. Z biegiem czasu główny temat poszedł w zapomnienie, 
ale pierwiastek komiczny, łamane sztuki i figle chwistowskie, 
zawsze popytne i popłatne, utrzymały się w głównej części aż 
do naszych czasów. Dyalogi Bożego Ciała mogły ustać zupełnie 
dopiero* z końcem XVIII, stulecia (około 1780) ^, i to będzie 



^ W. Creizenach, j. w., str. 91 i nast. 

^ Ks. Jan Fijałek, „Średniowieczne ustawodawstwo synodalne bisk. 
polskich". Rozpr. wydz. hist.-filoz. Akad. Umiej, w Krakowie, t. xxx, str. 211. 
' Prot". W. Creizenach, j. w., str. 138 i i. — Julleville, j. w., str. 4. 
* Por. rozdz. „Misterya". 
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prawdopodobnie okresem usamoistnienia obchodu konika zwie- 
rzynieckiego. 

Główna zasługa zaprowadzenia dyalogów Bożego Ciała 
u nas w Polsce należy się 00. Jezuitom i to nie wcześniej jak 
w drugiej połowie XVI. wieku. Być może, źe „Dyalog o naj- 
świętszym Sakramencie Ciała i Krwie Pańskiej", grany r. 1B71 
przed biskupem i kanonikami krakowskimi, stanowi pierwszy 
ich początek, potem następują po sobie to dyalog Jezuity Mar- 
cina Łaskiego (f 1618 r.), dawany r. 1678 wśród ośmiodniowej 
uroczystości Bożego Ciała, lub znów inny z r. 1680 grywany 
w Pułtusku na zakończenie nabożeństw Bożego Ciała i t. p. 
Nawet mimo zakazu biskupa Bernarda Maciejowskiego z r. 1603 
grywania dyalogów po kościołach, dyalogi Bożego Ciała potra- 
fiły się utrzymać w dyecezyi krakowskiej, a 00. Jezuici coraz 
to nowe piszą na tę uroczystość dyalogi ^ Konik zwierzyniecki 
mógłby zatem w swej primogenetycznej postaci sięgać nawet 
pogańskiej epoki, ale przechodzi fazy przemian, wchodzi w skład 
widowiska wielkanocnego w średnich wiekach, przechodzi w dya- 
log Bożego Ciała w XVI. stuleciu i sekularyzuje się w zupeł- 
ności z końcem zeszłego wieku. 



» M. Wiszniewski, „Hist. lit. pol.", vii, 285—300. 
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Pochodzenie i ZDaciaiiie nazw blnznu, treiniam. guamanu. — Uliiiir i żart hlnsońaki — 

Stańozyka rodowćd i kroto oliwiła. — Koaiyrski. — Gąska. - Naitwomi isitnów poiatioh 

trefniaiB. - Bialto i Winnicki. 

Najbardziej rozpowszechnioną, najzrozumialszą i najbar- 
dziej charakteryzującą nazwą zawodowych wesoJków, tak śre- 
dniowiecznych jak i późniejszych czasów, jest wyraz błazen. 
lub blazgon greckiego pochodzenia', a wspólny wszystkini 
językom sJowiańskim. Znają go czeskie kroniki już w drngiej 1 
polowie XrV. wieku"', znany i u nas w dawnych pomnikaoh I 
polszczyzny"; Knapski lao. wyraz scurra tłumaczy błazen i bla- ] 
zgoń, także szyderz lub śmieszek. Miedzy dwoma pierwszemi J 
nazwami istnieje wybitna różnica, bo pierwotny wyraz bla-J 
zgoń, atoi bliżej głębi średniowiecza i określa sprośnego w mo- I 
wie głupiego i plugawego wesołka, blazgonić to p\ei 
ślina przyniesie, głupio a sprośno gadać. 



' Linde: pkdl^iu = stultus siłtii — fii? = stuUus. 

' Por. Kro«ika Baiimilma podłe rukopim caaiibriifgEsheho ft Hfiitił M 
dr. ?. E. Mowrek. V Praze. Nakładem Czeskiej Alt&demii. 1892. Str. 63, i 

' A. Kryński, „Giossy w dzieła Baltazara Opecia z r. 1593": , 
się jako Llazno jaki". Prace filolog,, n, 670. 



Wyv*z bbuen mieści w sobie pienrotne i 

ttań OB lei tstotnitf ndaną glapow&tiłjcią, gadunem t 

, «IłKi X gtapia frant, praj prze<Ire««ni«jitc«j gn« wjrato, 

tojnej mimice, a później dopiero acjawis oii* ««{ v j«gn 

lawnej gadatliwo^ dowcip wjniA jni myii, kt/jt* irtnAs 

r s^dun n«i:zT. jeili skiercrwaoa fen Mobie rMtr^ •trzit/^ ■*'7T 

odxi w tiaj:4łAb;*z4 j«j strona I nkrywtk «ini»*XDoici%. — U^ , j«^ 

i biaiSeii iTsiac błaznów orobi^. Dow«ipiia owa iartohlii 

t dalej wyrazy; u^tnoić, cre^/łwame, trcfnnwatł Cj. 

liwsć. «4 orsats, o iJe ńi; »daj^ dofUTO w i 

I trefntarz. trefniś i trefai«zefc, 3nrii)»i» 

I anKdem aadworoego htacna, n kuin^ ian litrwuf 

t ań; na plan pierwa^, zaś mimilia wbodń a* pn4tr»ę4a« 



btaznft tuje «i<^ wi<^ tr-ftnw pomyUtmy Jwt 
, oiywinne] rhtebmm r^uunitm- Jfutimt 
pi i jł wia 9ti; oazwa gnttnan- JAnA^ kt^Hm* na^ 
isman m cAwni x gaNarsKrn, Hi 
r aaM«^ Wfa arn ł necs^ j^nr ' ' ' 

* knbrn 
= al«fc- :^CMi mńń uui '" " 

> karl* ^T' ■ ^ 

. Sfa^ -Ł .-. ^ , ,,, ,.._ „:. .. ..V 



Behema, puchudzącogu z piei-wszyoh lat SVI. w. (por. fig. 2 — 4), I 
zjawia się barwna i wesoła postać bJazna; przjjjatrzmjż się jej 1 
bliżej. Ubiór błazna składa się najprzód z kaptura zwanego ku- I 
k I ą, bez dzwonków, z czubem zaokrąglonym i dwoma jakby aar- 1 
niemi uszami lub z kaptura, suto obszytego dzwonkami, ksztalta I 
kulek czy bąbelków metalowych, z czubem spiczastym i dwomał 
nadętemi uszami, Kukla blazeńska to widoczny ślad, pozostałośd, 
średniowieczna maski czy skóry zwierzęcej, którą chwist nakry-' 
wai niegdyś głowę. Suknia L zw. sajan na plecach dość obcisła, ii% 
piersiach opatrzona klapami wielkiemi, od pasa więcej lub inniaj J 
wolna, w biodrach ujęta pasem skórzanym, nabijanym sprz^oz--! 
kami, z torbą wlosistą'. Rękawy u sukni odmienne, jeden obH 
ciślejszy od drugiego, który się rozszerza nadmiernie. 

Użycie dzwonków w ubraniu męskiem zwłaszcza n pasi 
było już z początkiem XIV. stulecia w zastosowaniu, a ich roz-fl 
wielmoźnieniu musiały w Niemczech położyć tamę uatawy sto^ 
, sowne ■'. Kształt dzwonków był różnorodnym, były bowieni 
dzwonki kuliste, jak ua miniaturach naszych, gruszkowate, jajo*4 
watę, walcowate lub wreszcie zwykłe dzwonki otwarte z sercenoJ 
Czepiano je do pasów rzemiennych, do szarf na ukos przen 
piersi i plecy przewiązanych, jak i naokoło szyi^. 

Przy rękopisie historyi Szydło wieok ich, na miniaturze z wyo-J 
brażeniem Szydłowieckiego odbierającego herb z rąk króla, wyJ 
malowany jest błazen z psem igrający w szacie długiej, rÓtua 
barwnej z kapturem na głowie, u którego również dodane takiąj 
uszy (por. fig. 6) *. 

Suknia tych postaci bJazeńakich jest żółta '^, w kolorze za- 



' Bnmo Bucher w swej publikacji o kodeltaie Eehema mylnie widi 
peruli^ zamiast torby. 

' H. Weiae, KostUmkunde, t. i, atr. 219. — Alvin Scbiilz. Dna i 
Zeftew. I, 317. 

" H. Weisa, j. w,, l, aS;2. 

* K. W. Wójcicki, „Ołirazy starodawne". Warazuwa 1S4-3, ii, 

' W XIII i XIV. wieku „ze wszystkich, kolorów najmodniejaej ^ 
tńłty, ulubiona barwa możnych panien i mężatek, które labity zwlfU 
Eawojd tólte. Kolor żółty był poczytywany za kolor paiSski. Na ten ł 
'OWO moraliści, poczytujfjc go za oznakij podejrziia^< j 
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tein najmniej lubianym, wzgardzonym, bo uważanym za kolor 
ajewieroyoh Żydów, którzy aź do Zygmunta Augusta żółte 
azapbi nosili dla odróżnienia od chrze:ioijan ' lub wyklutych. 
Wszak Penitenciudos przyodzianych w żóJte aanbenito prowadzono 
na auiodafe. Jan Kochanowski i Klonowiez"' dają im suUniłj 
szachowaną, jest to widoczna Emiana mody XVI. stulecia. 

Nogi ich gote bez uogawio a. u niejednego z nieh i bez 
obuwia, jeno pod pachą kobza, ten dzisiaj azczerze ludowy in- 
strument muzyczny, choć niegdyś ceniony na królewskim dwo- 
rze a używany jeszcze przez minuesiingerów średniowiecznych \ 
Pi'zyporaiuaniy zarazom, cośmy już przedtem powiedzieli o du- 
dach i dudziarzach, bo z porównania wynika, iż to niemal jeden 
i ten sam lud. Dudknwac znaczy żarty, śmieszki stroić i bła- 
znować (Linde). 

Twarz każdego z owych błaznów na miiiiatiu-ach Kodeksu 
Behema Ogorzała, głowa ogolona, ciało spalone od wichrów 
i sloiica^. Żywo nam też staje przed oczyma ów lud wesoły, 
na poiy żebraczy i na poły rzemieślniczy, z pewnem Dyoge- 
i^skiem zaparciem ai^ potrzeb tego żyoia bez troski, bez 
gutra. 

Nietylko miniatury, ale i literatura polska przynosi nam 
wiadomości o stroju błaznów. Rej z Nagłowic w „Wizerunku 
własnym żywota człowieka poczciwego", maluje strój błazna 
temi fiio wy: 



Blajienek w kulili z 
Zowią go stultitia, i 



pas okowany, 



gaacyi. Doszło do tego, że władzo kobicitom złego prowadKenia nakaay- 
. wftly iiosii; szaty i obuwie z żótterai rąbkami, jftko publiczną oznakę ich 
Biezaszeaytuego .stanu". „Wisła", vii, 201, poiiług dr. Z. Winter i dr. Ć. Zirbt 
^ju\y, kroje u semich i^esk^di, ks. IIl. — Por. rijwnież JuIlevillo, ,j. w., str. 
1*7. Kolory, iótty i zielony byfy kolorami głupców i błaznów. 

' Aleka. Maciejowski, „Polska", t. ii, 147. 

= „Worek Judaszńw" {Wójcicki, tli3, \t>7). 

^ Alyin Scliuttz, lias )Hil\sehe Lehen, wyd. !2, t. i, 560. 

' Do nich to slosnje się, choć nie wyłącznie, wyraz goJota, uży- 
wany iuż w polowie XV. w., określ^iicy ich nędzoŁę w ubrauin (Por, W. 
Neliring, Altpotmsche SpTMM., atr. 215). 



Uszy .jako u sarny, u nich wiszi^ dzwonki, 
A cepy na pstrym kiju z lisiemi ogonki, 

Opis to zatem wierny z naszemi miniaturami, ty]ko zamiaat 
kobzy dziei'ży w fąku cepy, przezwane z włoskiego ceppo, które 
gdy błazna lud otoczył na ulicy, podnosił w górę i w lewo 
i w prawo rozdzieli wesoło razy, jak dzisiaj lejkonik zwierzy- 
niecki, a tłum rozbiegał się na wszystkie strony '. 

Również przysłowia przechowały nam częściowo obraz 
błazna; „Choć w kapturku błazen chodzi 
swe wywodzi", lub: „Poznać błazna i bez d z 
szoie: „W błazna kogo postrzec"^ 

Według tego, cośmy powiedzieli o charakterystycznyelŁ 
cechach ubioru błazeńakiego, przypuszczać się ;[ 
rżenie ubioru odrębnego treftiisia przypadnie nie wcześniej, 
na koniec XIV, lub początek XV. wieku, tj. kiedy mija 
dzwonków i żółtej materyi na suknię, gdy moda ta staje 
śmieszną, i idzie w pogardę. Takiego błazna z dudami, jaki 
przedstawiają nam ilustracye polskie, widzimy na starej 
mieckiej rycinie z roku 1464 ^ Wogóle postać błazna ' 
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staje sią od XV. wieku nadzwyczajnie popularną. Heune am 
Ehyn* reprodukuje dwie karty do gry z XV. stulecia z błaznami, 



okrytymi w długą suknię, aż po kostki 
gra na piszczałce i bębenku, drugi dmi 
Meckenen rytuje: Taniec o pierśc 
nie tańczących o nagrodę dziewicy, któ: 



óg bosych. Jeden zuiohl 

na kobzie. Izrael van 1 

a, gdzie między szale- 

trzyma ją w palcach, 



miesza się i idzie w zawody błazen ze swojem ceppo, na którego 
szczycie wyrzeźbiona główka błazeńska. Bujną czuprynę jego 
nakrywa kaptur, spodnie opięte, modne obuwie a suknia obci- 
sła z jednym rękawem u prawej ręki, olbrzymim, obwisłym 
a zakończonym kutasem \ W bawarskiem Muzeum narodowem 
widziałem odlew z rzeźby .inycerskiej roboty z okresu późno 



' Por. również A, Sohnlz, Daa hiifiache L^en, wyd. '. 
' S. Aclalberg, „Księga przysłów", str. Sił. 
^ Jahrbuch der kijniglichen preuu. Kwistsammhtngen, t. 
* Kulturgeechichte des deułschen Volkes, t i, 355. 
' Jak wyżej str. 2'J5. 



gotyckiego, przedstawiającej dziesięciu biaznów taiieząeych w saii 
ratiiaza monachijskiego, jako wepomnienie tanów raaskowyełi, 
wyjirawionyoh tamże r. 1480 przez Erazma Grassera. To znów 
w Bibliotece Jagiellońskiej zwrócił ui![ uwagę kuaztosz p, dr, 
WSadystaw Wislocki na wyoiśiiiętą na oprawie skórzanej infcti- 
nabiiJów postać tańczącego biazna '. Następnie błazna wymalo- 
wanego ua pawgży XV-wi6oznej ^, przedstawia malarz cechowy 
w postawie stojącej, w długiej żółtej sukni z uszami, rozciętej 
z przodu i jakby językiem długim, zielonym opatrzonej. "Wreszcie 
z kodeksów miniaturowych, gdzie w śmiesznostkach (drolhrwsj, 
lub nawet inieyalacłi (por. inicyał indeksu) Chochlika pędzi ży- 
wot, przedostaje się na karty dzieł czasów renesansu, rodzi się 
wraz z satyrą., a wielu uczonych humanistów, jak Sebastyan 
Brant lub T, Mumer zaludnili rojem błaznów ten świat Boży 
i cliloszozą też nielitościwie zdroźności ludzkie ówczesnego spo- 
łeczeństwa. 
_ Gzem bawił tretuiś królów i panów, w jaki sposób rozwe- 

alal ich umysł? — Oto pytanie, ua które nam w końcu odpo- 
<dzieó wypada. 

Niewątpliwie, że obok sztuk łamanych i kuglarskich, które 
F przejął od dawnych żonglerów, dąl na kobzie lub grał na in- 
itiym insti-umencie przyśpiewując sc^bie wesołe, najczęściej rn- 
1 piosenki, to znów porzuciwszy muzykę, siadał za stołem 
wśród grona biesiadników, robił uszczypliwe uwagi o obecnych, 
reąsl jak z rękawa przypowieściami i przysłowiami lub mora- 
lizująco, jak w kazaniu średniowiocznem, opowiadał fraszki lub 
bajki, dawał zagadki, a chór śmiechu odpowiadał mn od godo- 
wego stolii. 

Długo świat posługiwał aic jedynie staroźytnemi bajkami 
Ezopa, pełno ich n slynuiejszyoh kaznodziei, jak i poważnych 



' Według taskawio iidziBlonej mi przez tego uczonogo wiadomońoi 
księga owa zawiera: Barbarii, Cailiyationea Piiiiianm, Romad llUis!, toL. l^Iu- 
CTin, 1033). — Flaulus diligmter rccojniiiw per Fhilipp. Beroaldum. Bououiae 
(IWM):-'), fol. (ilm Phiiol. lut.), 

' I. H. Hatiier-AJtetieok, Tradilen, Kunetwerke ■j.nd GeriUhschiiftrn roin 
/WiAwt MUtclalter bis Endo des XVIII Jahrh. Wyd. i, tabl, 2Sa {r. UiO— 14811). 



roczuikarzy i historyków. We Włoszech już PetrarUa rozpoezyH 
zbierać nowe zasoby dowciptiw iia raodlą Plutai-cha, a Franco- 
Saochetti uczy odpowiedzi dowcipnej błaznów nadwornych 
i frantów, ale dopiero wiek XV. odradza się w tyra względitie 
i zasila nowemi pomysłami; rodaą eią faceeye, tigliki, anegdotki, 
fraBzki i bajki, jak grzyby po deszczu. Poggio Bracciolini (1380 
— 14&9) sekretarz i ulubieniec papieża Miitotaja V. otwiera w pi- 
śmienniotwie europejakiem epokę facecyi, która odbija się gło- 
śnem, choć późnem, echem w Polsce w anegdotach, sławnego ,j 
n nas faoeeyonisty Korybuta Koszyrakiego następnie Mikołaja % 
Eeja', -w ApophiiMimaiach Jana Kochanowskiego, lub w facecyaoh 
Górnickiego, przepolszczonyeh z Castigliona. 

Ulubionym bohaterem fraszek był we Włoszech GrOn^ 
błazen nadworny książąt Ferrary, był on mistrzem w rodzi 
bufioneryi, a dalej styntiy faeecyonista duchowny Arlotto 1 
nardi, Florentyjczyk. Jak satyra średnich wieków przybn 
charakter ogólnikowy, odnosiła ,się do stanów i zawodów, j 
znów dowcip Odrodzenia staje się samodzielnym czynniki 
i nie zadowalnia się słowem, lecz staje się czynem, stroi i 
i odgrywa psoty tak zwane burle i buffv. Burli zadaniem 
wydobycie jaskrawych kontrastów prawdziwej lub udanej i 
ności wobec utartych pojęć; dla podwyższenia komizmu onS 
dnje mowę ^niinu, a zamiast istotnego dowcipu używa niekta 
bezczelnej zuchwałości, ociężałego oszustwa a nawet bluźaj 
stwa. Były to żart.y nielitościwe, które nieubłaganie śoig 
i ośmieszały swe o&ary. To też jak już Knapski^ powiada: 

Błazna wszyscy słuchają, 

Lec/ go zB, przyjaciela uie loajłf. 

Stańczyk. 

Czasy Odrodzenia są już ostataiemi chwilami rozkwitli 
wodu błazna; jeszcze świat uważa go za tak potrzebnegjOl 



' Por. Jftkób Biirckliordt, „Kultura Odrodzenia we WloflZBoŁ'*^ 
łolskte), t. t, 1^^ i nast. — Ignacy Chrzanowski, „Faceeye MikoIaJB-'! 
W Rozpr, wydz, filol. AkuA Uuiioj., ser, n, t viii, 321 i nnat. 

" Adagia Polonica. W Krakowie 16^2 i-, (Wójcioki, L ], 17)7). 
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krotochwili, jak doktora dla zdrowia* ale zmiana pewna i nie- 
zawodna da się juź dostrzedz w ich zapotrzebowaniu; miano- 
wicie dawnych kuglarzy i wesołków liczna rzesza ogranicza się 
do jednego osobnika, tak że przestroga z roku 1604 mówi juź 
wyraźnie: „Dość na jednym błaźnie w domu** \ Natomiast sztuki 
łamane usuwają się na plan drugi, postaci błazna nie wystarczy 
juź zwinność akrobaty i śmieszne wykrzywienie ciała, bo ma 
uweselió myśli i pracy ująó^, zatem potrzebny umysł światty 
a dowcipny, a ten rzadszy, więc droższy. Nic więc dziwnego, 
źe liczba błaznów coraz bardziej maleje, aź póki nie ograniczy 
się na dworze królewskim, by i tutaj wreszcie w XVin. wieku 
zupełnie zaniknąć. 

Dwa rodzaje ludzi stały się w czasach renesansu niezbę- 
dnymi: ten, który dowcipy tworzył, i ten, który je opowiadał, 

rzadziej łączyły się oba talenta w jednej osobistości. 
» 

Żarty Gonelli nie mają juź za cel osiągnięcie zysku, ale 
są same w sobie celem, dążą do tryumfu, do zadowolnienia mi- 
łości własnej autora. 

Takim wyobrażamy sobie Stańczyka, który rozwesela dwór 
Olbrachta, śmieszy za Aleksandra, a potem rzuca w oczy afo- 
ryzmy, tchnące duchem proroczym, orszakowi Zygmunta I. 

Stańczyk jest dzieckiem krakowskiego ludu, tu kształcił 
się w szkołach, jak twierdzi znawca wyśmienity źródeł rękopi- 
śmiennych, dr. Władysław Wisło oki, — a więc należy, nie wątpić, 
do tej rzeszy żaków-dowcipnisiów, którzy piosnką i wierszem, 
żartem lub nawet sztuką kuglarską^ zarabiają poza szkołą na 
chleb i strawę. To zarazem szkoła jego dowcipu. 

Idąc za wywodem d-ra M. Bobrzyńskiego, który w pięknej 
monografii „Stańczyk", skreślił nam żywot i ocenił trafnie zna- 



' Trzyptycki, „Co nowego abo dwór' (Wójcicki, j. w., i, 157). 

2 Wójcicki, I, 156. 

3 „Sowizrzał krotochwilny i śmieszny z XVII. w." (Wójcicki, i, 157). 

* Por. rozdział ii, tudzież Józefa Muczkowskiego, „Mieszkania i po- 
stępowanie uczniów krakowskich w wiekach dawniejszych". W Krakowie 
18i;2, str. 79, wreszcie d-ra A. Karbowiaka, „Mieszkania żaków krakowskicli 
w XIV. — XVI. wieku". We Lwowie 1887, str. 15 i następne o żakach że- 
brzących. 



azeuio królewskiego bJazna, Dioiemy tylko domyślać się o jego 
rodowem nazwisku i miejscu, a miaiiowicie, że urodził się około 
r. 1470, zwal się Wysotą i pochodził z Sulkowa pod Ki-akowem, 
zjawia się w aktach gi'odzkich w r. 1490 i w r. 1491, dowodzi 
jako rotmagister pocztem zaciężiiym podczas wyprawy iia W^- 
gry, boć w obozie wesołe życie: 

Nigdy aię nie trasTyą, zawsze się wesela 

Skoro tano to w kobzę, dumy sobie grają, 
Jedzą, pij% a drudzy zaś bi|ki strzeląjri '. 

Następnie zmienił rzemiosło wojenne na urząd błazna nadwor^ 
nego, na którym pozostał do końca swego sędziwego wieku, 
zmarł, zda się, po roku 1666^. 

„Jakoż to Stańczyk był błazen osobliwy", mówi Marcin 
Bielski *, a postać jego, czytając Eeja „Zwierzynieo" *, „z każdym 
wierszem rośnie i potężnieje w naszej wyobraźni, aż staje przed 
oczyma duszy w postaci rycerza prawdy" \ 

"W obrazku poetycznym, nasz narodowy i wskroś szlachecki 
pisarz Mikołaj z Nagłowic, wyprowadza na scenę skarżącą się 
o niesprawiedliwość, opuszczenie i zaniedbanie Raeezpospolil 
i prywata, jako uosobienie szlachcica polskiego, będącego dobrem. 
myśli o losy królestwa, a z którego oczu wobec skarg Rzecz; 
pospolitej nagle schodzi bielmo zaślepienia, tak że pragnie oJ 
upominać i nawoływać do poprawy. "W tej chwili otrzeźwienisl 
zjawia się Stańczyk i odzywa się doń w te słowa: 

Wierz mi i ty. Prywacie, iż się próżao wspinafjz, 
I tę piosnkę, co słyszę, anadi darmo zaczynasz. 

Dawno się ta nowinka o uszy otarta, 

Byś ty najbardziej wołat, byś miał i trzy gardła, 

Wołalciem ja też dosyć, a ledwe kamieniB 

Iż nie wola; cóż potym, gdy twarde sumienie; 

' W. A. Maciejowski, „Polska", U, 3'Jl. Wedle broszury „Zwrociienid 
Matyasza z Podola". Nie od rzeczy będzie wspomnieć, !te na wyjirawy wo- 
jenne plebani wysyłali swoich klechów (tam^e, 387). 

'' M. Bobrzyńaki, „Stańczyk". W Krakowie 18&3. W S-oe, str. 8. 15, 1(1. 

= „Kronika polska". Wyd. warsz. 1832, t. xvn, 30. 

* „Biblioteka pisarzów polskicli". Wyd. Akad. Um., t. sxs, sir. 13. 

" M. Bobrzyunki, j. w,, str. 18. 
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Tak nas bardzo łakomstwo manie poślepilo. 

A z nim ono pochlebstwo bodaj sio nie zbyło. 

Xa te słowa Bejowskiego Stańczyka odzywa sie Piywai 
z podziwem: 

Nie rozumiem, kto to jest z postawą szaloną. 

Ale widzę, iż ma rzecz własną i przestroną: 
I zda mi się. że trudno pł\Tiąć przeciw wodzie. 

Bo widzę, iż nie w jednej ten bywał przygodzie. 
I znać. iż świadom ludzi i czasem rozumie. 

Choć w szalonej postawie, przedsię mówić umie. 
A małobych nie wołał z f»rawdą szalonego. 

Niż z omylną postawą wierę namędrszego. 

Po refleksyi ^prywata- objaśnia wtedy „Ezeczypospolita*, 
jakby wyrazić streszczenie jego działalności i życiowej pracy: 

Stańczykci był. lecz mogli Stanisławem go prawie 

Przezwać, przypatrując się dziwnej świeckiej sprawie, 

Bo się prawdy namówił w szalonej postawie. 
Gdyż ci. co im Eiaieży. milczą o niej prawie. 

A gdzież takich .Stańczyków było jeszcze wiele, 
Coby plewli obłudność. to wszeteczne zi<^;le. 

A prawdę ś-^iętą ludziom przed oczy miotali. 
A snadź ni źli z pocrjlebstwa więcej by wygrali. 

^Treszcie •Pn.wat- j^^szcze dodaje: 

Słvc:-ałc:err: ja jrdzieś dawno tak o tvm rvc<;rzu. 

Iż V:n Li^^iy z r^ieprawdą nie chciał być w przymierzu. 



Stańczyk r;ie uth^U tvlko żart dla żartu, ixhi w j';go dowci- 
pie dostrze^^ó =-:^j 'Jaj'; u'AVA'i.<[ /rj'>rali/,tjjąr;y. w ir^iWi widzimy 
ukryty zarr.iar /.yśrrjiarji^ 5^ł*j£(o, tkwi w ni<;j ni^jraz śmiała sa- 
tyra, która T.araża ^^o osobom rjajbard/j'?j wpływowym na dwo- 
rze. Z trądy';-. i po/.rarza Jaii Koclianow^ki w A]f^/phOif/rnatach kon- 
cept nast^o'jj;^'';y: ,Sta/j';zyk powiadał, ź<; riUttnuHyj wi^^l^Bzych 
łgarzów v/ Po]-yi<f. j''^^'' hnylAnUnu ^iamral. a Maci'jjow}*ki, bi- 
skup kr>jkov.'-r;;: bo óv.' j^oy/ia'];*/!: ,v/;- żytko v/i'jm*. a nic wie- 
dział nic. '.cl za-- móv. ij; ,v/ic)c /ii". ■//!<;//<*. a wnzytko wiedział^/ 

JeiJi «objc jyfzy pomnimy v/j;ływow;^ o«ob'j Gamrata, jak 



wybicrie zuaczeuie posiadał na dwm-ze, a uaozelne Kajinowat 
miejsca w liierarcliii Kościoła polskiego, przyznać się godzi, iź 
potrzeba było mesłyohanej śmiałości, by z tak dosadną i nio- 
ubłaganą odezwać sią satyrą. 

Choć głęboko przywiązany do osoby królewskiej, Stańczyk 
nie darował i samemu Zygmuntowi, gdy eziił jaką zdrożnośó 
lub błąd pańskiego postępku; ot tak opowiada Bielski; 

„Z Krakowa mszył się król do Niepołomic z królową Boną 
i ze wszystkim dworem, na krotofile: gdzie tam miaJ niedźwie- 
dzia nad obyczaj wielkiego, którego z Litwy przywieziono 
w skrzyni: gdy wypuszczono w gaju blizko Wisły, poszczwauu 
go wielkiemi psami najpierwej, które on połamał i pobi] i po- 
ranił iob o sto. Chłopów było o trzysta z oszczepy, którzy mu 
nie dali do Wisły. Z przodku był niem^żny, ale potem, gdy 
się rozgniewał oślep bieżał na ludzie. Ożarowskiego berbu Ba- 
wiez, podkomorzego królewskiego przewrócił z koniem. Tarło 
krajczy pieszo cbciaJ do niego z oszczepem, ale mu wydait 
oszczep niedźwiedź, iź padł, ledwie go chłopi z oszczepy ] 
padwszy ratowali, i psy go w nogi w ten czas pokąsali. ^ 
■ się potem tam gdzie królowa stała, która ociekając przed i 
potknął się koń pod nią, spadła i uraziła się, bo była 
mienna. Tamże porodziła bez czasu syna, któiy poobowan I 
razem w Niepołomicach. Stańczyka też błazna przewróoil a | 
niem w ten czas. A tak by byli nie chłopy z oszczepy 
wali, wieleby był ludzi pomordował. 

Król się śmiał z Stańczyka i rzekł mu; 

„Począłeś aobie nie jako rycerz, ale jako btas 
niedźwiedziem uciekał". 

Na to odparł Stańczyk: 

„Większy to błazen, co mając niedźwiedzia w s 
puszcza go na swoją szkodę" '. 

Była to odpowiedź cięta i ostro strofująca króla 
oględne i nieprzezorne przypuszczenie królowej do tak meb 
pieoznej zabawy. 

' M. Bielski, „Kronika polska", str, 30. 
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ly Slttiiczyka raz chłopięta cjpadly i z Diego stikińe adarty, 
aż uciekł do króla i opowieiiizial mu swoją przygoda, król go 
iaiowĄi, a on na to; „Bardziej la-óln ciebie drą, anii mnie — 
anoii wydarto Smoleisk, a przeoi^ milczysz" '. 

Taka odpowiedź wyjść mogła z ust człowieka niepospo- 
litego, oo nietylko miaJ żart iia celu, ale gorącem aercem mi- 
lowai ojczyznę, a światłym nmyslpra widział jasno bl^dy królów 
i paniąt. Matejko i Szujski dwaj nasi myśliciele i politycy o ge- 
nialnym pokroju odrjzuli, jak nikt inny, tą postać 9tańczyka-pa- 
tryoty w snktii błazeńsldej. 

Matejko namalował obraz niewielki i zatytułował „Stań- 
czyk": W komnacie królewskiej, w ubiorze błazna siedzi on 
■w posępnej zadumie, r^oe splótJ, załamał i wpatrzy! się w otchłań 
przyszłości. Na stole leżą listy z wieścią o kloace: o wzi^cin 
Smoleńska przez Moskwa. 

W głębi rozwarte na oścież podwoje, a tam widać wesołe 
pląsy dworzan, pań i rycerzy, dwór to królewski w wirze uciech 
przy dźwiękach upajającej słodyczą tonów muzyki znalazł za- 
pomnienie, w uzyoiu pełnemi usty kielicha rozkoszy utopił pa- 
mięć klęski, zniweczył i zatarł w^yrzuty sumienia. 

Przez otwarte okno noo jasna wlewa strugi księżycowego 
światła i oświeca tę zadumaną postać trefnisia. On jeden wy- 
rwtJ się z wiru zabawy, zbiera myśli, by w ciszy ukoić swe bóle, 
uciszyć rosnące rozgoryczenie duszne i jasną myślą przeniknąć 
tajniki przyszłości, a potem by zebrać nowe siły do piekącej, 
nieustraszonej niezem satyry, któraby wpiła się w serca tych 
rozbawionych hidzi, żarła i paliła ich wyrzutem głosu sumienia 
a nawoływała do zawrotu z drogi swywoli przekleństwem przy- 
szłości. 

„Monologowa to postać — mówi Siemieński — godna Ham- 
letowej sceny: patrząc na nią, nicby cię nie raziło, gdybyś z tych 
ust słyszał wychodzące słowa: ,Być albo nie być' '. Ma on w so- 
bie — dodaje kr. St. Tarnowski ^ „te wszystkie złe przeczucia. 



' M. Bielald, '). w., str. 30. 
' L, Siemieński, Czat, nr. 1 
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które dr^ozyly mądiycb w XVI. w., wszystko, czego się bali,, | 
przed ezem truchleli, nie mogąo jasno widzieć, co to b^dzis, 
wszystko skupiio się w jego duszy, w jego wyrazie twarzy" '. 

Nie poprzestał wielki artysta na tym obrazie, ale jeszcze 
powtórzył postać Stańczyka w „Dzwonie Zygmuiitowskim" 
i w „Rzeczypospolitej babińskiej", w końon malnjąo go w „Hol--! 
dzie pruskim" i dając rau twarz własną. 

Stańczyk był bez wątpienia politykiem jasno patrzącym 
na sprawy krajowe lub królewskiej rodziny i przykładał awą 
satyrą starania kn temu, by odwrócić dwór od powziętego nie- 
wcześnie zamiaru. 

Górnicki, Bielski i Orzechowski opowiadając, jak Stańczyk 
królowi, gdy ten córkę swą Izabelę dawał do Węgier Zapolj 
w małżeństwo, rzeki słowa wieszcze: Królu, po cóż ty tam i 
córkę twą dajesz? Wróci zaś do ciebie, a przeto zbuduj wcisw 
jej kamienicę tu w Krakowie, żeby miała gdzie mieszkać. 

MiaJ jeszcze Stańczyk jedną cnotę, mianowicie, oczy otwai^ 
na błędy ogólno-narodowe. Bawiąc w gościnie u poety Ja 
kiego, w czasie uczty tak trafnie określił szczególniejszą t 
i zamiłowanie szlachty małpowania oudzoziemczyzny : „Pola* 
jak tablica z wosku, na niej Niemiec, Francuz, Włoch, Hiaaj 
a Czech najwięcej malują, co się im żywnie podoba, 
swoje języki w gębę im kładą" \ 

Stańczyk zżył się postacią swoją z królewskun dwoj 
Jagiellonów i stał się tak osobą popularną, iż imię jego 1 
na ustach wszystkich, każdy dowcip jego, jak się domyślad 1 
leży, obiegi niewątpliwie ulice stolicy, odbijał się echem o o^ 
ległe dwory pańskie i szlacheckie, a nawet z kazalnicy 
jego padało', i jak mówi Malcher Pudłowski we „Fraszkaoh*^ 



' Stanisław Tarnowski, „Matąjko". JCi^aków 1897. Sl.r. 64, 

-' M. Bobrzyński, atr. 8. 

= K, W. Wójcicki, i. w.. I, 174. 

* K. W. Wójcicki (i, 173) powtarza za kaznodzieją ks. ŁosiewsłS 
następnjąiGą anegdotę a Stańczyku: „Znajdując się w Warszawie 9p03t 
iż iDdwie nie za każdą niewiastą niesiono poduszki do kościoła, jakty^^ 
czem nie wiedział, spyta; ,Alboż to panie spaii będziecie w kośoide?" B 
to poduszki do wygodnego klęczenia". 
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Lcadw z rzemioeła, ozy chwilowo przybieraj %oyob 
tę postawę zwano odtąd Stańczyki. Słuchano go uważnie, albo- 
„ każdy żart o krągłe mi powiedziawszy słowy, pobudzi 
niemal zawsze do serdecznego śmiechu" '. 

"Wszyscy wybitni pisarze ówcześni poświęcają naszemu 

trefniaiowi swoją uwagę i podziwiają rozumny dowcip, a postać 

ijego przechodzi ua karty historyi. Znamy go więc z dziejów, 

■&le nie słyszymy żywego słowa, nie widzimy mistrzowskiego 

■uchu ciała, towarzyszącego wypowiedzianemu żartowi, gry fi- 

lyognomii, całej wymownej mimiki, która głęboko wpijała się 

f p&mięć współczesnych i czyniła go świetnym interpretatorem. 

Ippowieści, które obok własnych pomysłów i fraszek czerpał, nie 

wątpić, ze źródeł piśmiennych. "Wszak na pólkach księgarzów 

■akowskich, Macieja Szarfenberga (f 1B47) lub Florj^ana TJn- 

Iglera (f 1661) widnieją wtedy tomy facecyj obcych, Poggia, Be- 

Efaela i G-asta, lub talde dziełka, bajki Ezopowe lub Sowizdrzał 

polski i fc p. ^. 

Reja figliki zabarwia pierwiastek satyryczny, szydzi on 
t łatwowierności i prostactwa chłopów, niekiedy z głupoty mie- 
pECzan lub zwraca ostrze dowcipu przeciw rozluźnieniu oby- 
najowemu duchowieństwa, chciwości i żądzy zaszczytów. Oszczę- 
iKaniem szlachty schlebia jej w swych facecyaoh, a natomiast 
L z Litwinów, iartuje z Niemców i Czechów. Zresztą treść 
iglików Rejowych wypełniają zwyitłe farsy i dykteryjki, w któ- 
L główną odgrywają rolę „rozmaite psoty i figle, wyrządzane 
lobie wzajemnie przez młodych awawolników, różne nieporozu- 
mienia, niekiedy na dwuznacznikach oparte, cięte i uszczypliwe 
I odpowiedzi dziewczyn i kobiet na niewczesne zaloty mężczyzn, 
liniewierność i niezgodę małżeńską, rozmaite koncepty błaznów, 
{ńsanie dowcipnych i złośliwych rymów na ścianach, przebiegłe 
faatnozki niewiast, wreszcie pornografia" '. 

Poggio, Bebel, Gast, Erazm z Roterdamu, Ezop, Abste- 



' K, "W. Wójcicki, j. w., i, 177, 

' Art. Beois, „Materyały do liisloryi dnikarHtwa i księgarstwi 
* (Archiw. do dziej, ośw,, t. vn, 1 — 71). 
* I. ChrzaaowBki, j. w., mŁt. 330, Sai, 332, 
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mius i Hulsbiisch, oto autorzy, z których Rej zdaje się głów 
czerpać materyał do swych figlikow, ale opowiada próoz .tegoł 
faeeeye, które są niemieckiego lub włoskiego, wreszcie i rodzi-J 
mego pochodzenia, zasłyszane z opowiadania ludzkiego. 

P. Ignacy Chrzanowski, z którego rozprawy te poglądy 
na geneza facecyj Rejowych bierzemy, zaznacza, że wśród i 
glików znajdzie się sporo takich, dla których nie da się wyka-J 
zać analogii w literaturze obcej, które noszą na sobie piętno 1 
iście Rejowskiego humoru, lub zdają się byó podsłuchane na^J 
wsi — wśród ludu polskiego. 

Łatwość przyswajania pomysłów obcych u Eeja, a brald 
większej siły własnej inweneyi jeat może znamienną właśoiwo-j 
soią tego wybitnego pisarza XVI. w.; czuje on sam te bral 
i zaciera alad anonimowem (co prawda powszechnem) przedatfti 
wleniem tematu i aż nadto jawnem antykatolickiem zabarwię-^ 
niem przy równocześnie szlacheckiej stronniczości. W jego folk- 
lorystyczne poszukiwania, wyznajemy otwarcie, nie wierzymy, 
ale sądzimy, że spora część Bejowych facecyj była zasłj 
czy za stołem biesiadnym, czy w gospodzie od braci szła oh tył 
lub ua dworach pańskich, gdzie krążyły żywo powtarzane StafL4 
czykowskie żarty i opowieści. 

Siad tego znajdujemy y Rejowej anegdocie: „Dwa biskupi 
chytry a głupi", w której zapożyczył od Stańczyka jego dofl 
wcipnego i niezmiernie trafnego określenia różnicy między uoa 
nym i milczącym biskupem krak., Maciejowskim a wesołym dwo< 
rakiem, jakim był arcybiskup gnieźn. Gamrat, wyrzucił jedna] 
z anegdoty nazwiska, nadał jej antyklerykalną barwę i stworejo 
rubaszną, wierszem opowiedzianą, anonimową faoecyę. Grdyłrfl 
nam Kochanowski nie był wyjawił istotnego pochodzenia a 
;doty, bylibyśmy dzisiaj przypisali ją fantazyi Rejowskiej. 

Stańczyk jest dzieckiem ludu, wszystko, co dotąd mówioiu 
o jego pochodzeniu szlacheekiem, nie zostało poparte żadnw 
świadectwem powaźniejszem, tymczasem przeciwnie W3zystk< 
przemawia za jego gminnem urodzeniem, a zwłaszcza jego prze^ 
zwisko Stańczykiem zamiast Stanisławem, zupełne pominięoid 
przez pisarzy ówczesnych jego rodowego nazwiska i ki 
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o ittirymby niewątpliwie ooi wiedzieli Bielaki, Orzechowski, Eej 
lab Górnicki i nie zaniedbali choóby alówkiem napomknąi, 
Hnmor Stańozykowaki jest też ezysto rodzimy, pomyślany z fi- 
losofieiiuą głębią i owiany cieptem mitości kraju. 

„Łubil go szczególniej Zygmunt Stary, poważał i August, 
labo wrażliwszy czysto sią nań gniewał; i trefniś wiele stracił 
na wesołości, gdy pochowano starego króla. Czysto przychodził 
do grobowca dawnego pana i łzami zalany modlił się Bogu 
o wieozny pokój dla jego duszy. Nazywano go odtąd: ,Błazen 
«tarego króla'. A Stańczyk nieraz na to odpowiadał: .Dałby Bóg 
ćebyni był starego króla blaznem'. 

„Nie cierpiał Bony, nazywając ją ,gadziną włoską'. Gdy do 
"Wlocb odjeżdżała, wyrzucił czapeczka; w górę i jakby z wróżbą 
jsaśpiewał jej: Jteąuiescat in pace. 

„Tak tąsknil za starym królem, że go rzadko wesołego 



kim był pierwszy satyryk polski. 

ok Stańczyka godzien stanąć również za czasów Zyg- 
jińO-tlta Starego żyjący w Polsce dowcipniś, Korybut Koszyrski, 
jachcie z ziemi Sochaczewakiej, „człowiek słynący niepospo- 
l dowcipem i cieszący się niesłychaną wśród szlachty po- 
toicią, który sypał dowcipami i konceptami; gdyby — po- 
. St. Górski, biograf Andrzeja Ki-zyckiego — godziło się 
S wszystkie jego fraszki, całość urosłaby do kilku tomów" ^. 
IWWapółczesny był również Gąska, lecz jakżeż różny, a ohnd 
'topitał' Jan Kochanowski, podobnie jak nagrobek „kotowi" 
„koniowi", pisze, to jednak i sądzi go ostro i drwi z nie- 
Mzyka: 

Już nam Gi^skit niebożę! nie będziesz blaKnowiJ, 
3aa pod Opariaszem nie będziesz łiaroowa?, 
Ani glotow' z rękawa aypal na chłopięta, 
ffiedy cię więc opadną jakoby szczeniĘla. 

- W. Wójcicki, j. w., str. 177. 

„Facecye Mikołaja Reja". Rozpr. wyda, iilol., 

rie glot objaśniouy kulą, tudzież Zbińr wiad, do 
■■ 1!13, gduiń glutowi nndane inne znaczenie. 
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Jużeś leciał za morze Gnako! jużeś W dole, 
A czarnej Perselbnie sBpacuknjesB l^i'zy stole, 
A dnszyce sii; śmieją, ie ten, cciLy g'i'zeczy, 
Słowa wyrzec nie umie nowy cień czfowieuzy. 
Więc my też pamiętając na jego zabawki, 
Nowej mu nie żałujmy usypać rękawki, 
Nad mm miasto propofca ' Bukcię szaclio\?BJią 
Zawieśmy, i na grobie gęś twardo kowaną' — 
A to żeby mógł każdy, kto tędy pobieży. 
Domyślić się zarazem, że tu Gąeka leży. 

Nie dość iia tern, Kochanowski po raz wtóry uchwycił zm 
pióro i gryzącą, nieubłaganą satyrą przedstawił całą nicość Grąs\ 
tak, że budzi podejrzenie, jakoby jakowaś głęboka uraza 1 
temu błaznowi tkwiła w duszy naszego poety: 

Ośmdziesiąt Jat {a to jest prawy wiek człowieczy) 
CzekaJa śmierć, żeby ŁyJ G-ąska mówi! grzeozy — 
Nie raogta się doczekać, blaznem go tak wzięła 
I tąż drogą, gdzie mądre zajmuje, pojęła, 
Gą^ka! błaznuj ty przedaię, imig twe nie zgime, 
Póki dzika i sw^ojgka gęś na świecie słynie. 

Jeślić prawdą jest, co pisze K. "W. Wójcicki (I, 167), że 
Gąska jest nadwornym Zygmunta Augusta, to wątpliwość w szcze- 
rość i rzetelność słów Kochanowskiego tern wiąoej rośnie, gdy 
pomnimy, jak umysł Zygmuntów był przesiąknięty wyrafino- 
waną do subtelności kulturą włoską, gdzie gruby żai't już nie 
starczył, ni zadowolnił, co najwiącej uśmiech politowania mógł 
obudzić, a słowo potępienia na usta wywołać. Więc moj 
powtórzyć u poety to samo, co u Stanisława Orzechowskia^ 
który, gdy mu przyszło mówić o Stańczyku, tylko słowa cierpki 
ironii znalazł dla niego', jako zadośćuczynienie obrażonej ] 
łośei własnej. 

W czasach zygmuntowakich chowają błaznów również po 
dworach pańskich; 

' Średniowieczny zwyczaj nakazywał aad grobowcem rycerza zawiesić 
jego proporzec lub tarczę herbową. Por. Kwart, hist., vii, 310. 

' Rozumieć należy grobowiec z kamienia, iia którymby gęś była 
u wyrzeźbioną. 

' M. Bobrzyński, „Stańczyk"', str, 10, 
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Stftznów zftouis bogatych przemożnych kuglarwiw. 
Cseść iiieoszacowana ukraś oiony eh Igarzów, 
Kartów twody przepyszno i drogich psów roje. 
Glaazezoiiohów radosnych petniuchne pokoje, 
Krzywonogioh pigraeów, dtugowi^zych drahów, 
Śmieohoi-odnyeh azalbieraów, piszoików, darmojadów, 
Cić miejsca osiągnęli mędrzejazycli muz wszędy, 
Przyjdzie mędrzec do dwom z zacnemi mowami 
Tam stanie jako małpa wnet między wieprzami, 
Wnet mu wai'a ty duda, ty miauczysz po skolaku, 
Łacinąś tylko mądry, a htazen po polsku '. 




rjd. TftuBu Iteiłlyfiikltgi 



Krzysztof Szydlowiecki, kasztelan i starosta krakowski, 
a kanciarz wielki koronny mia! u siebie fj-efnisia imieniem Bielika 
ożyli Bieniasza (*1616), człeka wieloe żartobliwego. Nabożny, 
miłosierny dla biednyoh, ■wielomówny, nie obrażał nikogo, lecz 
„samą postacią ułożoną ku temu, do śmiechu pobudza-", wierny 
sługa domu, dowcipkował, by odpędzić frasunek z czoła pana 
swego. Dla charakterystyki jego dowcipu przytoczymy dwie 
o nim anegdoty, 

„Razu jednego wchodząc wprzód niźli kasztelan do izby 
spadł mu na głowę drążek, na którym ciężka opona zawieszona 
była. Chwytając si^ za głową, rzecze do pana krakowskiego, ■ 
za nim idącego: Zobaczcie, miłościwy panie, wam się ten guz 
należał, a onby do razu wybił z głowy kłopoty wasze". 

Już potem iść naprzód nie chciał, mówiąc: Pierwsze miejsce, 

?ski. „Polska", u, 245. Poselstwo Daikioh [ió\ od 



' W. A. Maciejo 
• ' 8owi£rzała. 




korzystne jest przy jedzeniu, bo siadając, ostatni za atóJ, pta 
wszechuie mały mi się kęs, a niekiedy i nie wcale uh 
nie zostaje". 

„Gdy raz wielu przytomnych szlachty bawiło się, ! 
z Bieńka, nadął się trefniś i poważnym odezwał głosem: 

„Znajcież wasziiośe, iż nie lada pan ze mnie, 
od kanclerza; on ma jednego błazna do zabawy, ^ja zaś mam 
tylu, ilu tn was jeno" '. 

Trzymali i inni panowie polscy tj-efnisiów przy sobie, miał 
Piotr Kmita na Wiśniczu błazna Jaśka, który za poradę bez- 
czelną, daną Bonie, odebrany policzek oddaje Kmicie po śraieroi; 
posiadał błazna Janusz Kościeleold, któremu każe prz6drz6Żnia,ć 
„braci czeskich", chowa go i Jan Zamojski, a w czasie 
lela z Gryzeldą Batorówną idzie on za maskaradami, „czyniąc 
igrzysko i szyderstwo dla zabawy ludu" ^. 

Byli wreszcie trefniaie w XVr. i XVn. wieku, którzy znani 
tylko z nazwiska widocznie nie przynależeli do żadnego dwom, 
ale średniowiecznym zwyczajem luźnie szukali zarobku z oki 
wesel lub biesiad po domach mieszczańskich i szlacheckich, D<p 
takich zaliczyć nam może należy błazna Słobikowskiego (z XVLw.3l 
który gdy kazano portret jego nanialować, poleca malarzowi 3 
sadzie się między dzbanami i wielkiemi kuflami, bo jak i 

1 miał się czem wymówić, żem błazen, to rzeknę, żem. j 
janioa, gdyż i drudzy mędrsi kuflem się zasłaniają, wymawiaj 
tem zbrodnie swoje: ,źem był pijany'". 

Namalowali tedy tak błazua, jako sobie obrał i ten po^ 
L napis dano; 



oiędzy kuflan 




uczy wszystkie stany, 
.zy Wazen jest pijany'. 



Prócz Słobikowskiego wspomina Wójcicki trefnisiów Ziębi 
L Wojtaszka, zda się z XVII. wieku, bo z owegu okresu pOH 



' K. W. Wójcicki, j w., i, 164 i 



1 K. W. Wójcicki, j. w., i, 16(i, tti7, 168. - Maciejowski, m, i 
. W. Wójcicki, |,Obrazy starodawne", 1, 181. 



p6^ą „Paoeoye polskie abo żartowne", z któiych bierze o nich 

Powróciwszy jeszeze du tematu biaziiów uadwornyeh, sta- 
Bfimy przed panowaniem Henryka Walezego, z którego czasów 
[najdiijemy krótką wzmiankę, naszej pracy dotyczącą, miano- 
: Wenecyanin Faustino Tasao opowiada między innemi rze- 
czami o bankiecie pokoronacyjuym na zamkn krakowskim, w cza- 
h&e którego „król siedział w środku sali przy stolika pod balda- 
chimem z srebroglowu, z frendzlami krąconerai ze ziota. Ubrany 
pyl w suknią białą, zlotem przetykaną, na głowie miał koronę. 
*rzy królu czterech głównych panów francuskich, Conte di Caune, 
Honsignori Touannes, di Clermont i di Bellauille. Po bokach 
fctaly długie atoly, przy których jedli ambasadorowie, biskupi 
i fianatorowie. Zabawę i ucztę uprzyjemniał buffou 
Bftdworny. Po uczcie znakomici muzycy odśpiewali kilka 
Eantat w języku iranouskim i odegrali" ', 

Buffo włoski, to każdy śpiewak, który w operze komicznej 
^b intermezzo w karykaturze przedstawia ludzkie słabości. Jego 
oiazwa pochodzi z średniowiecznej łaciny, oznaczała błaznów, 
Izukających wszelakich sposobów do rozśmieszenia widzów w Lea- 
rze. Buffo caniante śpiewa komiczne piosenki, zwykły zaś bnffo 
gjiewającym głosem opowiada żartobliwe burleski i zabawia 
ykaturą postaci ^ 

Za Batorego, który błaznów nie cierpi^, znika z dworu 
Solskiego postać trefnisia. Niezadługo jednak, bo juź za Zyg- 
tbunta m., pojawia się na jego dworze z Bononii przybyły 
n.ntoni Rialto, artysta dramatyczny, który pełni rolę błazna, 
[bpewne jako buffo włoski. Była to postać ciekawa, ruchliwa, 
' ciągłych podróiaoh, z łatwością nezy się języków obcych, 
bówi prócz włoskiego językiem niemieckim i polskim, rosyj- 
Irim i kroackim, gdy potrzeb'a, jest dyplomatą lub astronomem, 



iegota Pauli. Mskrp. bibl. Jagiell., nr. 5402. Z działa Le Sistorie 
i de' nostri tetnpi del R JP. Fattsttno Tasso Yintliano de Minori osser- 
1. Yeaetia 1583. W 4-ce, 
' Encykl. Mayera. — Por. także Script. rer. pol, xni, 458. 
» Wójcicki, I, 164. 
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bakalarzem lub amantem, śpiewakiem !(ib sztukmistrz era, Dwo- 
rak jakich mato, poufnik Dymitra Samozwańca, po jego zamor- 
dowaniu Iwan Szujski rządcą go swoim czyni; nie zagrzawszy 
tu miejsca, jest nauczycielem wojewodziea poznaiiskiego, Miko- 
łaja Ostroroga, a następnie trefiiisiem lat kilka u dworu pol- 
skiego. Osiadi następnie w Poznaniu, gdzie zadarł z młodzieżą 
szkolną, która w komedyi trefnisia Rialta ośmieszyła, czego 
mszcząc źaka-aktora kijem oćwiozyl, ale zaledwo teź z iyoieni 
z Poznania umknąd potrafił przed zemstą młodzieży '. 

Za panowania Zygmunta III. wychodzi z pod prasy w Kra- ] 
kowie 

Statut Jana Dzwono w ati ego, to jeat artykuły prawne, 
Jako sądzić łotry i kuglarze jawne. 
Boku sucho-mokrego, a& końcu miesiąca, 
Gdy ząb zęba nis doszedł z wielkiego gorąca; 
Wtenczas następowały gwałtowne powodzi, 
A żaden nie ntonąt, co się wisieć godzi; 

Pisano go przy azynkwasie, 

Tak rok jako^ o tym czasie. 



"W owym tedy statucie pisarz-humorysta daje rady trefni- 
siom, jako się mają zachować, by nie narazić na szwank wła- 
snego grzbietu, były to już bowiem czasy, kiedy wszelka satyra, 
wymierzona przeciw jednostce, stawała si^ niebezpieczną dla. 
jej autora, przy rozbujalej wolności osobistej i bezkarności: 

Z keięią trzeba ostrożnie, z szlaobtą według czasu, 

Abyś miatito korzyści nie odniósł niewczasu, , 

Z pana awego nie błaznuj, zwłaszcza gdy sq goście, 

Pamiętaj, żeć stąd kłopot niemały i 



wreszcie przestrzegał Dzwonowski: 

W oudzu się rzecz nie wdawaj, ani jej przerywaj. 

Dowcip, który się musiał liczyć z tak wieloma wzglqd« 
musiał obracać sią w samych ogólnikach i dwuznacziiikach albo^ 
zadowalniać się anegdotyczną opowieścią: 



' "Wójcicki, I, 180. 
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Jak moiess, akontentuj ten naród czlowiecsy. 
mówi Pzwoiiowsld i każe błaznowi dalej nadrabiać „sztukami". 
I panien tajemnie przeszydzać i niewybrednym żartem mimioz- 
elić, a potem naśmiewać mbachów, wyjadaczy i stroj- 
fecb holyazów. 

Iwo iatwo figlować, kto ma awe sposoby. 
Itak kończy swe nauki: 

A tak moja czeladko, towarzysze mili, 
Chcę iebyśoie ostrożnie i porziidcie żyli; 
Jedno zeigać, a drugie frantostwo powiedzieć, 
Żeby było nie tęskno panom cicho siedzieiS; 
A. kędy się weselą weselić się z niemi, 
Niecbąj hędaie wesołość w naszej polskiej ziem 

I coraz więcej gubią się w dziejach ślady o wesołkach, 
ióryoh już nie trzyma się jowialny dowcip ani myśl głghaza. 
io jej żywszy odblask, to zdarzenie w chwili, gdy Jan Ka- 
merz wypuszcza wśród zamętów wewnętrznych Rzeozypospo- 
\ai ster państwa z ręki i składa koronę; zjawia się wtedy 
nim błazen nadworny i zdejmiijąc swoją czapeczkę 
Jdzwonkami rzecze doń śmiało: 

„Kiedyś złożył koronę nic ci 
pja czapeczka" '^. 

Pisze wreszcie Jan Gawiński ' 
terowiersz błaznowi Makaremu, aL 
I nie powtórzyć '. 

Pełen saezerogo bumom, a niekiedy wykwintnej w nim 
ganeyi zmieszanej z ciętą przytomnością dowcipu, byt na- 
tomy trefniś króla Jana Sobieskiego. Winnicki, mówiący po- 
Bbno „espedite kilkoma językami", który jeszcze na potrzebie 
mimskiej bywał z hetmanem, nigdy go nie opuszczał. Dowcip 
pój ostrzył szczególniej na Francuzach, któryuh rój osiadł 
■któlową u dworu. Znanym jest powszechnie żart jego, jak 



nie przystanie, jak 



„Dworzankach" (r. 1664) 
tak niesmaczny, iż lepiej 



' Por. Wójcicki, I, lóS-lGl. 

' Wójcicki, I, 182 wedle rękopisi 

w Komgssleinie. 

Archiwum do dziejów lit. i ośw 



ks. Jabłonowskiego z 
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oaadzil Francuza na jajach, nie będziemy go więc powtarza] 
a przytoczymy jedynie wyborną jego dysputa z przybyłym i 
audyenoyc jednym z panów polskich. Otóż nieświadome jesecse. 
stoaunJtów paniątko zapytuje Winnickiego w przedpokoju; 

— Kto waszeć? 

— Krawiec nadworny — powiada mu. 

— Jakto, więc ty robisz szaty królowi jegomości? 

— Nie! — odpowiedzi^ —ja umiem tylko łatkę przypiąŁ 
gdzie dziurawa, a niekrólewskim ichmościom umiem i kurtej 
skr( 

— Co ty, drwisz widzę? — rzek) pan rozgniewany. 

— Bez urazy, miłościwy panie — powiada bJazen — ale 
muszę go poznać z obyczajem tutejszym. Na tym dworze dwóch. ' 
tylko jeat ludzi, którym wszystko woluo: król i błazen; ale ' 
królowi tylko wolno się gniewać, a tylko błaznowi wolno ! 
błaźnić, a że nikt z sobą prawa nie przynosi, ale do prawa- 1 
przychodzi, więc tutaj nie służą nikomu prawa królewskie; oo 
do mnie wszakże zawsze gotów jestem odstąpić praw moich. . 

— I mnie nie było się domyślić, że to błazen? — rzekł * 
przybyły do swego towarzysza, miarkując swój gniew, 

— Zapewne grzech wielki — rzekł błazen — jain był do- 
myślniejszy '. 

"W pierwszej polowie XVII. stulecia żywo jeszcze społe- 
czeństwo szlacheckie odczuwało potrzebę błazna, gdy go nie I 
było pod ręką „niejeden sto płatów {różnych kolorów raaterye— 1 
w szachownicę) br^ na siebie, albo błazna udawał, z lutnią I 
w ręku tańcując w towarzyskiem kole" *. Na miniaturze antyfo- i 
narza Leżajskiego z XVII. stulecia {Muzeum książijt Czartory- 
skich w Krakowie, Eękopis nr. 3616_) widzimy w wieńcu wa->j 
wrzynowym u spodu malowanej karty dudziarza polskiego w nie- ą 
bieskiej kapocie o długich, dłoni sięgających, obcisłych rękawach 1 
z nałokcicami zloconemi a przepasanej źóitym paskiem. Na glo^ j 
wie jego o marsowatym wyrazie twarzy z potężnym w^aem I 



' K W. "Wójcicki, I, 187 powtarza z „itozmaitości lwowskich" a 
' Maciejowski, „Polska", in, 210. 
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i brodą, nasadzona czapka spiczasta, żółtej barwy i zakończona 
bąbelkiem czerwonym. Dmie on w kobz^ trzymaną pod pachą 
prawej ręki i zrobioną ze skóry baraniej, futrem białem wy- 
wróconej na wierzch; dwie od niej trąbki wychodzą, wyrastając 
z jednego trzpienia po za jego barki, trzecia, po której prze- 
biera palcami, największa, skierowaną jest ku dołowi. 

Ostatnią wzmiankę o błaznach panów polskich wyczytałem 
w Pamiętnikach Karpińskiego \ który zastaje ich w domu Anto- 
niego Bielskiego, łowczego nadwornego w Pieniakach. 



* Biblioteka dzieł wyborowych. Warszawa 1898. Nr. 59. Pamiętniki 
Franciszka Karpińskiego z przedmową Piotra Chmielowskiego, str. 36. 
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Gaweł ś. ii etn. 

gędźba i gędziebni 5, 47, 49, 52, 
54— H, 59, 6:2—67, 70 nota, 88, 
porów, cytra , dobosze , dudy, 
dziady, fujarki, gandziary, gęśle, 
grajkowie, klawi cjrmbał, kobza, 
kotły, lira, limicy, multanki, pi- 
szczkowie, pozytyw, suka, sur- 
la, surmy, świryl, szałamaje, 
trąbki. 

Georgia 78 etn. 

Gerhoh z Keichersbergu 27. 

gęśle 6 i— 66. 

gladyatorzy por. szermierze. 

glot 99. 

Głogów na Śląsku 59, 70 hist. 

Gniezno 46, 47 hist. 

gody, godnie święta 5, 33 por. Boże 
Narodzenie. 

goliardzi 26, 37, 41, 42, 54. 

gołota 87 nota 4. 

Gonella 90, 91. 

gonitwy 46 

goral'^ polscy 14, 16. 

Gorlickie 16, 20, 69 etn. 

gradnal łęczycki 109 nota 

grajkowie 62 por. gędźba. 

gregoryanki v. gregoły 40. 

grobowce 100 por. rękawka. 

grochowiny 8 por. maszkarada. 

Grzegorz ś. 40 etn. 

Grzegorz IX papież 27, 41. 

guzman 85. 

gwiazdy 31, 33, mister. 

gwizd patrz chwist. 

gwizdać 68, 72, 73. 

gwozd 72. 

liaiłki 17. 

Hannibal z Kapui nuncyusz pap. 13. 

Hautville Jean de, dworz. król. 48. 

Hennę błazen krzyżacki 56. 

Henryk III bisk. warm. 20. 

Henryk Walezy król. pol. 102. 

herody 31, 32. 

Herrad z Landsbergu pisarz 27. 

heteryzm 19. 



histrio 38, 45—7, 52, 54 oraz nota 
4, 62. 

Hiszpański język 96. 

Hospinian Rudolf pisarz protest. 
XVI w. 28. 

Hulsbusch pisarz XVI w. 98. 

humaniści 89 i nast. 

Hus Jan 29. 

ijfra 25, 54. 

igrcy V. igrca 61 — 64, 7J. 

Indowi e 15 kult wody. 

Innocenty III 27. 

Inowrocławskie 71 nota 1, etn. 

intermedya 7 oraz nota 2 i 5, 24, 
27-30, 32, 43, 72. 

Izabela królewna pol. 96. 

jajko, pisanki 14, 20, etn. 

Jan Chrzciciel ś. 19 nota 19, 20, 21, 
75 nota 1, 81. 

Jan z Kępy bisk. pozn. 42. 

Jan Kazimierz król pol. 105. 

Jan Olbracht król pol. 91. 

Jan Sobieski król pol. 105, 106. 

Jan ze Słupca kazn. 21. 

jasełka, jasła 31 nota 3 (etym.), 31 
(rzeźba). 

Jasiek błazen nadw. Kmity 102. 

Jasielskie 16 etn. 

Jasio konia poił 42 piosnka, 

Jazłowiec 66 gędziebni. 

Jedlińsk 10 etn. 

Jezuici 36, 43, 83 dyalogi. 

joculator 41, 45, 47, 52, 54, 55, 62. 

jol, święto pogańskie 4. 

jongleur patrz żongler. 

Józef ś. 69 nota 5 etn. 

Józek organista 6S. 

juch anie, juchać 4. 

Judasz, judaszki 13, 79 etn. 

Judyta i Holofemes 43 szopka. 

Jungingen, Konrad w. mistrz krzy- 
żacki 55. 

jutrznia 11. 

kalendy a kolędy 3 por. kolędy. 

Kallimach 54 nota 4. 

kaptur 88 por. kukle. 



karnuwM ptktrz mięsopust. 

KarniowiCB B eta, 

Karol YI kr. fr. 2ti. 

karuKel 75. 

ka.Tr.el H5, 101 

K&stor i Poluks U Łalt. 

liatsrayna a. 30 mister. 

ICazimierz Oduowioiel kr. pol. 47. 

Kazimierz Wielki kr. pol. 39, 41, 53, 

54, 02. 
Kazimierz Jugielońozyk kv. pol. 75. 
Kieleckie 6>> et:i. 
Kietlicz Henryk, aroyb. gn. 97. 
klawicymbaJ 67- 
klecli& 92 nota 1. 
Merycy 96 por, żacy. 
kłoda zapn.stna S etn. 
Kmitft Piotr 102. 

wyczaje 96 uota 4, por. 



dzie 
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kobza 64 oraz nota 3. ()5, (JG, 87, 88, 

92 por. dudarz. 
kobziarz patrz dudarz. 
Kochanowski Jan 20, 93, 98, 100. 
kogut V. kur 10, 16. 17, 43, 44. 
kolędy 3, 33, 34, 4a, 43. 
kolor patrz biały, zielony, żółty, 
kolos Eodjjski 70, 71 oraz nota 2, 
Kołaczyce 16 etn. 
komedye v. bacŁaualie 7, 40, 41, 43, 

72, 7ti, 79. 
komedye chłopskie 32, 33. 
koń w obrzędach, pog i zwycz, lud. 

4, 6, 68, 71 oraz nota 1, 78, 79, 

81 oraz nota 3, 
konik zwierzyniecki patrz Kraków. 
Kopera, dr. PeUka 15, 109. 
Kościelecki Januaz 102. 
Koszyraki Korybut facecyoniata 90. 

99. 
kotły 47, 
koza i kozioł w obrzęd, pog, i zw. 

lud, 4, 5, e, GS, 71 73 oraz nota 

1, 74. 
Kraków, dominikanie 27, 35, dramata 

żakowskie 7, 40, emaus 15, igrcy 



(12, igi'zy8ka 75, Jezaid 3 
S3, karnawał u mieszczę 
kouik iwierzynieoki v. lejkoi 
77—83, kościół ś. Benedykta Ś 
kościół ś. Salwatora IS, fcośc ^ 
"Wszystkich śś. 7, ki'óiewicz Zy^\ 
gmmit 38, królów powitanie 18, 
Krzemionki i Twardowski 58, 
maazkarady 70, 73, rękawka 17, 
18, 100, BobótM 3Ó, śmigus 17, 
waelkanoooe zwyczaje 28, za- 
pnuty G, 41. "Wzmianki ozukaj 
zresztą pod innymi wyraBami 
jak gędźba, Krzentiould, Ła- 
sotnia. 2acy i t. p. 

krakowiaki 40. 

Krakowskie SO, 69 etn. 

Ki'akusa mogiła t. rękawka 17. ' 

krawcńw bractwo 82. 

król migdałowy (j nota 3. 

Kroaci 06 etn.-hist. 

króla przedstawienie 38. 

Królewiec 30 miater. 

królów powitanie 18. 

trotochwilnik 61. 

Krzemionki przy Krakowie 20, S 

krzepcowie v. tanecznicy 73 por. pl^ 

księgarze krakowscy 97. 

kuglarze 32, 39, 41, 42, 46, *7, I 
53 oraz nota, 1, 54— & 
71, 101. 

Kujawy 65, 74 etn. 

kukle 41 oraz nota 3, 86— gS { 

kula, laska przy kuligą 8. 

kulig 8. 

Kulisiewicz włóczek 77. 

kumostwo 19. 

Kupalnica 50. 

Kupała 19, 20. 

kur por, kogut. 

Kur, błazen 53. 

Kurdwanowski biskup płocki 4^] 

kusak U. 

lajkonik patrz Kraków. 

lalki w szopce BO. 



laDckueohci 6*). 

liasotnia V. Lasota góra pod Kra.- 

kowem 17. 
Lasowi a cy (i eto. 
Ibz; bi. 

lei V. Wielkanoc 81. 
leikonik etym. 81 por. Kinków. 
licytacj-a dziewcząt 11. 
Lida 43 eta. 
Hgawki 64. 
linoskoczek, liuochód b'S, 58 nota 1, 

60, 71. 
lira 64, ti5 por. diiady-lirnicy. 
Litwa 4 mit. 
litewski dwór 56. 
Litwin 33, 97 etn. 
Liabelskie 73. 
Ludwik &. 48 hiat. 
Ludwik le Dóboimaire kr. fr. łShisŁ 
lutnia 65 notu 

lutuiści43!,52,5ł,5ti,6ł,6epor.gędżba. 
latry 31. 

łebijska mowa '34 eto. 
Łęczyca patrz graduaJ. 
Lużyce la etn. 
Maciejowski Bernat bisk. krak. 

36, 83. 
Maciejowski Samuel bisk. krak. !)3, 1)8. 
Madej 42 eta. 
magowie 33, 53. 
Majeranowsła Konstanty pisarz bież. 

wieku 77, 78. 
maik 74 eta. 

Mainardi Arlotto facecyoniata 90. 
Makary błazen 105. 
Małopolska 21 etn. 
Marcin z Preszowa bakaJ. krak. 37. 
Marcin z Urzędowa pisarz XVI w. 21. 
Marjeiiburg 55 liist. 
maruaka 75. 
maryjka 31 miateryiua. 
Marianna IS mit. 
Marya, Najśw. P. 15, 19, 20 kult. 
maski patrz moazkarady 
maszkarady V. ma8zkary3,6, 7,8— II, 

17, 27, 38, 36, 40,49, 75, 63, 68—7*. 



Matejko Jan malarz 95, 9<>. 

Matka Boska patrz Marya. 

Maurów taniec 75. 

Meckenan, Izrael van — rytownik 88. 

Micha! z Janowca kazn. 43. 

miecz, pląsy z — 75. 

mięsopust 6 — 11, 41. 

mietelnictwo, mieteluik, mietelnica 

71, 75 por. linoskoczek. 
Mikołaj V papież 90. 
Mikołaj z Błonia kazn. ii. 
Mikołaj ks. racib. 75. 



, 71, 79. 



. 3, 84 



miuiatuiy 45 &g. S, 61 fig. 

fig. 4, 86, 86, 87, 101 fig, 5, lOli— 7, 

109. 
minstrele i minnesiUigency 39, ^ 

nota 3, S7. 
misterya 15 nota 9, 24, 2(i~31, 35, 

3b, 72, 77-H3. 
Młodzianki śś. i-. 

Mneanti, Giov. Paolo — nuuc, pap. 15, 
multanłd G4 por. kobza. 
Mumer T, kuinanista 89. 
muzyka patrz g^diba, 
muzyka kozia 5. 
Myślenice 4^5 etn. 
Myszyniec na Kurpiach 31 eta, 
iiarzędzia gędziebne v. muzyuz. 65. 
nebnlones 68. 
niedziela biała IS etn. 
niedziela kwietna v. wierzbna 14 etn, 
niedziela wielkanocna 13, 16 etn. 
niedźwiedź 8, 16, 58, 59, 68, 71 nota 

2, 94 por. skoromooh. 
niedźwiadek 69, 
niedźwiednik por. akomoroch. 
Niemcy, nienueckie wpływy 9, 33, 

39, 41, 52, 63-57, 62, 66, 96—98. 
niepołomice 94 liist. 
DKiila cześć 18—91. 
Oleśnicki Zbigniew kard. 54. 
Opawa 38 łust. 
opera 103. 
Operiasz 99. 
oprawa kaiążki 89. 



^^^^^^^^^^^BB^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^Hf^^^^^^H 






^^^^™ 114 ^^^^1 


^^H organy 66, 


post ^^M 


^^H organiataGG Józek, 67 Rftk.Wyrowski. 


postnik V. wieczerza wigilijna 4. ^^^^M 


^^H Orzecliowski Stan. pis. XVI w. 100. 


PoŁkai^ski FrancisKok sulr. krak. 3tl.^^^H 


^^^B osiołek iywy i drewni&tiy w mister. 


Potocki Wacłuw pisarz XVn w. 3a.^^^| 


^^P ^8-^0. 


Poznań 47 koso. &. Piotra, t04 £ac7^^^| 


^^ Ostroróg Mikołaj lOł. 


Bialto. ^^H 


M Ożarowski h. fiawicz podkom. kr. 9ł. 


Foznaiiskie 68, 73 etnogr. ^^H 


1 palcaty 18 uwycz. 


pozytyw 67. ^^^| 


^^_ Pales 19 kult. 


proporzec nagrobny 100 oraz nota t. ^^H 


^^L palilm 18 kult 


Proroków miateiyiini 26, ^^H 


^^^1 paproć >0 91 etn 


przebieranie się patrz maszharady. f^^M 


^^^1 paoŁoralka g ral3k& ^5 kolęda. 


pudiery 79. ^^H 


^^^H pas S~ kostyum 


Pułtusk 83 dyalogi. ^^M 


^^H pasyewielkaaocn "e,por.Wie]kaiJoc. 


Badomskie 10 etuogr. ^^| 


^^^H pawę£a 


Radziwiłł Sierotka 75. ^^| 


^^^H Ferzafoua mit 


Bak skrzypek 67. ^H 


^^H Fetrarka 


luj Mikolaó 34, 51, b3, 63, 'M, 1>2, »3, ^^M 


^^^^ Fiemaki dwór 1U7 


^^M 


^^^^L pies 04 rodzą) skrzypiec, S6 na mi- 


rękawka 17, 18, 100. ^H 


^^^^^H 


RiaUo błazen 103. ^H 


^^^H Piotr 1 Paweł as SI etu.-hiBt. 


Biquier Guiraut trnbadur 4'J. ^^H 


^^^^B piesm żoDgbrskie 49, 54, por. kra- 


rocli i rochwist 74. ^^M 


^^V kowiaki 


Ropozyckie 9, 10, 7!! etnogr. ^^M 


^^H pieśniarze 4-1 a por. rymotworcy. 


rćzgi wierzbowe i brzezinowe ii, 17. ^^H 


^^V piłka do gry 2 bi 


Busadort; wielki mistrz krzyS. M. i^^l 


Pińczów skie b) etn 


Buś, Busiui i ruskie wpływy 1S, 'l^^H 


p 3ft ki patrz lajko 


18, 65, B6, 58, 59, CO, 63, G4,B6, ^^| 


pisara weselny 22 


-^H 


jiBZczałki W a H8 


rybałci U, 32, 37, 38, 39, 41, 42, iSi-^^M 


pszczkowie % 6^ (4, 66, 101, por. 


ryciny i rysunki z błaznami 37, 39^^^^H 


gędziebui 


Ryga 26 imsterya. ^^^H 


plack patrz ciaata 


rymarze, rymotworcy 39, 41, 54 por. "^^^ 


pl^iay V skrzepczanie 7, 19—21, 45, 


pieśniarze. 1 


W) o4 59 IjI 71, 75, 76, SŚ, 


rzeź niewiniątek 31 misteryum. 


&8, 89, 106 


rzeźba 88 z błazuanii, pot. jasełka. 


pobratymatwo 19, 


Myszyniec, Tyniec. i 


podgórski lud 2i. 


Rzym 19 sobótki, abincye. 


]ioezya ludowa 42, 43, por. kolędy, 


saliatina 19. 


krakowiaki, pieśniarze. 


Sacobetti Franco 90. ^J 


Podhale ao etuogr. 


Sądeckie 69 eta. ^^1 


podkozioJek 73. 


sajan, suknia 57. ^^^| 


poduszki używane do modlitwy 96 


Jan Salisbury bisk. z CbarCres 46. ^^H 


^^H nota 4. 


salty żołnierskie 76. ^^^| 


^^^V Fo^o patrz Braccioliui. 


Salwator g. 15 koso. pod wezw. — ^^^H 


^^m pogwizd 


Sandomierskie 50, 74 etn. ^^^^| 


^^H portret błazna 


aatumalia 2 i u., 41. ^^^^M 







L15 ^^^^H 




ćwiiytki W Lecie, pieśń ^I. ^^^^^^^| 


aobolarzy patr/ żacy. 


Światowit 7S mit ^^^^| 


aeralio Mikoiąj żupnik krak. 55. 




Serbowie (10 sŁn.-hiat. 


święta patm Ito^e Nar.. B. Ciało, ^^^H 


Setauza Hikotij WJ nota 


Wielkanoc, ^^H 


eejdak, pląs 7ó. 


święto godów 6 por. Boże Nar. ^^^H 


SfoHdrato kard. 13. 


święta kozła ]>atrz kozła święto. ^^^^^^^| 


Bkomoroch v. atoromooli 56—60. 


66 nota ^^^^^M 


skraykowie i skrzypce 56, S2, 64— 


^^^^^M 


W, 73. 


taniec patrz pl^ay. ^^^^^^^H 


Slobikowski blaaen llh>- 


Tantal 43 etn.-mit. '^^^^^H 


sloiica kult i, 16. 


Taraszko Kaiael, kuglarz ruski 55. ^^^H 


Slowaczyzna 90 etn, 


tarcza patrz pawęża. ^^^H 


smok 70 masBkar. 


Tarło krajozy kor. 94, ^^^H 


sinorgońciiyk patrit skomorocli. 


Tassso Faustiiio wenecyaniu 10:i. ^^H 


Sobótka gói-a i miasto kolo Wro- 


Tatar w kouiku twierzynieckim 77. ^^H 


cławia 20. 


tbumelicuB, zapaśuik 45. ^^^H 


sobótki 18—21. 


Tomaszów lubelski 43. ^^H 


Soltyk Kajetan bisk. krak. 3G 


topienie bałwanów 13, 1^, VJ. ^^H 


sopialka tió nota 1. 




sowizdrzał 35, 57, 97. 


topienie statuy ś. Jana IH nota 5. ^^^H 


spielman v. spylman 52, 62. 


Toiiannes dworzanin król. 103. ^^^H 


Stańczyk Uazen uadw. króL 90—^9. 


trąbki i trąby bil, 04. ^^H 


Stradom pod Caystocliown 20 etu, 


trans liub stan cyaey a 81. ^^^H 


Buka 134. 


^^H 


Sułków pod Krakowem 92. 


trubadur Ouirant RLąuier 4U. ^^^| 


surla 66 nota 1, 


tryumfy na niedzielę palmową patrz ^^^H 


aurmu i7, 55, 64-66. 


Chrystusa wjazd. ^^^H 


Syzyf 4:i mit. 


Trzej królowie śś. 31, 33, 41 nota ^^H 


azacbowana suknia 87. 


3, 69, 81 etn, i w mister. ^^^| 




turoń 68—70, TS, 74. ^^^^^H 


nota 1. 


^^^^^^1 


szaławiła i szałaputa 57. 


turczyce etn. ^^^^^^^H 


Szarfeabei-g Maciej księgarz 97. 


Twardowski 32, 58 etn. ^^^^^^| 


Szczepan ś. 4, tl!l etn. 


Tyniec 27 igrzyska, 3 1 jaBełka wosk. ^^H 


szczodraki 41 por. kukle. 


ubiór biazna 86-88, 106, 107. ^^M 


szermierze 75. 


uczta królewska na zamku krak. 103. ^^H 


szewców bractwo 82, 


Ungler Floryau księgarz U7. ^^^H 


szopka 31, 32 nota 1, 33, 60, 73. 


imiwersytet patrz akademia, ^^^H 


azpaczkowie 63. 


uuroth 54. ^^^H 


Szajski Iwan 104. 


Wacław ioculatoi ^^H 


Szydlowiecki Krzysztof «6, 101. 


Wacław ks. raciborski 75. ^^H 


Ślijsk la, 20, 74 otu. 


waganci, waguse 3S, 41, ii. ^^^H 


śmierć 10— Id etn. 


Wandy mogiła (rękawka) 17, ^^^^^^^B 


śmiesaek 55. 


Warszawa etn. ^^^^^^^H 


śmigus 14—10. 


Wergiliusz ^^^^^^H 





^^^^^^^" 116 ^^^^1 


^^^H wesele 8, ■i% S3, 66 eta. 


Jan 103. ^^^^^1 


^^^1 wesołek 23, 37, 45, 49, 52. 


Zapolya ^^^^^| 


^^^^H widowiska publiczne 54 por. roi- 


:sapusty 6, 68, 71 oraz nota 1,74,79, ^^| 


^^^^H sterya. 


por. komedye. ^^H 


^^^H wielbłąd 68 etnogr. 81 ikonogr- 


Zbigniew ayn Wlad. Herm. 47. ^^| 


^^^H wielkanocne iswyczsje 13— IS, 38, 


Zeus 19 mit ^H 


^^^B 2», 68; 7'J, SI por. pasye. 


Zielone święta 30. SI etn. ^H 


^^^H wielka środa, 13 etn. 


Zięba tretniś lOS. ^H 


^^^r wielki piiitek Kt, 15, 16 eta. i mister. 


zielony kolor 87. ^^H 


^^V wielka sobota 13 etn. 


Ziemia Dobrzyńska 14 etn. ^^| 


^^H Wielkopolska 69, li etn. por. Po- 


zimy pogrzeb 13 etn. ^^H 


^^1 711tu'.Bkie. 


znachor 60. ^^| 


^^H wUk 68 muszk. 


Zobten patrz Sobótka. ^^| 


^^B 


Zygmunt ks. litewak, 56. ^^| 


^^f Winnicki bUzen nadw. 105, IDU. 


Zygmunt 1. król pol. 7, 38, Tli, 71, ^^^ 


^^^ wiośnianki 17 etu. 


94, ^^1 


V wioBuy witanie 1!^, 16, 17, 19 etn. 


Zygmunt Aug. król pol. 87, m, 100. ^^H 


^ WiBtocH, dr, Władysław 37, 80. 


Zygmunt lU. król pol. Iffii, 104. ^^1 


^^_ Witold w. ks. lit. 56. 


zwierzyniec 15 kościoły i emans, ^^^| 


^^Ł Władysław Herman ks. poL 47. 


30, 37, SO sobótki i zwyczaje ^H 


^^H Władysław Jagiełło król pol. 54, 55. 


klasztorne. ^^H 


^^H Włosi i włoskie wpływy 7, 15, 76, 


Żacy 3, 4, 8, n, 27-31, 35, 37-i3. ^H 


^^H 90, 96-98, 100, 10.^. 


54, 63, 75, 79, 8'^, 91, 104. ^H 


^^^B włóczko wie patrz konik i wierz. 


żałoba 13 bist.-ets. ^^H 


^^^H wlóuznia 


żartownik 53. ^^H 


^^H woda 14—17, 19, SI knlt. 


Zmujdź 4 pog. Kwycz. ^^^| 


^^^H wojska polskie 75, 76, 9S oraz nota 1. 


Żnin 73 etn. ^^^| 


^^B Wojtasisek l.reiiiiś I(hi. 


żółty kolor 86 oraz nota 5, 87— M. ^^^H 


^^ Wołosi 66. 


Żołynia 40 etu. ^^^H 


V Wrocław 47. 


żongler 35, 46, 4«, 49, 53-54, 57, ^H 


1 wróżbita 60. 


58, 60, 63. ^H 


^^^ Wyrowski organista 67. 


^br 70 słowu. ^^^| 


^^^ Wysota 93 por. Stańczyk. 


żur 13 ^H 


^^B Wysz Piotr biak. krak. 43. 


Żydzi m, 33, 33-36, 69, 87 etn. ^^| 


■ ^-^ 


J 
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